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JA C IE L U ,
p rzy jac ie lu  z rozkołysanych 

w ia tre m  p re r ii nad A rkanza - 
sem i  z pól ryżow ych nad 
Ż ó łtą  Rzeką, z z ie lonej, w ino - 
da jn e j F ra n c ji i na ftą  p ły n ą ­
cego Ira n u , z k ra in y  po ran­
ne j świeżości — mężnej K o ­
re i, z najeżonej g łazam i b łę- 
k itn o o k ie j N o rw eg ii, z prężą­
cej się w  p rz e n ik liw y m  słońcu 
po dzw ro tn iko w e j A f ry k i,  z 
p ra cow itych  m iast niem iec­
k ic h  i  pogodnych, rozśpiewa­
nych  w s i bu łgarsk ich  i  z każ­
de j in ne j p iękne j o jczyzny — 
p iękne j, bo ojczyzna n ie  by ­
w a n ie  p iękna — może być 
szczęśliwa lu t) nieszczęśliwa, 
w o lna  lu b  u ja rzm iona , ale 
p iękna  jes t każda ojczyzna, je ­
że li um iem y ją  kochać całym

sercem, —  a w ięc, skądko l- 
w iek  jesteś, m ój zagraniczny 
p rzy jac ie lu , dziś chcę cię za­
prowadzić do m o je j ojczyzny, 
k tó ra  też jest p iękna w łasną, 
odrębną pięknością i k tó ra  
jest w o lna  i szczęśliwa.

To, co opowiem , nie będzie 
d ług ie  ani wyczerpujące. Bę­
dą to  jedyn ie  pewne, w y b ra ­
ne spośród w ie lu  podobnych, 
fak ty , k tó re  pragnę abyś po­
znał, i m yś li, nad k tó ry m i p ra ­
gnę abyś się zastanow ił. W y­
baczysz m i, n ie  zna jdu jąc w 
n ich ścisłego i  ob iektyw nego 
w yk ładu , na ja k i stać geogra­
fa. Znajdziesz w  n ich  uczucie, 
k tó re  jes t uczuciem m ilion ów  
m oich tow arzyszy — wierzę, 
że je  podzielisz. A  zatem — 
w  drogę! Z aczn ijm y od s to li­
cy P o lsk i, W arszawy.

Warszawa, która jest
W  ro k  po zakończeniu po­

tw o rn e j, rozpętanej przez fa ­
szyzm w o jn y  w ypad ło  m i zna­
leźć się w  jedne j z bogatych 
i  niezniszczonych sto lic  E u ro ­
py Zachodniej. Często rozm a­
w ia ją c  z je j gościnnym i m ie­
szkańcami, n iezm iennie n a tra ­
fia łe m  na pełen zdum ienia 
ok rzyk : „Jesteś z W arszawy? 
A le  przecież W arszawy n i e  
m  a!...“

B y ła  w  ty m  zdaniu i gorzka 
p raw da i zaskakująca nie­
prawda. H itle ro w cy  za top ili 
lą d  daw nej W arszawy w  m o­
rzu  ru in , rozproszyli w arszaw ­
skich  ro zb itkó w  po ca łym  świe 
cie. Przez d ług ie  tygodn ie  k r y ­
m ina liśc i ze specja lnych od­
dz ia łów  SS system atycznie 
podpa la li dom za domem.

Cel b y ł jasny: W arszawa ma 
przestać istn ieć. 17 stycznia 
1945 w k ro czy li na pogorze li­
sko żołnierze -  w yzw olic ie le . 
W ita ła  ich pustka i zniszcze­
nie, ty lk o  dym  snu ł się u lic a ­
m i. N ie  by ło  czasu naw e t na 
słowa żalu, nienaw iść zapie­
ra ła  dech, trzeba by ło  da le j 
gonić najeźdźców.

„W arszaw y nie  ma“  —  i  u  
nas n iek tó rzy  po w ta rza li ten 
pogląd. N ie ma — bo na m ie j­
scu u lic  zie ją przepaście, a tam  
gdzie b y ły  dom y tra w a  prze­
b ija  ziemię, użyźnioną popio­
łem  i k rw ią .

A le , ja k  się rzekło, ta  p ra w ­
da nie  by ła  zupełna. Już na­
za ju trz  po w yzw o len iu  można 
by ło  dostrzec wśród w arszaw ­
skich  ru in  wynędznia łe , obdar­
te postacie, chw iejące się pod 
ciężarem  w ą tłych  tobo łków , 
n iepew n ie  rozg lądające się 
w około . To p ie rw s i warsza­
w iacy  w ra ca li do gniazda. W 
oca la łych p iw n icach , w  zaw i­
s łych w  pow ie trzu  o tw a rtych  
skrzyd łach domów, w  skleco­
nych z desek i b lachy szała­
sach, bez wody, bez św ia tła , 
bez w yraźne j pe rspektyw y „co 
d a le j“  — zaczynali życie od 
nowa. To oni m ie li rację , ci, 
k tó rz y  uparcie  tw ie rd z ili,  że 
W arszawa jes t! I  rac ję  m ia ł 
rząd, k tó ry  wo lę tych up a r­
tych  w arszaw iaków  podniósł 
do rang i dekretu. N iek tó rzy  
w id z ie li w  tym  paradoks: 
p ie rw szy w  h is to r ii rea ln ie  
m yślący rząd po lsk i opa rł de­
cyzję pozostaw ienia sto licy  
w  W arszaw ie na przesłance 
n ie w ym ie rn e j m iłośc i lu du  do 
tego m iasta. Następne lata, 
k tó re  p rzyw o ła ły  Warszawę 
do życia radośniejszego i bo­
gatszego n iż przed w o jną , udo­
w o d n iły , że m iędzy rea lnym  
m yśleniem  po litycznym  a w ia ­
rą  w  potęgę narodu, pragną­
cego budować i  żyć, n ie  ma 
sprzeczności.

O dbudowa W arszawy... Dziś 
trzeba podeprzeć pamięć ca­
ły m  zapasem w yobraźn i, aby 
p rzyw o ła ć  te dn i, k iedy  z m o­
rza ru in  w y ła n ia ły  się p ie rw ­
sze w yspy żywego m iasta. Ja ­
każ epopea poprzedzała b łysk  
p ierw sze j ża rów k i e lek trycz­
ne j! A  ruszenie p ierwszych 
tram w a jów ?  Przez dłuzszy 
czas głów ną troską by ło  u - 
przą tn ięc ie  gruzów. Trzeszczał 
d rew n iany  most pod sznurem 
w yładow anych  ch łopskich fu r ­
m anek. W ia tr wstrząsa ł po­
sadami tym czasowych bara­
ków , w  k tó rych  m ieszkano i 
pracowano. P ierwsze p ra w ­
dziwe domy budowano długo, 
żm udnie. Późnie j nabrano roz­

pędu. P ow sta ły  nowe pom ysły 
i sposoby. M u ra rz  M icha ł K ra ­
jew sk i, k tó ry  w ró c ił ze Z w ią z ­
ku  Radzieckiego, nauczył to ­
warzyszy m etody tró jk o w e j 
W arszawa z dum ą pa trzy ła  na 
coraz to now ych swoich boha­
terów : Poręckiego, Religę,
M arkow a, S łupeckiego, Czajkę. 
Ci boha te row ie — a są wśród 
n ich i  na jm łods i, Z M P -ow cy, 
ja k  P a rty k a  i W iechetek —  to 
ludz ie  rusztow ań, m urarze, 
tynkarze , cieśle — ty m  w ięcej 
czczeni, im  w ięce j tworzą.

N ie  m iejsce tu ta j na k ro n i­
kę odbudowy. Może k iedyś h i­
s to ryk  podzie li te k ilk a  la t  na 
całe epoki. G ruby  m u r m o ty ­
w a c ji będzie m usia ł powstać 
m iędzy eooką pa rte row e j M " - -  
sza łkow skie j a epoką M D M . 
„P a rte ro w ą  M arsza łkow ską“ 
znają pod inną nazwą m ie­
szkańcy zachodniego B erlina  
i tych  w szystk ich  m iast k a p i­
ta lis tycznych, k tó re  u leg ły  zn i­
szczeniu. W brew  ogólnym  p la ­
nom budow y, chaotycznie, n ie ­
trw a le , b rzydko  „od bu dow a li“  
kupcy i spekulanci p a rte ry  do­
m ów  na g łów ne j u lic y  W ar­
szawy. M ieszkań nie  by ło  — 
ale zaro iło  się od k o n k u ru ją ­
cych ze sobą sklepów  i sk lep i­
ków . I  ty lk o  podnosząc głowę, 
w idz ia ło  się za tą ka ry k a tu rą  
bu rżuazy jne j a r te r i i hand lo ­
w e j s y lw e tk i now ych dom ów 
K rucze j zw iastu jące, że ofen­
sywa p ra w d z iw e j odbudowy 
się zbliża. Do la ta  1950 prze­
trw a ła  pa rte row a  M arsza ł­
kowska.

M D M  —  M arsza łkow ska
D zie ln ica M ieszkan iow a —  to 
p rzyk ła d  kon k re tyza c ji słowa 
s o c j a l i z m .  W  śród­
m ieściu W arszaw y pow sta je  
na jp iękn ie jsza  dzie ln ica nie 
b iu r  i  urzędów, n ie  pa łaców 
dygn ita rzy , n ie  g ie łd y  i  w ie l­
k iego hand lu , ale po prostu  
m ieszkań robotn iczych. L u d  
w k ro czy ł do śródm ieścia —  
jako  w łaścic ie l. 22 lipca, w  
dn iu  św ięta narodowego, obok 
in nych  w ie lk ic h  1 w ażnych in ­
w e styc ji, oddano do uży tku  
ludności p ierw szych k ilk a d z ie ­
sią t m ieszkań M D M .

Oprócz M D M  budu je  się w  
te j c h w ili w  W arszaw ie cz te r­
naście in nych  osied li i d z ie l­
n ic  m ieszkan iow ych. Jedna z 
n ich  — to  S tare M iasto, śred­
niow ieczna dzie ln ica na skar­
pie, dzie ln ica s trze lis tych  ko ­
ścio łów  i  k rę tych  zaułków. 
Budow niczow ie  tro s k liw ie  1 
um ie ję tn ie  wskrzeszają daw ­
ne piękno, szczepiąc na n im  
ongiś nieznaną nowoczesną 
wygodę.

O to nieco danych sta tys tycz­
nych o obecnym  stad ium  bu­
dow y i rozbudow y W arszawy: 
w  te j c h w ili pow sta je  w  W ar­
szawie ok. 1000 w iększych o- 
b iek tów , w  ty m  40 zakładów  
przem ysłow ych (jeden z n ich— 
to F abryka  Samochodów Oso­
bowych na Ż eran iu , rozpoczy­
nająca w  tym  ro k u  produkcję). 
70 ob iektów  w  budow ie — to 
szkoły, przedszkola, ż łobki, 
ośrodki zdrow ia. 25 zaczętych 
gm achów — to wyższe uczel­
nie i dom y akadem ickie. W 
ciągu roku , do 31 g rudn ia  1951, 
powstanie przeszło 17.000 izb 
m ieszkalnych. Znaczną ich 
część oddano ju ż  do użytku . 
Rozpoczęto także budowę M e­
tro , Centralnego Dw orca Ś ród­
m iejskiego, Centralnego P a r­
ku  Ludowego.»

ce deszczem o ściany ś w ie tli­
cy, w  k tó re j skup ien i chłopcy 
słuchają wierszy. Za oknem 
baraku — budowa, k tó ra  z 
dn ia na dzień rozrasta się. 
śm ia ło a taku je  pole ciosami z 
fron tu , tn ie  ziemię swoim i 
szańcami, um acnia* zdobyty 
teren coraz nów ym i domami 
„P ie tre k  Ożański pob ił m ło ­
dzieżowy reko rd  m ura rsk i k ra  
ju “  — cieszyli się wczoraj 
„O tw a rto  ku rsy  e lek tro tech­
niczne, zapisujesz się?“  — to 
dzisiejsza now ina. J u tro  tem a­
tem rozm ów będzie pierwsze 
w Nowej H ucie wesele.

I  znów k ilk a  miesięcy. Roz­
m yte drog i w iosny 1951. roku  
Czy tu  by liśm y w październ i­
ku? Dom y, domy, osiedla Je­
szcze raz in n i ludzie — p rzy­
jecha li późną jesienią, zimą, 
przedwczoraj, w czoraj, ale N o­
wą H u tę  znają św ietn ie , i są 
je j zac iek łym i pa trio tam i, i 
wiedzą, po tra fią  opowiedzieć— 
co, gdzie, kiedy.

I  wreszcie — ostatn ie lato. 
Na budow ie kom b ina tu  gwar 
i pozorny chaos pierwszych 
robót, ale obok — o trzym u ją  
nazwy u lice  nowego miasta, 
robotn icy  uk łada ją  chodn ik i, 
w ieczorem  zapalą się la ta rn ie  
i tys iąc okien w  b ia łych  do­
mach ludz i, k tó rzy  sami je  so­
bie zbudowali. W taką noc

długo można siedzieć w mie­
szkaniu wczoraj poznanego 
przy jac ie la  i gwarzyć o róż­
nych losach i drogach, prow a­
dzących do takiego m iasta. I  
na pewno żadnym  na jba rdz ie j 
śm ia łym  pragn ien iom  nie po­
detnie nóg stare przys łow ie  
o K rakow ie .

K ra k ó w  i Nowa H uta . Je­
szcze wczora j h is to ryczny gród 
pa trzy ł na sąsiadkę z niechę­
cią i n ieufnością starszego pa­
na. k tó rem u nagle i bez w i­
docznych powodów zakłócono 
spokój. Nawzajem  w  oczach 
pełnej młodzieńczego rozpędu 
Now ej H u ty , gdy zechciała je  
obrócić na K raków , by ła  k p i­
na i wyższość U p łynę ły  n ie­
spełna dwa la ta współżycia— 
K rakó w  odm łodnia ł. Nowa 
Huta do jrza ła  — i oto dw a 
m iasta są ja k  bracia : jeden 
? k ie ln ią  na rusztow aniu, d ru ­
gi nachylony nad skryp tem  
w  un iw e rsy teck ie j b ib lio tece, 
ale obaj po trzebni, obaj god­
ni szacunku. A m in ie  jeszcze 
ja k iś  czas i nie będzie dw óch 
m iast, będzie jedno: K ra k ó w —  
Nowa Huta, m iasto sędziwej 
h is to rii i najnowocześniejsze­
go w ie lk iego  przem ysłu, m ia ­
sto n iezłom nej p rzy jaźn i ro ­
bo tn ików  i uczonych, m iasto 
naszej dum y, radosne, socja­
listyczne m iasto.

Droga przez kraj

...Mamy oto przed sobą piękną, wspaniałą, wolną i ukochaną ziemię polską. Jest na tej ziemi naród dziel­
ny, pracowity, zdolny, bezgranicznie miłująey swą Ojczyznę. Jest na tej ziemi młodzież, tchnąca radosnym 
Tkałem  i pragnieniem czynu, zahartowana w ogniu logicznych zmagań i walk z najeźdźcą, przodująca 
w pragnieniu dźwignięcia wzwyż wspaniałej budowli, której na imię: Polska Ludowa.

Cóż więcej jeszcze potrzeba, aby naród nasz wysunął się na czoło wśród innych kulturalnych i twórczych 
narodów?

Nic więcej, prócz codziennej twardej pracy i niezłomnej woli urzeczywistnienia naszych dążeń.
Młodzi Obywatele!
Taka będzie przyszłość Polski, jaką Wy potraficie stworzyć. W Waszej nauce i w Waszej codziennej pra­

cy mieszczą się potężne źródła siły twórczej, z których Naród Polski czerpać będzie soki odżywcze i potężnie­
jącą moc swego odrodzenia.

B O LE S ŁA W  B IE R U T

W tym  ro ku  znowu byłem  
zagranicą. I le k ro ć  zdarzyło  m i 
się powiedzieć, że jestem  z 
W arszawy, prze ryw ano m i 
pe łnym  podziw u okrzyk iem : 
„W arszaw a! M y  w iem y — 
w a r s z a w s k i e t e m -  
p  Ol“

B y ła  w  tym  zdaniu radosna, 
napawająca m nie  dum ą p ra w ­
da. I  ty lk o  po to, żeby tę p raw  
dę pogłębić i uzupełnić, doda­
w ałem  w  m yślach: warszawski 
op tym izm , warszawska w ia ra  
w  przyszłość, w arszaw ski za­
pał, po lo t, pracow itość.

Tkaniny z radości
D ru g im  z ko le i co do ilości 

m ieszkańców m iastem  P olsk i 
jest Łódź. A le  tru d n o  nazwać 
Łódź piękną. R ozbudow ali ją  
w  ub ieg łym  w ieku  k a p ita li­
ści —  pow sta ły  d ług ie , bez­
barwne, ponure dzie ln ice cie­
m nych i  ciasnych gm achów 
fabrycznych, tande tnych  do­
m ów  czynszowych, podw órz 
podobnych do k la te k  na szczu­
ry , u lic  z cuchnącym i ry n ­
sztokam i. P rzem ysł w łó k ie n ­
niczy rozrasta ł się szybko, 
m iasto budowano bezładnie, 
chodziło przecież ty lk o  o śru­
bowanie zysków, robo tn ikom  
na p ływ a jącym  z g łodnych w io  
sek w ys ta rczy ł b y le  ja k i kąt. 
O k ru tn a  1 podła jes t przeszłość 
kap ita lis tyczne j Łodzi. G dyby 
łz y  i  przekleństw a niszczyły 
tka n in y , pospadałyby z ram ion  
posiadaczy w szystk ie  ubran ia, 
w yp rodukow ane w  dawnej 
Łodzi.

Polska Ludow a oddała ro ­
bo tn ikom  nie  ty lk o  fa b ry k i. 
Robotn icy łódzcy śm ia ło prze­
k ro c z y li p rog i daw nych pa ła­
ców fa b ryka n tó w , w  k tó ry c h  
dziś są ż łobk i, dom y k u ltu ry , 
konserw atoria . Zniesiono m u - 
ry  p ry w a tn y c h  pa rkanów  — 
i na u lice  Łodz i w ta rg n ą ł no­
w y  k o lo r —  zie lony. Na g ru ­
zach B a łu t, daw ne j dz ie ln icy  
nędzy, pow sta je  jasne, w ygo­
dne osiedle m ieszkaniowe. To 
wszystko — to e lem enty no­
w e j, naszej Łodz i i  ty lk o  śle­
piec może ich  n ie  dojrzeć.

A le  obok —  obok, w  stłoczo­
nych m urach odziedziczonych 
po kap ita lis tach  fa b ry k , w  o ta ­
czających je  w ąskich  u licz ­
kach, w  opadającej na m ia ­
sto sadzy tysiąca kom inó w  —

mm

ży je  jeszcze stara Łódź. Jak 
fa raonow ie  zos taw ili po sobie 
p iram id y , ta k  pam ią tką  po 
Scheib lerach i Kohnach jest 
kap ita lis tyczna  — to znaczy 
n ie ludzka  — zabudowa m iast. 
Dzieło ich  będzie zapewne 
m n ie j długow ieczne od p ira ­
m id  —  dziś jednak  p rzygn ia ­
ta  nas jeszcze ciężarem n ie­
opisanym .

A  nam  tymczasem śpieszno 
uczyn ić życie lepszym i w e­
selszym. I  potrzebne są nam 
do tego — ja k  nowe domy. 
tea try , ogrody, ks ią żk i — ró w ­
nież d ług ie  zw o je  n a jró ż n ie j­
szych tk a n in : ko lo ro w ych  k re - 
tonów  na suknie, m ię kk ich  po- 
pe lin  na koszule, trw a ły c h  w e­
łen na ub ran ia  codzienne i 
świąteczne. Są nam  potrzeb­
ne ln iane  p łó tna  b ia łośc i a la­
bastru  i  kw iec is te  jedw ab ie  i  
fan tazy jne  w e lw e ty . I  po to 
m usim y znacznie rozbudować 
przem ysł w łók ienn iczy. R ob i­
m y to jednak inaczej, n iż  opa­
ś li m is trzow ie  dyw idend. O to 
w  w o jew ód ztw ie  łó dzk im  w  
n iedużym  mieście P io trko w ie  
rodz i się w ie lk i kom b ina t 
w łók ienn iczy. Na ogrom nym  
placu, op a rtym  o podm ie jsk ie  
ogrody, sta ją  jasne, w ysokie 
hale. Jakże niepodobne do 
daw nych w ięz ień dla  lu dz i i 
maszyn! Pbd stopam i m iękko 
ściele się pa rk ie t. Przez szk la ­
ne dachy swobodnie p rzen ika­
ją  p rom ien ie  słońca, a gdy 
słońca b ra k  — zastępują je 
liczne m niejszo słońca lam p 
ja rzen iow ych . U rządzenia k l i ­
m atyzacy jne pozw a la ją  regu­
low ać tem pera tu rę  i  w ilg o t­
ność pow ie trza . „O n e u m o fil“ 
— ogrom ne m eta low e płuca — 
w ch łoną ca ły  ku rz , przezna-

czony daw n ie j d la  p łuc  czło­
wieczych.

...Staliśm y z n iew ysokim , 
ru c h liw y m  inżynierem , jednym  
z tw ó rcó w  tego pałacu pracy, 
na piaszczystym  wzgórzu. Do­
okoła ciągnęła się budowa. 
D a leko rozsypały się dom ki 
osiedla m ieszkaniowego.

—  A  tam , za horyzon tem  —
pow iedz ia ł in żyn ie r —  są inne 
m iasta i m iasteczka naszego 
wojew ództw a. Bełchatów , Su­

le jów , Moszczenica, Łęczyca. 
W każdym  z n ich  powstają 
teraz oddzia ły naszego kom b i­
natu albo samodzielne fa b ry ­
k i w łókienn icze. Bo m usim y 
uprzem ysłow ić k ra j — ale n ie  
chcemy tw o rzyć  kap ita lis tycz ­
nych m iast -  po tw orów . N iech 
wśród ogrodów i  pó l rosną 
tkan iny .

W łókno tych  tk a n in  n ie  bę­
dzie przeżarte łzam i. Będzie 
skąpane w  radości.

Miasto Nowa Huta 
czyli

unieważnione przysłowie
Nie ma Polaka, k tó ry  by  n ie

znał p rzys łow ia  „n ie  od razu 
K ra k ó w  zbudowano“ . Tak, la ­
ta i  w ie k i m us ia ły  up łynąć, 
aby uboga osada nad górną 
W isłą rozrosła  się w pyszny 
gród snycerzy i  suk ienn ików , 
m atkę tru d n ych  rzem iosł, k ró ­
lewską stolicę. S tare przys ło ­
w ie  uogó ln ia  oczyw iście roz- 
leglejsze, n ie  jednego K ra k o ­
wa dotyczące doświadczenie 
narodu: ro d z iły  się i  m a rły  
pokolenia, zan im  w y ra s ta ły  
m iasta; życie zawsze c iek ło  
pow o li i n iezm ienn ie; le n iw ie  
ale n ieodw raca ln ie  na w a r­
s tw ia ły  się praw a i obyczaje. 
P rzys łow ie  nakazuje c ie rp liw ą  
pokorę, n ie  sp rzy ja  zw o lenn i­
kom  szybkiego i  innego n iż  do­
tąd  dzia łania. N ie  od razu 
K ra k ó w  zbudowano.»

B y ł lu ty  1949 roku , piątego 
ro k u  P o lsk i Lu do w e j, gdy 
brnąc w  śniegu i  błocie, z ja ­
w iła  się na pustych polach o 
pó ł godziny d rog i od K rako w a  
ekipa in żyn ie rów  i ro b o tn i­
ków . T ak ie  same ek ip y  można 
by ło  spotkać w  oko licy  D z ie r- 
żna, G liw ic , S kaw in y , Łabęd. 
C hodziło o w yb ran ie  m iejsca 
d la  budow y w ie lk ieg o  kom b i­
na tu  hutniczego — takiego, 
k tó ry  da żelaza 1 s ta li ty le , co 
cała Polska przedw ojenna. 
K om b in a t i m iasto w okó ł n ie ­

go —  staną w  ciągu Sześcio­
la tk i, te j ogrom nej p lanow a­
ne j kam pan ii, k tó re j dz ie l­
nym  zw iadem  b y ł kończący 
się w łaśn ie  P lan  T rz y le tn i. Po 
w ie lu  w iercen iach, po n ie z li­
czonych różnorodnych bada­
n iach zatw ierdzono dw unasty 
z ko le i proponow any te ren b u ­
dow y —  obszar k i lk u  podkra ­
kow sk ich  wsi. B y ło  to  w  
k w ie tn iu  1949 r.

O, d n i i  noce w N ow ej
Hucie! U pa lne d n i la ta 
1950 roku , k iedy  zboże pręży­
ło  się w  słońcu, ja k b y  chcąc 
szybciej dojrzeć, k ie d y  skow ­
ro n k i m y li ły  sw ój śpiew, s ły ­
sząc prześw ist transporte rów  
i  grę zacie trzew ionych kopa­
czek, k ie d y  zawadiaccy t ra k ­
to rzyści w znos ili tum any k u ­
rzu  z niew ykończonych dróg, 
a w ia tr ,  z ryw a jąc  się nagle, 
rów n ie  nagle się cofa ł, odpar­
ty  przez m u ry  p ierw szych, w 
szczerym polu w y k w it ły c h  do­
mów. W ieczory, k tó re  łagod­
nie p ły n ę ły  na skrzyd łach śpię 
w u  w raca jących z pracy b ry ­
gad m łodzieżowych. Noce — 
k ró tk ie , n iec ie rp liw e , pełne 
m arzeń i dudn ien ia  pociągów, 
bez p rze rw y  dowożących be l­
k i  i  cegły.

Jesień. Inne  w ieczory  — 
wcześnie zapadające, pluszczą-

W arszawa, P io trkó w , Nowa 
H u ta  pod K rakow em ... T rzy 
m iasta, trz y  pola w a lk i. A 
przecież ty le , co o n ich , i cza­
sem w ięcej, da się opow ie­
dzieć o w ie lu  innych  m iejscach 
w  m o je j ojczyźnie.

Częstochowa. M iasto  k lasz­
torów , w ie lo tys ięcznych p ie l­
grzym ek, cudów. K iedy  na 
w iosnę zeszłego roku  rozpo­
częto tam  budowę now ej o- 
grom nej hu ty , nob liw e  m ie ­
szczki, zanurzone po uszy w 
starym , lepk im , pa jęczym  b y ­
cie, uśm iechały się z łośliw ie. 
Rozm iary budow y i ogłoszone 
te rm in y  w yd aw a ły  im  się dz i­
ką fan taz ją , za pomocą k tó re j 
szatan kus i szaleńców. W ie­
rz y ły  w  rozm aite  cudy, ale nie 
w cudy tech n ik i i  pracy ludz­
k ie j. I  oto po roku  zaledwie, 
przekraczając wszelk ie m oż li­
we i n iem ożliw e te rm in y , 
p ierw szy w ie lk i piec w yrzu c ił 
z siebie spust gorącego m eta­
lu. Z M P -ow iec  W ito ld  N iegut, 
dw udz iesto le tn i brygadzista, 
zam eldował P rem ie row i Rzą­
du: hu ta  „Częstochowa“  ruszy­
ła ! B y i to osta tn i cud w  Czę­
stochowie. W Częstochowie, 
mieście dz ie lne j k lasy robo t­
n iczej, o fia rne j pracy, potęgi 
ludzkiego um ysłu.

Jaworzno. W czoraj hy ło  tu  
jedno w ie lk ie  trzęsaw isko. A le  
p rzysz li ludzie , k tó rz y  to trzę ­
saw isko osuszyli i  za łożyli fu n ­
dam enty potężnej s iłow n i, i 
dźw ignę li ściany, i postaw ili 
tu rb in y  1 kom iny. J u tro  z 
e le k tro w n i w  Jaw orzn ie  po­
p łyn ie  życ ioda jny prąd do 
w si, m iast, robotn iczych osie­
dli...

D w o ry  pod Oświęclmem, 
kom b ina t chemiczny. Polska 
n igd y  nie  m ia ła  przem ysłu 
chemicznego. Dziś rozległego 
kom b ina tu  w  D w orach (nie je ­
dynego zresztą w  Polsce) n ie ­
podobna obejść w  ciągu je d ­
nego dnia. P łyną  ru ra m i p ro ­
d u k ty  skom p likow anych syn­
tez. Z ak łady  obsługują wczo­
ra js i chłop i. N iejeden z nich 
b y ł n iedaw no analfabetą, a 
dziś swobodnie w yp isu je  wzo­
ry  zw iązków  organicznych.

Cem entownia „O d ra “  w 
O polu, k tó ra  też przed te rm i­

nem ruszy ła  22 lipca. Stocznia 
Gdańska. Budowa fa b ry k i sa­
mochodów w  L u b lin ie . I  ty le , 
ty le  innych.

Na w iosnę tego ro ku  w raz 
z dwom a p rzy ja c ió łm i pod ją­
łem kilkum iesięczną podróż po 
kra ju . Pierwsza poznana bu­
dowa oszołom iła nas rozm a­
chem, tempem, w ielkością . Na 
d ru g ie j czu liśm y się pew n ie j. 
Na trzecie j, czw a rte j i d a l­
szych zaczęliśmy zgłębiać 
swoistość sy tuac ji, różnorod­
ność losów ludzkich , bogactwo 
in dyw idu a ln ych  charakterów .
I dopiero na dziesią te j może 
przyszło nagłe o lśnienie — na­
głe poczucie n i  e w  y  j  ą t -  
k o w o ś c i ,  t y p o w o -  
ś c i N ow ej H u ty  i każdej z 
w ie lu  N ow ych H ut. Od daw ­
na w iedząc teoretycznie, czym  
jest dla naszego k ra ju  P lan  
Sześcioletni, n ieoczekiw an ie 
ogarnęliśm y jego sens w ła ­
snym doznaniem. To by ło  n a j­
cenniejsze przeżycie — i  n a j­
trudn ie jsze  do przekazania 
słowam i.

O czym ci jeszcze opow ie­
dzieć, p rzyjacie lu?

Czy o chłopach Państwow e­
go Gospodarstwa Rolnego P ę- 
zino w  w o jew ództw ie  szcze­
c ińsk im , dysku tu jących  we 
w łasne j św ie tlic y  o li te ra tu ­
rze?

Czy o daw nym  pałacu h ra ­
b iów  B ran ick ich  w  B ia ły m ­
stoku, w  k tó ry m  dziś jes t 
Akadem ia Lekarska?

Czy o tym , ja k  sku len i na 
jednym  z przodków  ko p a ln i 
„A n n a " ko ło  R ybn ika  z zapar­
tym  tchem  czekaliśm y, aż ru ­
szy p ierw szy w  naszym k ra ju  
kom bajn  węglowy?

Czy o ludziach, aw ansu ją­
cych z ro b o tn ikó w  na d y re k ­
torów , ja k  W ale rian  N ow ak 
z kopa ln i ru d y  żelaznej „S ta ­
szic“ , albo z fo rn a li pa prze­
wodniczących spó łdz ie ln i p ro­
dukcy jne j, ja k  Bolesław  P ie­
trzak z M ile jo w a  pod L u b li­
nem. ludziach, k tó rych  bic ie  
serca czuje ko lek tyw ?

Każda z tych opowieści b y ­
łaby opowieścią o m o je j o jczy­
źnie. a wszystkie razem jesa- 
cze m ó w iłyb y  za mało.

Nasze granice
...Spójrz, p rzy jac ie lu , na m a­

pę. Pom iędzy rozpostartym  
czerw onym  sztandarem ZSRR. 
a N iem iecką R epubliką Demo­
kra tyczną , na północ od Cze­
chosłowacji, k tó rą  poeta po­
rów na ł do dźw ięcznych skrzy­
piec, i na po łudnie od spienio­
nych fa l surowego B a łtyku  — 
leży Polska. W ie lk im  placem 
budow y nazw a ł ją  mąż stanu 
jeden z tych, k tó rym  ńaród 
zau fa ł swą przyszłość. K szta łl 
m łodego, tętniącego serca u j­
rza ł w  n ie j cudzoziemski uczo­
ny. Ja zaś ile k roć  patrzę na 
zarys je j granic, podobny do

u
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koła, ale da lek i od geom etry­
cznej dokładności, o b fitu ją c y  
w  w ystępy i wgłęb ien ia , roz­
kołysany, ja kby  ż y  w y ,  —  
m yślę o kręgu trzym a jących  
się za ręce ludzi. Różni są to  
ludzie — robo tn icy  i ch łop i, 
pro fesorow ie i studenci, róż­
ny w iek, różne doświadczenia 
i losy spraw ia ją , że nie wszy­
scy m ają jednakow o w yp ro ­
stowane ram iona 1 błyszczące 
spojrzenie. A le  z w a rły  się w  
tym  kręgu wszystkie d łon ie. 
D łonie narodu, k tó ry  w ie, że 
jest budow niczym  i obrońcą 
w łasne j przyszłości.

¡



Płatni agenci
amerykańskiego i angielskiego wywiadu

D alszy ciąg procesu przeciw  organizacji dyw ersyjno  * szpiegowskiej w  W . P.
W  3 dn iu  rozp raw y przeciw ko , dąc od 1942 r. członkiem  O NR-u. 

członkom  konsp iracy jne j g rupy i dostarczał k ie ro w n ic tw u  ONR.
szpiegowsko -  dyw ersy jne j w 
W P oskarżony U tn ik  odpow ia­
da ł na pytan ia  prokura to ra .

O pisu jąc przebieg swej dzia­
ła lności na stanow isku zastępcy 
szefa oddziału VT t.zw  sztabu 
głównego w  Londyn ie , oskarżo­
n y  s tw ie rdz ił, że dostał się na to 
stanow isko dzięki pomocy „p re ­
zydenta“  Raezkiewicza w  1943 
ro k u  — po śm ierci gen S ik o r­
skiego. Zas łuży ł się R aczkiew i- 
czow i tym , że uprzednio, jako 
zaufany jego człow iek, u m o ż li­
w ia ł m u w b rew  w o li generała 
S ikorsk iego — bezpośrednie 
k o n ta k ty  ze skoczkami spado­
chronow ym i. k tó rzy  udaw a li się 
do k ra ju  W  ten sposób Racz- 
k iew icz  uzyska ł m ożliwość bez­
pośredniego kon tak tow a n ia  sie 
z podziem iem  w  k ra ju .

Równocześnie oskarżony, bę-

a m ianow ic ie  Doboszyńskiemu 
(agentow i w yw iadu  n iem ieck ie­
go), Harusew iczow i. D em ideckłe- 
mu i in nym  in fo rm a c ji o zam ie­
rzeniach A rm ii K ra jo w e j w  
zw iązku ze zbliżan iem  się A rm ii 
Radzieckie j. Doboszyńskiego 
szczególnie in teresowała kwestia 
powstania zbrojnego, p lanow a­
nego przez de legaturę rządu 
londyńskiego i sztabu g łów ne­
go. O skarżony po in fo rm ow a ł m. 
in. Doboszyńskiego o treści u - 
chw a ły  rzadow ei zaw iera jącej 
zalecenia dla A K . In fo rm o w a ł 
rów nież Doboszyńskiego o p la ­
nach p e rtra k ta c ji M iko ła jczyka  
ze Zw iązk iem  Radzieckim  U tn ik  
b ra ł rów n ież udzia ł w  zebra­
niach. tw orzone j przez Dobo­
szyńskiego na teren ie  em igrac ji, 
faszystow skie j, proh it.le row skie j 
o rgan izac ji pod nazwą PPN.

E ta to w i p raco w n icy  In te llig e n c e  S erv ice
W  ty m  san ym  czasie U tn ik  

w spó łp racu je  ściśle z In te llig e n ­
ce Service. W  ścisłym  kontakcie  
z A n g lik a m i pozostają rów nież 
in n i o fice row ie  V I  oddziału 
N ie k tó rzy  z n ich — ja k  tw ie r ­
dzi oskarżony — b y li naw e t e ta ­
to w y m i p racow n ikam i In te l l i ­
gence Service.

O skarżony w y jaśn ia  da le j, że 
w  tym  czasie b y ł także człon­
k ie m  t.zw. N ID -u , kon sp ira cy j­
ne j o rgan izacji neosanacyinej. 
u tw o rzone j spośród s tronn ików  
Raezkiewicza- Na teren ie  w o j­
ska em igracyjnego dzia ła ła f il ia  
te j o rgan izac ji pod nazwą N IW .

Do N IW  należało w ie lu  o fice­
rów  oddziału V I  G rupa N ID  i 
N IW  szykowała się do objęcia 
w ładzy po powrocie do k ra ju  
Członkow ie obu tych organ iza­
c ji dostarczali Raczkiew iczow i 
poufnych in fo rm a c ji dotyczą­
cych rozg ryw ek różnych k lik  w 
em ig racy jnym  rządzie. N ie k tó ­
rzy  in fo rm o w a li Raezkiewicza, 
a n iek tó rzy  w p ros t Fore ign O f f i­
ce.

O skarżony zeznaje następnie 
o dzia ła lności w yw iadow cze j V I  
oddziału, przyznając, że ra p o rty  
nadchodzące z k ra ju  przekazy­
wane b y ły  SOE i in nym  p la ­
ców kom  In te lligence  Service.

W y iu ia d  p rze c iw  ZSRR

F ro k .: Do jak iego  oddziału 
Sztabu p rzychodz iły  in fo rm a ­
cje, dotyczące A rm ii Radzieckie j 
i  W ojska Polskiego w  okresie 
dz ia łań  wojennych?

Osk.: Do w ydz ia łu  V I, ta k  ja k  
w szystko co z k ra ju  przychodzi­
ło  w  ty m  czasie.

P rok .: Co oskarżony w ie  o 
siatce w yw iadow cze j p.n. „W a ­
ch la rz “ ? — O skarżony odpowia 
da, że sia tka w yw iadow cza p.n. 
„W ach la rz “  została stworzona 
z in ic ja ty w y  angielskiego SOE, 
na prze łom ie la t 1941-42, jako  
organ izacja  w yw iadow cza w ysu ­
w a jąca się poza te reny ob jęte 
organ izacją  A K  i dzia ła jąca na 
terenach radzieckich. A k c ja  ta 
rozw inę ła  się dosyć szeroko. 
W ydano na to około 3 m ilion ów  
do la rów , dostarczonych przez 
A n g lik ó w . „B y ły  zorganizowane 
trz y  ekspozytury —  m ów i oskar­
żony —  w  M ińsku , K ijo w ie  i 
jeszcze gdzieś“ . O rganizacja ta 
dz ia ła ła  w  pe łn i w  czasie, gdy 
T a ta r b y ł w  Kom endzie G łów ­
ne j A K  w  k ra ju .

W iadom ości w yw iadow cze 
„W a ch la rza " — zeznaje da le j 
U tn ik  —  przychodz iły  do od­
dz ia łu  V I, skąd przesyłano je  za 
pośrednictw em  „d w ó jk i“  do I n ­
te lligence Service.

P rok .: Ten „W a ch la rz " to  by ­
ła  s ia tka obsługiw ana s iłam i A K  
na rzecz sztabu angielskiego?

Osk.: T ak  jest.

O skarżony tw ie rd z i, że p la ­
ców ki te w iz y to w a ł T a ta r w raz 
z Herm anem .

Dalsza część zeznań U tn ik a  
dotyczyła t.zw . in s tru k c ji N r 10 
—  410, opracowanej przez oskar­
żonych Tatara , N ow ick iego i U t-  
n ika , a zatw ierdzone j przez gen. 
Kopańskiego w  listopadzie 1944 
roku.

P rok .: Jaka by ła  treść te j in ­
s trukc ji?

Osk.: In s tru k c ja  dotyczyła 
kw e s tii zachowania się A K  na 
w ypadek w yzw o len ia  terenów  
przez A rm ię  Radziecką. M . in. 
nakazyw ała n ieu jaw n ia n ie  się, 
zam elinow anie sprzętu, b ron i, 
pozostaw ienie kom órek szkiele­
tow ych, k tó re  by da le j u trz y m y ­
w a ły  łączność z Londynem .

P rok.: A  co in s tru k c ja  ta  m ó­
w iła  o wyw iadzie?

Osk.: N akazyw a ła  u trz y m y ­
w anie  łączności z Londynem  i  
przekazyw anie wiadom ości.

In s tru k c ja  th m ia ła  dw ie  czę­
ści, jedna dotyczyła terenów  
w yzw olonych , druga — okupo­
w anych jeszcze przez h it le ro w ­
ców.

In s tru k c ja  została ’wydana 
d la  w zm ocnienia a k c ji „N IE “ , 
k tó re j celem by ło  prowadzenie 
w a lk i przeciw ko Z w ią zkow i Ra­
dzieckiem u i  w ładzy  ludow e j.

A k c ją  „N IE “  k ie ro w a ł k o m i­
te t trzech — za pośrednictwem  
oddzia łu V I.

A m ery kań sk ie  d o la ry  
i  an g ie lsk ie  fu n ty

Odnośnie finansow an ia  od- I A m erykanów , zasadniczy budżet 
dz ia łu  V I  oskarżony zeznaje, że, j oparty  b y ł na fun tach  o trzy - 
oprócz do la rów  otrzym anych od 1 m yw anych od A n g likó w .

Dalsze pytan ia  prokura to ra  
do tyczyły  wyposażenia oddziału 
V I w  sprzęt przeznaczony do 
u trzym an ia  łączności. O ddział 
V I  dysponował w ie lką  ilością 
rad ios tac ji nadawczo - odb io r­
czych. Po w yzw o len iu  Polski 
oddział V I  zorganizow ał tzw  
rad iow a sieć N. M ia ła  ona za­
stąpić sieć akowską in n y m i apa­
ra tam i, przeznaczonym i dla 
pow sta jących kom órek akc ji 
„N IE “ . Ogrom na część tych ra ­
d ios tac ji dzia ła ła  na terenach 
w yzw olonych. Dla zam askowa­
nia swej działa lności, stacje te 
p rze ję ły* radzieck i sposób nada­
wania.

O skarżony przedstaw ia następ 
nie okoliczności, w  ja k ich  o d ­
dzia ł V I  zreorganizowany został 
na kom órkę  „H e l“ . „H e l“  prze­
ją ł w szystkie  p lacó w k i zagra­
niczne oddzia łu V I, a ponadto 
utw orzone zostały nowe. Np. 
p lacówka w  Sztokholm ie fu n k ­
cjonow ała aż do roku  1946. P la ­
cówka sztokholm ska „b y ła  na­
s taw iona na szerokie zadania 
łączności z k ra lern , bezpośred­
nio  przez morze, przez Danię i 
nawet przez daw ny teren państw  
b a łty c k ic h “ .

Członkow ie „H e lu “  uzgadnia li 
swa działa lność ze szwedzkim  
w yw iadem .

Następnie p ro k u ra to r pyta 
oskarżonego U tn ik a : Czy oskar­
żony zna to pudełko, k tó re  zna j­
du je  się na stole?

O skarżony: To jes t ka rto teka  
personalna „H e lu “ . O be jm uje  
ona wszystk ich p racow n ików  
zw iązanych z „H e lem “ . W  k a r ­
totece zna jd u ją  się dane wszyst­
k ich  lu d z i na placówkach, na­
stępnie dane k u r ie ró w  w ysy ła ­
nych  do k ra ju , w zględnie p rzy ­
chodzących z k ra ju .

Co oskarżonem u jes t w iado ­
mo o „P ro s tym “ , k to  go w ys ła ł 
i  k iedy? — py ta  p ro ku ra to r, 
w y jm u ją c  jedną z k a r t

Osk.: Ja go w ys ła łem  na je ­
sieni 1944 roku . Został zrzuco­
ny  z całą swoją ek ipą gdzieś 
w  re jo n ie  W adow ic. Teren b y l 
jeszcze w ted y  za ję ty  przez 
N iem ców . M ia ł on przesunąć 
się w  re jon  K rako w a , w y ­
brać sobie odpow iedn i teren, 
przeczekać prze jście fro n tu  i  u -  
ruchom ić  p laców kę in fo rm a c y j­
no -  w yw iadow czą. M ia ł bez­
pośrednią łączność z Londynem .

W  ten lu b  podobny sposób

skierowano do P o lsk i Ludow e j 
i  innych  w yw iadow ców .

W  tym  okresie przerzucanie 
lu dz i przeznaczonych do w y w ia ­
du na terenach w yzw o lonych  
u ła tw ia ł Perkins, o fice r In te l l i ­
gence Service. Za pośredni­
ctwem  k u rie ró w  „H e lu “  K opań­
sk i p row adz ił korespondencję z 
Rzepeckim  oraz O lechnowiczem , 
dowódcą kon sp iracy jne j g rupy 
w ileńskiego A K . O lechnowicz 
o trzym a ł poważniejsze sumy 
pieniężne z Londynu , przezna­
czone na zakonsp irow anie swo­
jego sztabu, k tó ry  przekszta łc ił 
się •./ s ia tkę wyw iadowczą.

P rok.: K ie d y  i  w  ja k ic h  oko­
licznościach postaw ione było  
przed Tatarem  zagadnienie 
stworzenie agen tu ry w y w ia d o w ­
czej w  WP?

Osk.: To by ło  la tem  1945 roku  
przed w yjazdem  g,en. T a ta ra  do 
N iem iec. Chodziło o to, aby przy 
pomocy o fice rów  przedw ojen­
nych organizować w yw ia d  w 
W. P. W iedzie liśm y w tedy, że 
K irch m a ye r je s t ju ż  w  k ra ju  w  
W. P. Ta sia tka wyw iadow cza 
m ia ła  być podporządkowana 
personaln ie Ta ta row i.

Chodziło o in fo rm ac je  d o ty ­
czące organ izacji, personaliów , 
następnie w a run ków  i nas tro jów  
w  w o jsku , w p ły w ó w  PPR i  PPS 
w  w o jsku.

U tn ik  zeznaje da le j, że oskar­
żony T a ta r podczas pobytu  w  
Szkocji za jm ow a ł się nam aw ia ­
n iem  do re p a tr ia c ji ludz i, k tó ­
rzy  m ie li w spółpracow ać z M i­
ko ła jczyk iem , a równocześnie 
zasilić konsp iracy jna  sia tkę 
K irchm aye ra . O skarżony s ły ­
szał, że w  tym  czasie w  skład 
k ie ro w n ic tw a  spisku K irc h ­
m ayera w chodz ili P lu ta -C za - 
chowski, osk. Roman, a następ­
nie  ośk. Mossor i  Rzepecki. 
O skarżony zeznaje, że podczas 
bytności w  Land yn ie  Mossor 
p o in fo rm ow a ł T a ta ra  o sy tua c ji 
w  w o jsku , okreś la jąc ją  jako  
korzystną dla  o fice rów  przed- 
dw ojennych, dz ięk i poparciu  
gen. Spychalskiego. S tw ie rdz ił, 
że z M iko ła jczyk ie m  „ je s t źle“ , 
że przegra i  że na leżałoby w ięc 
wobec tego odejść od M ik o ła j­
czyka i  „p rze jść  na in n ą  p la t­
fo rm ę“ .

Odnośnie osoby osk. Romana 
—  U tn ik  stw ierdza, że z polece­
nia  osk. T a ta ra  został on prze­
rzucony do spisku K irchm aye ra .

270.000 d o la ró iu  d la  M ik o ła jc zy k a  
i  10.000 do laróu; d ia  Ż u ła irs k ie o o

O statn ie  py ta n ia  p ro ku ra to ra  
do tyczy ły  w spó łp racy oskarżo­
nego z M iko ła jczyk ie m . U tn ik  
ośw iadczył, że M iko ła jczyko w i 
przesłano 270 tys. do la rów  i  10 
tys. do la rów  — zą pośredni­
c tw em  M iko ła jczyka  — dla Ż u ­
ławskiego. N iezależnie od tego 
przesłano 2 tys. fu n tó w  na b ro ­
szury szkalujące re ferendum  i 
w ybory . P ieniądze te w ys ła ł N o ­
w ic k i za pośrednictw em  n ie ja ­
k ie j L ibe rm anow e j, k tó ra  — ja k  
przypuszcza oskarżony — prze­
kazała je  poprzez b ry ty js k ie  m i­
n is te rs tw o spraw  zagranicznych 
i  ambasadę b ry ty js k ą  w  W a r­
szawie.

Odnośnie w spó łp racy U tn ik a  
z In te llig ence  Serv;ce, p ro k u ra ­
to r  odczytał zeznania oskarżo­
nego złożone w  śledztw ie, z k tó ­
rych  w yn ika , iż oskarżony zw er­
bow any został do w yw ia d u  b ry ­
ty jsk ie go  przez pp łk . W ilk in s o - 
na i  P erk insa i  p e łn ił tam  fu n k ­
cje  agenta.

Następnie p ro k u ra to r pyta o 
kon tak tach  oskarżonego z o fice­
rem  In te lligence  Service pp łk . 
W ilk insonem .

O skarżony stw ierdza, że z 
pp łk . W ilk insonem  u trzym yw a ł 
stosunki służbowe, lako  z k ie ­
ro w n ik ie m  sekcji SON, p rzyb u ­
d ó w k i In te lligence  Service. W il­
k inson b y ł początkowo szefem 
sekcji środkow o - eu rope jsk ie j 
w spó łp racu jące j z oddziałem  V I, 
a w  1944 r. został przerzucony 
na teren Jugosław ii.

P erk ins  na tom iast b y ł specja­
lis tą  „na  Polskę“ , ta k  ja k  W il­
k inson „n a  Jugosław ię“ .

W  dalszym  ciągu rozp raw y 
osk. U tn ik  odpow iada ł na py ­
tan ia  obrońców. W  odpow ie­
dziach swych oskarżony s tara ł 
się sugerować, że na leżał do 
g rupy  m łodych o fice rów  em i­
g racy jnych . k tó rzy  przeciw sta­
w ia li się starszyźnie sztabowej, 
uważając, iż jedr.ą z przyczyn 
k lę sk i w rześniow ej b y ła  n ieu ­
dolność starszych dowódców.

rw y  s ia ł k u r ie ró w  po pieniądze. 
Do stycznia o trzym a ł 20 tys. do­
la ró w  i  wciąż się jeszcze dom a­
g a ł" — z żalem stw ierdza os­
karżony.

Osk. N o w ick i zeznał da le j, że 
„k o m ite t trzech“  zakup ił na naz_ 
w isko oskarżonego k ilk a  dom ów 
w  A ng lii.

P rok. K to  kupował?
Osk. Ja kupowałem .
P rok. Na czy je  im ię?
Osk. W szystko by ło  na m oje

im ię.
Prok. Oskarżony fig u ro w a ł 

tam  jako  bogaty człow iek?
Osk. T ak — w yg ląda łem  na 

dość zamożnego człow ieka. 
P ierw szy dom b y ł m eliną . B y ł 
to* pensjonat czynny, w yp e łn io ­
ny  publicznością mieszaną an­
g ie lsko -  polską. W yrzuciłem  
wszystk ich Polaków. K w estię  
prowadzenia pensjonatu roz­
w iązałem  w  ten sposób, że we­
zwałem  ze szpita la w  Szkocji 
m o ją  dawniejszą św ie tlicza rkę  
z p u łk u  — Szachno, k tó rą  zna­
łem  ja ko  babę „k u tą  na cztery 
nog i“  — bardzo przyw iązaną do 
mnie.

O skarżony zeznał da le j, ja k  
m. in. do ku p ił jeszcze w są­
siedztw ie tego pensjonatu ko ­
le jn e  dom y na te j samej u licy  
n r  11, 13 i 15. O sta tn i ob iekt 
N o w ick i naby ł na jes ien i H46 
roku  -  ja k  m ów i — „trochę  ze 
złości“ . W yjaśn ia, że „n a  odc in ­
ku kom ite tu  b y ł zatarg na tle 
celowości kupna fa rm y  pod 
Londynem . Tę kw estię  fo rso ­
w a ł gen. T a ta r. M yśm y z U tn i-  
Idem  oponowali. Jeden z moich 
p racow n ików , M a je ranow ski, 
opow iadał, że T a ta r pow iedzia ł: 
Ja pokażę N ow ick iem u, ja k i to 
będzie dobry  interes, gdy się 
zabiorę do te j fa rm y . Wobec te­
go postanow iłem  skorzystać z 
o ka z ji i kup ić  jeszcze jeden 
dom i  go uruchom ić. Znalem  
się na cenach. W iedziałem , że 
k ie dy  Szachno się za to weźmie, 
to autom atycznie doskoczy jesz­
cze tysiąc fun tó w , a ja k  się zro 
b i rem ont, wartość domu zno­
w u się podniesie. W ięc wyścig. 
Zobaczymy, k to  w ięce j za ro b ił“

N o w ick i opow iada o nabyciu

te j fa rm y  pod Londynem , wJ ta “ , nadanym  w  H e lu  Massey
b y ł u rzędn ik iem  ambasady b ry ­
ty js k ie j w  W arszawie.

W dalszym toku  zeznań osk 
Now ickiego, obrońca jego, adw 
Bałabśński, zadawał oskarżone­
mu pytania, zm ierzające do u - 
m nie j szenia ro l i osk N ow ick ie  
go w  działa lności „H e lu “ . _

Po zeznaniach osk N ow ick ie ­
go przewodniczący Sądu za - 
rządz ił p rzerw ę do godz. 17.

Na sesji popo łudn iow e j, w  
czw a rtym  dn iu  rozp raw y prze­
c iw ko  k ie ro w n ic tw u  konsp ira ­
cy jn e j o rgan izac ji szpiegowsko- 
dyw ersy jn e j w  W ojsku P o l­
skim , zeznawał osk. Roman 
W ładysław .

Oskarżony przyznaje się do 
w in y  i  składa w yjaśn ien ia  do­
tyczące jego działa lności, za­
rów no ja ko  oficera w ydz ia łu  
a r ty le r ii K om endy G łów ne j A K  
w  okresie okupacji, ja k  i dz ia­
ła lności szpiegowskiej, ja ką  
p row adz ił w  odrodzonym  W o j­
sku Polskim .

Na wstępie oskarżony w y ja ­
śnia co m u jes t w iadom e o 
p lan ie  w a lk i z lu do w ym  ustro ­
je m  P olsk i, u łożonym  przez 
T a ta ra  i  K irchm aye ra , k tó ry  
to  p lan  sta ł się podstawą dzia­
ła lności o rgan izac ji konsp ira ­
cy jn e j w  W ojsku Polskim , 
„p rzed  odjazdem T a ta ra  do

k tó rą  wpakow ano 39.500 fu n ­
tów  szterlingów . „D om  b y ł w y ­
rem ontow any — opowiada 
oskarżony — założono pole t r u ­
skawek, pole m a lin , warsztat, 
garaż itd “ .

W  Paryżu „k o m ite t trzech"
naby ł pak ie t a k c ji za 51 tys. 
do larów , stając się w  ten spo­
sób posiadaczem domu w  tym  
mieście. Domem adm in is trow a ł 
n ie ja k i W o jda t — szwagier T a ­
tara.

Pod Paryżem zakupiono na 
nazw isko W ojdata  fa rm ę za 6 
m ilion ów  fra n kó w  Inn y  dom 
nabyto w B rukse li. Inne zno­
w u  dom y nabyto w  Lu ksem b ur­
gu, zaś w  A n g lii zakupiono 2 
samochody dla samego oskar­
żonego i  2 samochody dla osk 
Tatara .

N o w ick i zeznał też, że w  1945 
ro ku  10.500 do la rów  przesłano 
do P o lsk i dla doręczenia żonie 
i  k rew nem u T a ta ra  w  Pozna­
n iu . O skarżony N o w ick i zeznał 
da le j, że z funduszów  pozosta­
jących w  dyspozycji „H e lu “  w y 
płacano poważne sum y ro d z i­
nom  Tatara , Rzepeckiego j in ­
nych przyw ódców  konsp irac ji. 
P ieniądze te księgowano jako 
„zapom ogi dla k ra ju “  Tego ro ­
dza ju akcja  zapomogowa była 
prowadzona rów nież przez G ar 
lick iego. G a rlic k i p rzy m on to ­
w aniu  p laców ki o trzym a ł 100.000 
dolarów .

W zakresie tych  tzw . zapomóg 
p łk . U tn ik  dostał polecenie w y ­
p ła ty  240 fu n tó w  ja ko  zapomo­
gi dla n ie ja k ie j panny Ireny  
Now ak, m ieszkaj: |e j w  I llin g u , 
k tó ra  daw n ie j by.ś pracow nicz- 
ką dra W acka w  szpita lu , a po 
odejściu dra W acka została 
przekazana T a ta ro w i. Następnie 
b y ły  w ypadk i, o k tó rych  zezna­
w a ł p łk. U tn ik . B y ło  tam  k ilk a  
nak ładów  d ru kó w  pokry tych  
z funduszów  kom ite tow ych  i 
b y ły  jak ieś zakupione meble.

Następnie jes t sprawa pom o­
cy i  zasilan ia Rom era i  G ro ­
cholskiego w  jego a k c ji pisania 
broszur i w spółdzia łan ia  z p ra ­
są b ry ty jską . To by ło  o rg an i­
zowane przez gen. Tatara.

P artn erzy  — „A lfa  1“ i „Beta*

C z w a rty  d z ie ń  ro z p ra w y
W  czw a rtym  dn iu  rozpraw y, 

dn ia  3 bm., zeznawał osk. S ta­
n is ła w  N o w ick i, b. o fice r do 
specja lnych zleceń w  dyspozy­
c j i  zastępcy szefa „sztabu g łó w ­
nego“  w  Londyn ie . N o w ick i 
p rzyzna ł się do w in y  i  z łożył 
obszerne w y jaśn ien ia  dotyczące 
—  ja k  się w y ra z ił —  jego „sm u ­
tn e j dzia ła lności, sk ie row ane j 
p rzec iw ko  Polsce L u d o w e j“ .

O skarżony N o w ic k i rozpoczął 
swą pracę w  oddzia le V I  pod 
k ie ro w n ic tw e m  T ata ra  15 czerw 
ca 1944 r .

Jak  zeznaje, na te ren ie  V I  od­
dz ia łu  is tn ia ły  dw ie  koncepcje 
po lityczne. Obie te koncepcje 
skierow ane b y ły  p rzec iw ko  ru ­
chow i dem okra tycznem u, je d ­
na k  pierwsza z n ich  zdecydo­
w an ie  w ystępow ała przeciw ko 
ja k ie jk o lw ie k  w spó łp racy ze 
Z w ią zk iem  R adzieckim , druga 
na tom iast reprezentowana przez 
k o m ite t trzech, w ypow iada ła  się 
za w spółpracą ze Z w iązk iem  
R adzieckim .

P rok .: Czy T a ta r m ia ł praw o 
k ie ro w n ic tw a  akc ją  podziemną 
w  k ra ju ?

Osk.: T a k  Jest.
P rok .: Czy rozkazy, k tó re  w y ­

daw aliście  do tyczy ły  w yw ia d u  
w  A rm ii Radzieckie j?

Osk.: T ak  jest. D o tyczyły .
P rok .: Czy rozkazy w ydaw a­

ne przez T a ta ra  do tyczy ły  a k c ji 
„N IE "?

Osk.: T ak  jest, D o tyczy ły  ak ­
c ji „N IE “ .

P rok .: D o tyczy ły  d yw e rs ji w  
A rm ii Radzieckie j?

Osk.: Tak. D o tyczy ły .
P rok .: T ak  w ięc w yg ląda ła  

ta współpraca ze Z w iązk iem  
Radzieckim ?

N o w ic k i zeznaje ja k  w  1944 r. 
po pow stan iu  w arszaw skim . T a ­
ta r  i  Per& ins po s tano w ili zorga­
nizować zrzu t o fice rów  ang ie l­
skich. O fice row ie  c i zosta li zrzu­
ceni w  re jon ie  Częstochowy w  
przeddzień w kroczen ia w o jsk  
radzieckich. O ddzia ł ten m ia ł za 
zadanie pomóc O ku lick iem u . 
O ddzia ł ten sk łada ł sie z szefa

dziane w  p lan ie  poparcia  M i­
ko ła jczyka . C hodziło o to, aby 
dobrać odpow iedn i zespół ludz i.

Osk. N o w ick i zeznał, że lis tę  
o fice rów  przeznaczonych do w y ­
słania do k ra ju  zestaw ia ł „k o ­
m ite t trzech " na zapotrzebowa­
nie  zgłoszone przez M ik o ła jc z y ­
ka, * po tw ie rdzone przez K u ro -  
pieskę. K ażdy z cz łonków  k o m i­
te tu  w ysu w a ł kandyda tów , k tó ­
rzy  m ie li reprezentować posz­
czególne specja lizacje w iedzy 
w o jskow e j. Zdan iem  oskarżone­
go, nasłanie specja lis tów  do 
W ojska Polskiego dawało spis­
kow com  możność opanowania 
k luczow ych  stanow isk w  w o j­
sku.

P rok .: Czy obsadzanie k luczo­
w ych  stanow isk daw ało w am  
możność opanowania wojska?

Osk.: T ak  jest. To b y ł jeden 
z etapów drogi.

Osk. N o w ick i określa ogólnie 
ta k ty k ę  współosk. T atara , jako  
koncepcję spisku w e w ną trz  k ra -  

c d d d a łu  p u łk o w n ik a  i  o fice rów  j ju , penetrację  w o jska  i  apara tu
angie lskich, w śród k tó ry c h  b y ł 
jeden o fice r po lsk i w  m undurze 
angie lskim .

N a s ila n ie  agentóu; do W . P.
O skarżony zeznaje da le j, że 

T a ta r om aw ia ł z M iko ła jczyk ie m  
sprawę nasyłan ia  do k ra ju  za­
u fa nych  ludz i. „M ie liś m y  sie po­
starać —  m ó w i N o w ic k i —  aże­
b y  część w o jska  z e m ig rac ji z 
b ron ią  poszła do k ra ju “ .

P ro k .: Poco?
Osk.: Ażeby stanow ić p rzec iw ­

wagę tych  jednostek W ojska 
Polskiego, k tó re  b y ły  w  k ra ju  — 
ażeby M ik o ła jc z y k  do rozg ry ­
w ek o w ładzę w  k ra ju  m ia ł w ła ­
sne w o jsko, żeby przyszedł z 
w łasnym  w o jsk iem .

O skarżony następnie stw ierdza, 
że ko m ite t m ia ł k ie row ać do 
W ojska Polskiego o fice rów  
przedw ojennych, k tó rzy  by swo­
im i w p ły w a m i n e u tra lizo w a li 
w p ły w y  is tn ie jące j w  w o jsku  
kadr-- o fice rsk ie j.

P rok .: K ró tk o  — nasłać swo­
ich  ludzi?
Osk.: Nasłać swoich ludzL

P rok .: K to  pow o ła ł do życia 
konsp irac je  w  W ojsku Polskim ?

Osk.: K onsp irac ję  pow o ła ł do 
Życia gen. T a ta r w  1945 roku .

P rok .: K to  rea lizo w a ł d y re k ­
ty w y  gen. T a ta ra  w  ty m  przed­
m iocie sprawy?

Osk.: K irch m a ye r.
P ierwsza dy re k tyw a , Jaką 

w y d a ł gen. T a ta r w  przedm iocie 
organ izow ania k o n sp ira c ji w 
W ojsku P olsk im , polegała na 
tym . żeby jego czterej podw ład­
n i na te ren ie  k ra ju :  Szczurek- 
Sergowski, K irch m a ye r, P lu ta - 
Czachowski i  Roman u ja w n ili 
się ' w s tą p ili do w o jska. Szczu­
rek, k tó ry  b y ł wówczas kom en- 
d -.tern obszaru zachodniego t j .  
Pomorza i Poznania, m ia ł p o ru - 
czoną sobie akcję  u ja w n ia n ia  się 
A K -o w c ó w  i k ie row a n ia  ich do 
wojska. „J a k  się okazało — 
ko n tyn u u je  swe zeznania oskar- 
żon — K irch m a ye r b y ł ju ż  w  
w o jsku  i  akcję taką ju ż  p ro ­
w a dz ił“ .

W  dalszym  toku  zeznań oskar­
żony w y jaśn ia  przyczyny w y ja ­
zdu T a ta ra  d- Szkocji. Chodziło 
o przygotow anie  pierwszego 
korpusu na wypadek w yjazdu 
do k ra ju , ja k  to  by ło  p rzew i-

państwowego, zaś — jego zda­
n iem  — Rzepecki i Bokszczanin 
op ie ra li swoją ta k ty k ę  na nasy­
ła n iu  i  o rgan izow an iu  band.

P rok. Proszę m i powiedzieć, 
ja k  pom iędzy T atarem  i  B ok- 
szczaninem ustalona została kwe 
stia poparcia W IN -u  d la  M ik o ­
ła jczyka?

Osk. Bokszczanin uznał, że po­
nieważ akcja M iko ła jczyka  już 
jes t w  toku , w ięc W IN  i całe 
po dz iem ie 'm a ją  poprzeć tę ak­
cję.

P rok. To Bokszczanin m ów ił 
o ko n sp ira c ji w  w o jsku  po l­
skim?

Osk. Przede w szys tk im  n a zw i­
sko K irch m a ye ra  występow ało 
ja k o  k ie ro w n ik a  a k c ji w  wo jsku. 
Następnie pam iętam , że padło 
nazw isko Herm ana.

O m aw ia jąc z ko le i spotkanie 
m iędzy K urop ieską  a osk. T a ta ­
rem , N o w ick i pow iedzia ł, źe 
K urop ieską zgłosił wówczas na 
zlecenie osk. K irch m a ye ra  za­
potrzebowanie na „o fice ró w  
przedw ojennych“ , uzgodnione 
rów nież z osk. Mossorem. K u ro - 
pieska „gw a ran tow a ł, że wszy­
scy wskazan i przez pana gene­
ra ła  znajdą się w  w o js k u ", a 
gw aranc je  te — ja k  m ów i No­
w ic k i — „uzasadnia ł sw ym i 
w p ły w a m i u Spychalskiego“ .

Przechodząc do rozm ów T a ta ­
ra  z K irchm aye rem  w  Paryżu, 
oskarżony zeznaje, że ju ż  po 
w yborach w  Polsce odbyło się 
„h is to ryczne  posiedzenie“ , na 
k tó ry m  T a ta r w  obecności U tn i­
ka  i  oskarżonego p rzedstaw ił 
swój no w y  plan. Na tym . posie­
dzeniu oceniono w y n ik i dzia­
ła lności M iko ła jczyka  nega tyw ­
nie  i  T a ta r p rzedstaw ił p lan  czę 
ściowego odzyskania te renu po­
litycznego, k tó ry  u tra c ił w  k ra ­
ju  M iko ła jczyk . P lan ten sk ła ­
da ł się z 4-ch części. P ierwsza, 
to by ła  akc ja  pene trac ji do p a r­
t i i  po litycznych. D ruga — opa­
now anie apara tu  państwowego. 
Trzecia  —  opanowanie w o jska  i  
czw arta  —  zorganizowanie e le­
m en tów  poakowskich. Uważano, 
że pom yślny rozw ó j tych  akc ji 
może s tw orzyć w a ru n k i dogodne 
naw e t do p rzew rotu . Podstawą 
opracowania p lanu b y ły  przede 
w szystk im  rozm ow y T a ta ra  z 
K irchm aye rem , z Mossorem i 
G rzybow skim .

P rok.: Z tego co oskarżony
m ów i w yn ika , że podstawowe 
elem enty dla p lanu T atara  
w n ió s ł K irch m a ye r.

Osk.: G łównie.
P rok .: Czy w  czasie tego spot 

kan ia  T a ta ra  z K irch m aye re m  
w  Paryżu, a następnie w  cza­
sie waszego historycznego —  
ja k  oskarżony nazywa — z e ­
bran ia , b y ła  om aw iana kw estia  
przekazania pieniędzy?

Osk.: W  rozm owach gen. T a ­
ta ra  i K irch m a ye ra  sprawa 
przekazania p ien iędzy by ła  roz­
pa tryw ana  i  K irc h m a y e r uznał 
za wskazane, ażeby przekazu -  
jąc te pieniądze (fundusz B raw a) 
d la  P o lsk i Ludow e j, uży ł tego,

ia ko  o fic ja lnego pre tekstu do 
naw iązan ia k o n ta k tu  z gen Spy 
chał skim .

Osk. s tw ie rd z ił da le j, że „H e l“  
m ia ł k o n ta k ty  — poza w y w ia ­
dem b ry ty js k im  — rów n ież z 
w yw iadem  francusk im .

Następnie p ro k u ra to r przed­
staw ia Sądow i in s tru k c ję  dla 
w yw iad u , nakazu jącą d o s ta r­
czanie w sze lk ich  danych, ty  - 
czących się jednostek radziec­
k ich  i  polskich. In s tru k c ja  ta 
by ła  podpisana rów n ież  przez 
osk. Now ickiego. W  toku  da l­
szych zeznań oskarżony s tw ie r­
dza, że o fice r In te llig ence  Ser - 
vice, P erk ins , la tem  1945 r. ob­
ją ł stanow isko dyp lom atyczne w  
P ilźn ie  i  zao fia row a ł wszelką 
pomoc, ja k  rów n ież przerzu - 
canie k u r ie ró w  po l in i i  dyp lo  - 
m atyczne j — swoim  samoeho - 
dem. On zao fia row a ł na jda le j 
idącą pomoc, o fia ro w a ł m ie j­
sca w  samolotach, a przede 
w szystk im  łączność p rzy  pomo­
cy te le fonów , k tó re  znane by ­
ły  U tn ik o w i. Jako najlepszą 
drogę p rze rzu tów  k u rie ró w , Per 
k ins  wskazał drogę przez Je le­
n ią  Górę, gdzie b y ł pu nk t 
U N R R A . Po odejściu Perk insa 
jego następca zao fia row a ł te 
same udogodnienia.

O brazu jąc szeroko organizację 
różnych sieci szpiegowskich, ja k  
sieć „z ie lona“ , „czerw ona“ , „n ie ­
bieska", oskarżony stw ierdza, że 
czołowe m iejsce w  sieci „n ie ­
b iesk ie j“  należało do M ik o ła j - 
czyka, ja k o  głównego „korespon­
denta". M ia ł on k ry p to n im  — 
„ A lfa  1". K ry p to n im  „A lfa “  — 
oznaczał w ładze naczelne PSL.

D ru g ie  m iejsce za jm ow a ł 
Massey pod pseudonim em  „B e -

Londynu w  początkach 1944 r, 
zapytałem  go, czego mam się 
trzym ać, gdy A rm ia  Radziecka 
w yzw o li Polskę. Osk. T a ta r 
odpow iedział, że te rzeczy są 
ju ż  przew idziane i przygotow a­
ne, Jeżeli p rzy jdz ie  A rm ia  Ra­
dziecka, to będziemy walczyć z 
n ią  i z tym , co się w y tw o rzy . 
Wasza sprawa jes t prosta. M a ­
cie iść do wo jska. W ojsko to 
będzie albo naszym w ojsk iem , 
albo w  cgóie go nie będzie — 
rozw a lim y go. Zostanie tu  „.A n­
d rze j“  — K irch m a ye r.“

Koncepcja ta była  opraco­
wana przez T a ta ra  i K irc h ­
m ayera.

M ów iąc o p lan ie  T a ta ra  i  
K irchm aye ra , usta lonym  na 
w ypadek w kroczen ia A rm ii Ra­
dzieckie j na ziem ie polskie, 
oskarżony zeznaje, że powzięto 
decyzję stworzenia d ru g ie j kon ­
sp iracy jne j K om endy G łów nej. 
W  w ydzia le  a r ty le r ii,  gdzie b y ł 
oskarżony, n iek tó rzy  o fice row ie  
m ie li nakaz u ja w n ić  się i  w s tą ­
pić do wojska.

To samo m ia ło  m iejsce i  w  
innych  oddziałach kom endy 
głów nej. B y ło  wówczas pow ie­
dziane w yraźn ie , że część ja w ­
na i  konsp iracy jna  będą ze so­
bą w spó łdz ia ła ły , zaś praw o u - 
dzie lan ia  d y re k ty w  należeć bę­
dzie do części konsp iracy jne j.

„ D la  w y w ia d u  każd a  spraw a jest w a ż n a “
„Równocześnie z tego okresu 

znany m i je s t fa k t w iążący się 
z osobą mego koleg i, Żuka  Hen 
ryka , o fice ra  w yw ia d u  A K . D o ­
sta ł on zadanie w y jazdu  na 
wschód za W isłę, przeczekania 
fro n tu  i  zorganizow ania s ia t­
k i  w yw iadow cze j na terenach 
w yzw olonych . B y ła  to s ia tka  na 
A rm ię  Radziecką, s ia tka  w yw ia  
dowcza. Zadania tak ie  dostali 
jeszcze in n i. Z orien tow a łem  się, 
że niezależnie od wszelkiego ro ­
dza ju a k c ji ja w n e j w  w o jsku 
rów no leg le  do a k c ji podziem ­
nej, je s t jeszcze zaplanowana i  
rea lizow ana akc ja  w yw ia d o w ­
cza“ . f

S ia tką  tą k ie ro w a ł oddział I I ,  
a personaln ie początkowo D ro - 
b ik  —  „D z ięc io ł“ , po jego are­
sztowaniu Irane k  —  Osmecki : 
jego zastępca „B ogus ław sk i“  — 
Herm an. P ie rw szym  zasadni­
czym prze jaw em  rea liza c ji p la ­
nu  rozsadzenia odrodzonego W oj 
ska Polskiego od w ew ną trz  b y ­
ło w stąp ien ie  K irch m aye ra  do 
wojska. Osk. Roman zeznaje, że 
łącznie z rozkazem  rozw iązania 
A K , ja k i o trzym a ł od O k u lic ­
kiego, zlecono insp irow an ie  i 
sugerowanie akowcom  wstępo­
w ania  do wo jska. „K to  może 
niech się pcha do w o jska “ .

O skarżony Roman zeznaje, że 
u ja w n ił sie we w rześn iu  1945 r. 
w  ram ach a k c ji u ja w n ia n ia  Ra­
dosława. Do w o jska oskarżony 
w s tąp ił w  październ iku. „B y ła  
to u m nie reakc ja  na skutek 
w iadom ości, że wszedł do w o j­
ska H erm an z pewną grupą 
ludz i. Pom yśla łem  sobie, że m o­
że i  m n ie  sie uda“ .

P rok .: K ie dy  oskarżony za­
czyna pracować w  dyw ersy jn o - 
w yw iadow cze j o rgan izac ji w o j­
skowej?

Osk.: W łaściw ie  to od c h w ili 
wstąp ien ia  do wojska.

Sprawę w stąp ien ia  do w o jska 
ósk. Roman za ła tw ia ł w  ścisłym  
kon takcie  z K irchm ayerem .
„W te dy  też dow iedzia łem  się, 
że ju ż  je s t zorgan izow any ośro­
dek kon sp iracy jn y  w o jskow y  i 
że K irc h m a y e r tym  ośrodkiem  
k ie ru je “ .

W  początku w rześnia 1946 r. 
osk. Roman w ezw any został do 
gabinetu K irch m aye ra , k tó ry  za 
poznał oskarżonego z żądania­
m i T atara , p rzyw iez ion ym i
przez Kurop ieskę. T a ta r żądał, 
aby K irch m a ye r zorganizow ał 
w y w ia d  w  w o jsku , „gdyż jest 
m u to potrzebne dla  jego dzia­
ła lności w  A n g lii i  d la  A n g li­
kó w ". Dotychczasowy bow iem

w y w ia d  p row adzony przez pod 
ziemie n ie  daw a ł rezu lta tów .

O skarżony zeznaje, że w yw ia d  
prow adził K irc h m a y e r za po­
średnictw em  H erm ana ja ko  spe 
c ja lis ty . H erm an po lec ił oskar­
żonemu, by  założył kom órkę  w y  
w iadowcza, k tó ra  m ia ła  dostar­
czać wsze lk ich w iadom ości szpie 
gowskich o w o jsku. „C o ko lw ie k  
da się chw yc ić  —  dodaje oskar 
żony —  d la  w y w ia d u  każda 
sprawa je s t ważna“ .

W szystkie m a te ria ły  szpiegów 
skie oskarżony Kom an przeka­
zyw a ł w y łączn ie  K irch m aye ro - 
w i, przez ca ły  okres czasu od 
1947 r. do jesien i 1949 r.

Na py tan ie  prokura to ra , o- 
skarżony dokładnie opisuje fo r 
m y organ izacyjne s ia tk i w y w ia ­
dowczej.

W  roku  1947 na skutek za­
sadniczych zm ian w  kon sp irac ji 
w o jskow e j osk. Roman poprzez 
K irch m aye ra  o trzym u je  od T a ­
ta ra  nowe zadanie. Zadanie to 
polegało na .naw iązan iu  bezpo­
średniego k o n ta k tu  z K irc h ­
m ayerem  i na zorganizow aniu 
sieci w yw iadow cze j w  oddzia­
łach sztabu generalnego.

O skarżony zeznaje da le j, ze 
w  czasie bytnośc i T a ta ra  w  k ra ­
ju  k ilk a k ro tn ie  spo tyka ł się z 
n im  i  om aw ia ł zagadnienie 
p racy kom órek w yw iadow czych,
„P y ta ł m nie  się, w  ja k i sposób 
zorganizow ałem  sobie pracę, 
ja k i jes t elem ent lu dzk i. Gene­
ra ło w i chodziło o sprawdzenia 
czy kosp irae ja  jes t należycie 
m askowana. T a ta r bardzo prze­
strzegał w  sw o je j działalność! 
ścisłego m askowania, ścisłego 
pozorowania“ .

Następnie oskarżony przecho­
dzi do om ów ienia o rgan izacji 
s ia tek w yw iadow czych w  tere­
nie. W  p ierw szym  okresie do je ­
sieni 1946 r. w yw ia d  podlegał 
H erm anow i.

P rok .: Co oskarżony w ie  o 
kon tak tach  k ie ro w n ic tw a  kon­
s p ira c ji w  k ra ju  z ośrodkiem  
k ie row n iczym  w  Londynie , 
p ra k tyczn ie  o kon tak tach  K irc h ­
m ayera i  Tatara?

Osk.: K o n ta k ty  te  zostały 
zorganizowane na prze łom ie 
1945 i  1946 r. K irc h m a y e r od P °- 
czątku swej dz ia ła lności dążył 
do podporządkow ania o rgan i­
zacji T a ta ro w i i  szukał z n im  
d rog i łączności

Na py tan ie  p roku ra to ra , czym 
ob jaśnia oskarżony, że K irc ł l"  
m ayer, k ie ro w n ik  k o n s p ira c ji

(Dalszy ciąg na s tr. 7)

„Z a p o m o g i d la  k ra ju 1
Obszernie o m ó w ił w  swych 

zeznaniach osk. N o w ick i sprawę 
gospodarki w ie lk im i sumami 
p ien iężnym i, ja k ie  zna jdow a ły  
się w  dyspozycji konsp irac ji. 
W yjaśn ia  on, iż  w  1947 roku  
w y n ik i re fe rendum  pokazały, że 
plan popieran ia M iko ła jczyka  
jes t n ie rea lny. Spiskow cy uw a ­
ża li wówczas, że „p rzekazyw anie  
p ien iędzy do k ra ju  daje moż­
ność szukania w łasnych dróg 
prze jścia do k ra ju , a n ie  w  ślad 
za M ik o ła jc z y k ie m “ . Dodaje też, 
że chodziło „przede w szystk im  
o stworzenie dobre j pozycji na 
teren ie k ra ju  do dz ia łan ia  prze­
c iw ko  w ładzy  lu d o w e j“ .

Osk. N o w ick i zeznał da le j, że 
funduszam i, k tó re  b y ły  w  adm i­
n is tra c ji „H e lu “ , gospodarował 
zawsze K opański, a częściowo 
T a ta r, zaś sam oskarżony m ia ł 
.możność pobieran ia decyzji w  
pewnych ram ach".

Oskarżony zeznaje da le j, że 
is tn ia ła  koncepcja stworzenia na

teren ie k ra ju  w łasne j ekspozy­
tu ry , dysponującej pieniędzm i, 
coś w  rodzaju oddziału banku. 
Chodziło o to, żeby nie stracić 
w p ły w u  na używ an ie  tych pie­
niędzy przez k ie ro w n ic tw o  kon -. 
sp irac ji w  k ra ju . Tę sprawę po­
s taw ił T a ta r, k tó ry  uważał, że 
pieniądze oddane Rzepeckiemu 
giną. T a ta r żądał ciągle, żeby 
Rzepecki się w y licza ł, tw ie r ­
dząc, że pow in ien  m ieć jeszcze 
4 tys. do larów .

P rok. T a ta r chcia ł m ieć pew ­
ną kontro lę?

Osk. C hcia ł m ieć kon tro lę  do 
osta tn ie j c h w ili,  żeby poprzez 
pieniądze można by ło  cisnąć na 
tych ludzi.

P rok. W  ja k im  sensie?
Osk. Żeby przede w szystk im  

się słuchali.
Jednym  z agentów „n a jb a r ­

dz ie j zach łannych“  — ja k  ok re ­
śla oskarżony — b y ł n ie ja k i K o - 
zas, k tó ry  — zorganizowawszy 
sieć tzw . „z ie loną“ , —  bez prze-

Ludzie, których naród odsuwa
ze wstręt

Z  na jw iększą pogardą  { odrazą śledzi społeczeństwo polskie  
przebieg procesu g rupy sprzedawczyków , k tó rzy  obarczeni są 
na jc ięższym i zb rodn iam i zd rady stanu.

S to ją  przed sądem szpiedzy i  dyw ersanci, w yw odzący się 
z p rzedw ojenne j, sanacyjne j kad ry  o fice rsk ie j, w  szeregach 
k tó re j panow ał duch n ienaw iśc i do ruchu  robotniczego i  do 
Z w ią zku  Radzieckiego.

Zeznania oskarżonych odsłan ia ją  całą głębię zgn ilizny  m o­
ra ln e j — środow iska, z którego się wywodzą. Jak n isko upad li 
c i ludzie, je ś li na żołdzie obcych w yw iad ów  zdecydow ali się 
pracować na rzecz organ iza torów  n o w e j. w o jn y , na rzecz śm ie r­
te ln ych  w rogów  P o lsk i Ludow e j. Z d ra jc y  c i k o n ta k to w a li się 
i  kon sp irow a li m. in . z w yw iadem  angie lsk im , am erykańskim , 
fra n cu sk im  i  szwedzkim .

Na. py tan ie  p ro ku ra to ra  czy oskarżony  i  jego w spó ln icy  s łu ­
ż y li po ko jo w i czy w o jn ie  —  T a ta r odpow iedzia ł: „racze j w o j­
n ie “ . Jakież w yzbycie  się wszystkiego co ludzkie , wszystkiego  
co dobre spowodowało u tych lu d z i ca łkow ita  obojętność dla 
cierp ien ia  m ilio n ó w  ludz i, d la  niszczenia pom n ików  k u ltu ry , 
d la  kobiet, starców  i  dzieci, d la  m atek i  ich synów  —  d la  w szy­
stk ich, k tó rym  w o jna  niesie c ierpienia.

Tragedię przeżyła  Polska w  os ta tn ie j w o jn ie . Dziś jeszcze 
w idać na u licach W arszawy groby po ległych chłopców i dz iew ­
cząt, dziś jeszcze przechodzień m y ś li — ile  łez u>ylali rodzice  
nad tym i grobam i, ile  przecie rp ie li. I  pom yślm y ile  ohydnego 
cyn izm u , zupełne j obojętności jest w  w ypow iedz i oskarżonego 
Tatara „pow stan ie  leżało w  in teresie Sosnkowskiego i M ik o ła j­
czyka“ . W  zbrodn icze j m enta lności oskarżonych  i  ich  moco­
dawców to jest najważniejsze. M ęka i  śm ierć setek tysięcy lu ­
dzi. zburzenie s to licy  to rzecz uboczna, m ało dla n ich  ważna.

W zeznaniach oskarżonych jest m owa  o „ id e i“ , ja ką  k ie ro ­
w a li się w  sw e j dzia ła lności. „Id e ą " tą było  rzekom e odrodze­
nie w  Polsce kap ita lizm u  — m ó w ił o tym  T a ta r i  inn i.

I le ż  zaprzaństwa i  zdrady narodow e j było  m otorem  te j „ id e i"  
oskarżonych. P ragnę li on i wyprzedać ponownie bogactwa 
św ia tow ym  trustom  hu tn iczym , chem icznym , elektrycznym., 
w łók ienn iczym  — H arrim anom  i  Y ickersom . Donnersm arkom  
i  Schneiderom. P ragnę li on i ponownie skuć po lskie  masy p ra ­
cujące. odebrać im  wszystko, co dała w ładza ludowa. Jak per­
fidn a  i  an tynarodowa była ich  w a lka , zm ierzająca do s tw o­
rzenia us tro ju  i rządu, k tó ry  s ta ł by na straży w yzyskiw aczy.

Na zapytanie p ro ku ra to ra  czy oskarżony w iedz ia ł o dokony­
w anych przez podległe  mu organizacje w  k ra ju  zbrodniach, 
T a ta r odpow iedzia ł „ w iedzia łem  i  nie przec iw dz ia ła łem ". Tym

ludziom  w yzu tym  z wszystkiego co ludzk ie  chodziło o zdoby­
cie lo ładzy, d la  siebie i swych ang lo -am erykańsk ich  m ocodaw­
ców. a m etody czym ohydniejsze, tym  lep ie j b y ły  w idziane, 
je ś li przyśpieszały osiągnięcie celu.

Oskarżeni lic z y li na ho jną  nagrodę ze strony swych moco­
dawców. Z a liczk i na tą nagrodę po b ie ra li w  ciągu ca łe j swej 
dzia ła lności, w  m yś l w ypow iedz iane j przez Now ickiego zasa­
dy, że „p ien iądz jest m otorem  każdej dz ia ła lności“ .

T ak ie  jes t oblicze m ora lne oskarżonych, taka jest ich  „idea". 
T ak ie  jes t oblicze m ora lne i  taka jest „ id ea " całego bagna em i­
gracyjnego. N ieuczciwość, zakłam anie, chciwość — oto cechy 
tych, k tó rzy  uda ją  w  Londynie , że reprezentu ją  naród.

O to na p rzyk ład  w  po łow ie 1945 roku  „rz ą d " em ig racy jny  
przesunął fundusze z konta o fic ja lnego na konta pryw atne . Po­
ważna część tych funduszów  pochodziła z tzw . Funduszu O bro­
ny  Narodowej. Z  konta  ,,londyńskiego “  w  banku w ycofano pó ł 
m ilio n a  do la rów , k tó re  w z ią ł na swe p ryw a tne  konto ówcze­
sny „m in is te r ska rb u " osław iony K w a p ińsk i. W tym  samym  
czasie na konto p ryw a tne  „p rezyden ta" Raezkiewicza przeka­
zano około ISO tysięcy fu n tó w  cńg Równocześnie w  obozach 
by łych  jeńców, w  k tó rych  panowała niesłychana nędza roz­
głoszono. by b jeńcy nie spodziewali się ze strony „rz ą d u "  
em igracyjnego żadnej pomocy finansow ej, gdyż „rz ą d “  nie po­
siada na to funduszów.

Zna laz ł sie zato fundusz w  wysokości 700 tysięcy do larów , 
k tó ry  sprzeniew ierzony został przez szefa bazy V I O ddzia łu  
m jr. Jóźw ińskiego  i  p łk  Perkinsa z b ry ty jsk ieg o  w yw iadu .

Przykład. Perkinsa. Raezkiewicza. K w apińskiego  i in nych  b y ł 
wzorem  dla postępowania oskarżonych. Oto na p rzyk ład  T a ta r 
wspóln ie  z U fn ik ie m  za ku p ili za „rządow e“  pieniądze fa rm ę  
w  A n g lii O to szwagier Tatara  — W ojda m ianow any został ad­
m in is tra to re m  zakupionego przez T atara  za .rządowe“  p ien ią ­
dze domu w  Paryżu. Oto z funduszu „rządow ego" wyp łacono  
żonie T atara  10.500 dolarów . Oto z polecenia T a ta ra  wyp łacono  
n ie ja k ie j pannie Nowak 240 fu n tó w  ang Panna Nowak okazała  
sie w ychow anka T atara  Oto N o w ick i zakup ił w  Londynie k i l ­
ka dom ów C harakte rystycznym  dla tego „p a tr io ty “  jest fa k t,  
że z dom ów tych usunął w szystk ich  Polaków , jako „n iekaso- 
w ych “ .

L is tę  podobnych fak tów  można ciągnąć w  nieskończoność. 
W szystkie one świadczą o zgn iliźn ie  m ora lne j oskarżonych, 
o zgn iliźn ie  m o ra lne j ich mocodawców, o zgn iłe j atmosferze  
londyńsk ie j em igracji.

Tacy ludzie s tanęli przed sądem. T akich  ludz i naród po lsk i 
odsuwa ze wstrętem .



POKOJU TMODZíFiy

Zza stalowych p ły t chm ur 
na niebo wtacza się żóito-z ło ty 
dysk słońca. Jego prom ienie o- 
św ie tla ją  cały nasz k ra j, naszą 
ojczyznę. W prom ieniach lśnią 
zielone drzewa piaszczystego 
Mazowsza 1 żyznej lubelszczy- 
zny. Płoną w ie lk ie  piece h u tn i­
cze Śląska i Częstochowy. Ze 
zgrzytem opadają pod ziemię 
w indy  w  szybach w ie lk ich  ko­
palń. Na ulicach nowych, przez 
ro k  wybudowanych miast, na 
ulicach Nowej H u ty  w idać lu ­
dzi. Spieszą się do pracy, śpie­
szą na budowę.

Oto budzą się w łókniarze sta­
re j robotniczej Lodzi. Oto k ro ­
czą do pracy m urarze i cieśle 
powstałej z ru in  Warszawy. Oto 
gra ją  maszyny nowych w ie l­
k ich  fa b ryk  i  kom binatów  zbu­
dowanych w  Ludow ej Polsce: 
Częstochowy, Gorzowa, Wizowa 
1 P iotrkowa.

Oto w  w itrynach  naszych 
księgarni w idn ie ją  setki ks ią­
żek, W 1938 roku wydano 29 
m ilionów  książek. Obecnie w  
ciągu roku w ydaje się 116 m ilio ­
nów.

W  naszym k ra ju  jest 28.367 
b ib lio tek  i czytelni. W naszym 
k ra ju  są ' ł  wyższe uczelnie. W  
naszym k ra ju  wydobywa się 75 
m ilionów  ton węgla — 2 razy 
w ięcej niż przed wojną.

Taką jest nasza ojczyzna. Tęt­
niąca pracą, n iec ie rp liw a 1 p ięk­
na. Piękna .gtalą Śląska, zielono­
ścią Morza Bałtyckiego, szaro­
ścią dum nych Ta tr. Wspaniała 
w ys iłk iem  i budową, piękna h i­
storią i ku ltu rą .

...Ale gdzie skierować wzrok 
w idać jeszcze ślady przeklętego 
wczoraj. W idać popiół i gruz, 
m og iły  i zgliszcza. W idać jeszcze 
nieraz strzaskane cegły, opalo­
ne domy, popiół m iast i ludzi... 
Na rozległych rów ninach Polski 
w y ro s ły  kopce grobów, w yrosły  
pom n ik i śmierci, M ajdanek, O- 
iw ięc im , Treblinka.

Na dźw ięk nazwy tych m iast 
nawet ludzie łagodni zaciskają 
zęby, a oczy ich przesłania mgła 
n ienaw iści do faszyzmu...

Na rozległych równinach na­
szego k ra ju  m ilio n y  m ogił b ra ­
ci, ojców, matek, sióstr i tow a­
rzyszy naszych, tysiące grobów 
radzieckich oswobodzicieli.

Na w idok  tych m ogił nawet 
starcy i dzieci przysięgają: N i­
gdy więcej w o jny!

W ojna, smak w o jny  jest nam 
znany i na jbardzie j n ienaw ist­
ny. To groza dni i nocy, huk 
bomb, płom ienie pożarów, to r­
tu ry  i męczarnie, śmierć za ro ­
giem każdej ulicy...

Oto nagle nasz w zrok zatrzy­
m uje się na fo tografiach z K o ­
re i. G ruby am erykański żan­
darm  z bezmyślnym, okru tnym  
uśmiechem rew idu je  maleńkie 
dziecko. Na innej fo tog ra fii w i­
dać stos trupów  kob ie t i star­
ców pomordowanych przez im - 
peria lis tycznych in terw entów . 
Gdzie indzie j w idać żołnierza 
koreańskiego, podczas przesłu­
chania zakłutego bagnetami... 
Patrząc na te fo togra fie  z k ra ­
ju  porannej świeżości, zbruka- 
nej k rw ią  — w ydaje nam się, 
że znamy te twarze, że to ci sa­
m i ludzie w  esesowskich m un­
durach organ izow ali krw aw e 
polowania na ludzi w  naszych 
miastach.

Lecz nie... To nie dl sami lu ­
dzie, lecz to faszyzm w każdym 
k ra ju  ma tw arz  jednakową. 
Tw arz kata, burzyciela, ludo­
bójcy.

...W naszym k ra ju  oznajm ia 
się poranek. Budujem y przed­
szkola i piaskownice dla dzieci, 
p łyn ie  z w ie lk ich  pieców roz­
żarzona stal, zazieleniamy ulice 
naszych miast, staw iam y pałace 
k u ltu ry , rosną nowe szkoły. 
Tw orzym y inne, lepsze, napraw ­
dę ludzkie życie.

A le  na twarzach naszych, ra ­
dosnych i szczęśliwych z socja­
lis tycznej budowy, nie ma w y ­
razu beztroski.

W iemy. Są tacy, k tó rzy  prag­
ną przeorać naszą ziemię p łu ­
giem śm ierci. W iemy. Są tacy 
k tó rzy  pragną odebrać nam 
młodość i zgasić słońce. Wiemy. 
Są tacy, którzy chcą posłać na 
śm ierć m ilio n y  m łodych ludzi 
silą wcielonych do im p e ria li­
stycznych arm ii. Znam y spraw­
ców wojen. To handlarze k ra ­
w a tów  i arm at za jm ujący pre­
zydenckie fotele, w łaściciele fa ­
b ryk  „coca - cola“ , generałowie 
wzbogaceni na handlu konser­
w am i m ięsnym i, m ilia rderzy 
kró low ie  mydlą, dziegciu i pie 
rza, to ci, k tó rych  obłędna myśl 
w p raw ia  w ruch w yrzu tn ie  to r­
ped i bomb — urucham ia setki 
dział, przecina w  połowie życie 
tysięcy ludzi.

Oni niosą św iatu zniszczenie 
1 spustoszenie. N a jp ie rw  w y ­
zysk, potem nędza i  w  końcu 
śmierć.

M ów im y: N igdy więcej w o jny! 
To znaczy nigdy w ięcej huku 
bomb i piaczu matek, nigdy 
w ięcej płonących muzeów.

M y. młodzież k ra ju , k tó ry  w o j­
na m ia ła wymazać z map i  pa­
m ięci, my, m łodzież k ra ju  g ru ­

zów i budowy, w iem y, że słowa 
„N igdy więcej w o jn y !“  znaczą 
„D o w a lk i z w o jną !“ , „Do w a l­
k i z im peria lizm em !“ . Do w a lk i 
zażartej, n ieustęp liw e j z szaleń­
cami w ym achu jącym i atomową 
bombą, do w a lk i ze zbro jenia­
m i, do w a lk i z podłą propagan­
dą oszczerstw, do w a lk i o po­
kó j!

N ic nie przychodzi bez w y s ił­
ku. N ic nie przychodzi bez w a l­
k i. W alka żołnierzy K ra ju  Rad 
i naszego wojska przyniosła nam 
wolność. W alka żołnierzy K ra ­
ju  Rad pozwoliła  zatknąć-sztan­
dary na gruzach Reichstagu w 
Berlin ie.

U party  pokojow y tru d  ra ­
dzieckich ludzi pustynie zmie­
nia  w  sady, przekształca bieg 
rzek, tw o rzy  nowe k lim a ty  U - 
pa rty  w ys iłek  przeobraża na­
szą ojczyznę.

Patrzm ;/ na siebie. Za nam i 
przeszłość n iew oli. Za nam i ka ­
pita lis tyczne więzienie, nędza 
w  fo lw arcznych czworakach, 
niewola pańskich fab ryk , tępo­
głowe rządy żandarmów. Przed 
nam i budowa. Przed nam i So­
cja lizm . Dlatego twarze nasze 
rozjaśnia radosny uśmiech. 
D latego śm iało brzm ią nasze 
pieśni. Dlatego nasza młodość 
jest pełna szczęścia. D latego w  
tańcu tak  lekko płyną nasze 
dziewczęta...

Towarzysze, przyjacie le i  b ra ­
cia z całego świata!

Śmiało, odważnie, tak  ja k  
Oleg Koszewoj, Janek K rasick i, 
Raymonde Dien —  walczm y za 
sprawę pokoju.

Jedność wrogów faszyzmu 
pozwoliła przekreślić groźbę h i­
tleryzm u, zgruchotać jego sta­
lowe zęby. Jedność żołnierzy 
pokoju, jedność ludz i dobrej 
w o li pozwoli w yb ić  złote zęby 
im peria listom .

Śmiało — tak Jak zawsze — 
przeciwstawm y nasze ręce, u - 
m ysły 1 serca wrogom  naszego 
ju tra .

Śmiało, spokojnie, odważnie 
patrzym y w  trudną przyszłość. 
Sprawa nasza jest słuszna, zw y­
cięstwo będzie z nam i, z nami 
jest W ie lk i P rzyjacie l naszej 
młodości i szczęścia, z nam i jest 
Stalinowska myśl.

GRZEGORZ LA S O TA

H is to ria  jest w ie lką  nauczy­
cielką. A le  im peria liśc i am ery­
kańscy i ich wspóln icy rozbojów 
s3 w y ją tkow o  k iepsk im i i niepo­
ję tn ym i uczniam i. Dążąc ja k  H it 
M r do panowania nad światem, 
n iepom ni jego k lęski grożą 
ludzkości w idm em  nowej wo jny.

„B y  mieć powodzenie, ilościo­
wa produkcja  m usi opierać się 
na ilościowym  masowym z n i­
szczeniu. Faktem  przecież jest, 
że nic tak nie zabezpiecza odno­
w ienia, ja k  masowe zniszczenie. 
W tym  sensie wojna jest nie ty l-  
■co duszą zdrowego państwa, jest 
iuszą m aszyny“ .

Tak pisze pro f. M um ford  w
am erykańskim  czasopiśmie „T e ­
chnics and C iv ilisa tio n “ . A  in ny  
burżuazyjny ekonomista L. A y ­
res w  książce pt. „Boskie prawa 
k a p ita łu “  cynicznie przyznaje:

„W o jn y  20 w ieku stanowić 
mogą śm ierte lną agonię kap ita ­
lizm u. A le przyczyn ia ją się one 
również do przedłużenia agonii 
przez skorygowanie w ie lk ie j w a­
dy kap ita lizm u  — niedokonsum- 
pcji..."

Oto jak ie  
kap ita łu ".

Jak duszącą zmorę i zły sen 
pamięta H arrim ana młodzież 
k ra jów , k tó re  zerw ały n iew o l­
nicze ka jdany nrzemocy kap ita ­
listycznej. W ie k im  jest H a rr i-  
rrian m łody ZM P-ow iec A lfre d  
Kawczyk. którego ojciec praco­
w ał dawnie j w  śląskich kopa l­
niach, należących do *koncemu 
„Anaconda“ , a k tó ry  dziś jest 
p rzodow nikiem  pracy i  in ic ja to ­
rem  cykliczności p ro du kc ji w  
przemyśle węglowym. S łyszeli 
to nazwisko nieraz m łodzi ro ­
botn icy chińscy — to po trupach 
ich o jców  budowa! ko le j m and­
żurską I-Ia rrim an -  senior. Jak 
zamierzchłe dzieje wspomina 
rządy harrim anow skich  dyrek to ­
rów  kopalń syberyjskich w y ro ­
sła w  k ra ju  socjalizm u młodzież 
radziecka.

tą  „boskie prawa

Bankierzy -  politycy
K im  są ci ludzie, którzy 

w zdragają się na samą m yśl o 
pokoju, k tó rych  dźw ięk tego 
słowa przypraw ia  o u tra tę  zm y­
słów?

Weźmy jednego * nich pod 
m ikroskop. Oto dla p rzyk ładu 
A ve re ll H arrim an, „zastępca 
prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych dla koo rdynac ji p o lity k i 
zagranicznej i  s tra teg ii w o jsko­
w e j“ , czyli inaczej pełnom ocnik 
dla spraw związanych f  p rzy­
gotowaniem nowej w ojny.

H arrim ana zna dobrze m ło ­
dzież różnych k ra jów . Znają to 
nazwisko żyjący z głodowych 
zarobków m łodzi górn icy Belgii, 
za trudn ien i przez koncern ko - 
pa ln iano-przem yslowy „Societe 
M in ie re  et In d u s trie lle “ . Dla 
H arrim ana pracują w  pocie 
czoła n ie le tn i chłopcy i  dziew­
częta na rozleg łych plantacjach 
trzc iny  cukrow e j w  Republice 
Kuba. W Stanach Z jedno­
czonych jest on „k ró lem  ko le i“ , 
a w  Chile „k ró lem  m iedzi“ . Jego 
rozległe in teresy obejm ują sto­
cznie w  Japon ii i zakłady che­
miczne w  Niemczech Zachod­
nich. W yzysk iw an i robotn icy w  
N orw eg ii i ch łop i afrykańscy 
prz.eklinają nazwisko tego w ie l­
kokapita listycznego rekina.

H a rrim an  to typow y bank ie r- 
p o lity k  w  ustawicznej pogoni za 
utraconym  bogactwem, za no­
w ym i zyskami. Jego a tak i prze­
ciw ko granicy na Odrze i Nysie 
to w a lka  o odzyskanie śląskich 
kopalń, hut, fa b ryk  i e lek trow ­
ni, k tóre są dziś własnością na­
rodu polskiego. Jego wściekła 
nienawiść do Zw iązku Radziec­
kiego, do Chińskie j R epub lik i 
Ludow ej, do N iem ieckie j Repu­
b l ik i Dem okratycznej zrodzona 
jest z tych samych powodów.

H arrim anów  jest w ięcej, m a j­
da ją  się oni nie ty lk o  w  Stanach 
Zjednoczonych. B ank ie ram i-po- 
lity k a m i na m niejszą skalę są
francuscy m in is trow ie  Rene 
Mayer, dyrek to r banku Rotszyl- 
dów, Petsche — dy re k to r ban­
ku „Lazard  Freres“  i  inn i, k tó ­
rzy  tuczy li się-w  w yzysku naro­
du vietnamskiego. T ak im  m in ia ­
tu row ym  „H a rrim an em “ jest so­
cja listyczna Noel Baker, k tó ­
ry  w ys ia ł angielskich żołnierzy 
do G rec ji aby tam  b ro n ili jego 
obszarniczych posiadłości.

Gangsterzy w mundurach

Inn y  zw yrodn ia ły  ty p  w yho­
dowany przez kap ita lizm  to 
gangster w  generalskim  m un­
durze. B a n k ie r-p o lity k  rozka­
zuje: „w o jn a “ , a gangster-gene- 
ra ł w ykonu je  rozkaz. Korea za­
siana trupa m i n iew innych  star­
ców, kob ie t i  dzieci; p lantacje 
kauczuku użyźnione k rw ią  m a- 
la jsk ich  pa trio tów  —- oto pola 
pracy tych um undurow anych 
morderców.

Zawsze ci generalscy gangste­
rzy powiązani są tysiącznym i 
n ićm i z w ie lk im i ko łam i f ina n ­
sowymi. Często sami są bankie­
ram i. Dla p rzyk ładu generał 
Mae A rth u r, którego zbrodnie 
wstrząsnęły sum ieniem świata 
jest w ie lk im  m ilionerem . „P a­
pa" Mac A rth u r, k tó ry  zdoby­

w a ł F ilip in y  dla amerykańskiego
im peria lizm u, zagrabił sam ty ­
siące hektarów  ziemi, n a jw ię k ­
szy b row ar i ho te l w  M an iii. Je­
go synalek ob łow ił się w  oku­
powanej Japonii i  dawnych ko­
loniach japońskich, zagrabił tam  
fa b ry k i i  stocznie, kopaln ie zło­
ta i  a lum in ium . Przyciągały 
Mac A rth u ra  ja k  magnes boga­
te złoża węgla w  K ore i Północ­
nej i  w  M andżurii. Ten obszar­
n ik , k tó ry  w yp ruw a ł ży ły  robot­
n ikom  filip iń s k im  chcia łby zmu­
sić do niewoln iczej ka to rg i ca­
ły  naród chiński, narody całej 
A z ji.

Czy różn i się czym kolw iek od 
Mac A rth u ra  jego rzekom y „o - 
ponent“  gen. M arshall? i  ten 
jest bankierem  w  mundurze, 
u rlopow anym  dyrekto rem  n a j­
większego towarzystw a lotn icze­
go w  Stanach Zjednoczonych 
„Panam erican A irw a ys “ . A  sze­
fem  połączonych sztabów USA 
jest generał B radley, k tó ry  roz­
począł swoją karie rę  wojskową 
od stłum ien ia s tra jku  w  kopa l­
n i Butę należącej do ha rrim a - 
nowskiego koncernu „A nacon- 
da".

Gangster-generał nie jest ty ­
pem specyficznie am erykańskim , 
jest znany również i  w  innych 
k ra jach  kap ita lis tycznych. Oto 
generał de Gaulie, kandydat na 
dykta to ra  F ranc ji, w żen ił się w 
bankierską rodzinę Rotszyidów 
i, w  rodzinę m agnatów stalo­
wych De Wendel. W ysoki ko­
m isarz b ry ty js k i w  Niemczech 
Zachodnich, gen. Robertson, jest 
dyrekto rem  w ie lk iego koncernu 
„D un loppa“ , a zastępca Eisenho­
wera, generał M ontgom ery jest 
cichym  posiadaczem dużego pa­
k ie tu  akc ji zbrojeniowego kon­
cernu „V icke rsa“ .

„Następna  w o jna światowa  
będzie wspaniałą zabawą: po­
chłonie ona w iele m ilionów  o- 
f ia r  ludzk ich “  — obiecuje so­
bie generał M ontgom ery.

G enerałow ie-bankierzy i  ge­
nera łow ie - słudzy bankierów  
chcą w o jny, bo i  dla nich prze­
lana krew  przeistacza się w  
brzęczącą monetę.

Mordercy w togach 
uczonych

„W ojna to tlen  d la  kap ita liz ­
mu. T y lko  dzięki n ie j kap ita ­
lizm  ży je " —  pisze am erykański 
ekonomista T. Schump. A m ery­
kańscy m ilia rderzy, specjaliści 
od rek lam y w yn a jm u ją  nawet 
„uczonych“ , aby d  usp raw ied li­
w ia li masowe m orderstwa — o- 
f ia ry  składane przez nich na 
ołtarzu boga w o jny.

Oto profesor un iw ersyte tu  Ya­
le, n ie jak i H. F ra tt Fa irch ild . 
Napisał on książkę, w  k tó re j 
głosi, że źródłem nieszczęść ludz­
kości jest zwiększająca się stale

ilość urodzin. P ra tt F a irch ild  
proponuje przeciwdziałać temu 
„sm utnem u z jaw isku " zwiększa­
jąc radyka ln ie  liczbę zgonów 
„w  myśl szczegółowo opracowa­
nego p lanu". T ym i słowam i u- 
czony określa wojnę.

In n i ludobójcy ja k  F rank 
Pearson i  L loyd  H a rte r propo­
nu ją  konkre tn ie  poddać s te ry li­
zacji najbiedniejszą ludność 
świata.

„Jest za dużo ludzi na świecie. 
Mądrość starożytnych Greków  
polegała na tym , źc rozum ie li 
niebezpieczeństwo przeludnienia  
i  w a lczy li z n im  przez popiera­
nie p rosty tuc ji, dzieciobójstwa, 
em igracji i  kolonizacji... Z p u nk­
tu w idzenia całej ludzkości głód. 
w Chinach i  Ind iach jest nie 
ty lko  pożądany, ale nawet ko­
nieczny... Najw iększą korzyścią 
dla Chile jest wysoki procent 
zgonów wśród ludności... K to  u - 
lepsza pomoc lekarską i  w a ru n ­
k i higieniczne ponosi odpowie­
dzialność za przedłużenie życia 
m ilionów  nędzarzy... Trzeba u n i­
cestwić 85 m ilionów  Słow ian  
chociażby w  ciąpu 24 godzin..."

Są to w y ją tk i z b ib li i ludo­
bójców am erykańskich, z książki 
W illiam a  Vołgta pt. „Óroga zba­
w ien ia “ .

Oto w  Jaki sposób chcą „zba­
w ić “  ludzkość im peria liśc i ame­
rykańscy.

Żądza panowania i  zysków, 
żądza k rw i i  m ordu — tak ie  jest 
odrażające w  swojej ohydzie o- 
blicze im peria lizm u, śm ierte lne­
go wroga ludzkości.

Za m ilia rd y  można kup ić w ie ­
le. Można kup ić po litykó w  we 
frakach, gangsterów w  m undu­
rach i  m orderców w  togach. A le 
nie można kup ić  za pieniądze 
uczciwych ludzi, k tó rzy  pragną 
poko ju  1 n ienaw idzą. w o jny.

Z lo t B e rlińsk i dowodzi, że 
m łodzież nie chce zabijać 1 nie 
chce um ierać na polu b itw y  w 
interesie garstk i m ilia rderów . 
A le im peria liśc i m ylą się, jeśli 
sądzą, że młodzież boi się w a l­
k i. Oni: harrim anow ie  i m ar- 
shalowie, harpery i  vo ig ty  — 
nosiciele nagłej śm ierci są na­
szymi na jw iększym i wrogam i. 
Przeciw  n im  łączy się młodzież 
całego świata bez różnicy ra i, 
narodowości, wyznania lub 
przekonań politycznych, niosąca 
w  swych sercach i  umysłach 
Jasną przyszłość ludzkości.

Będziemy w a lczy li o u trw a le ­
nie pokoju, o pokrzyżowanie lu ­
dobójczych planów im p e ria lis ­
tów  aż do zwycięstwa.

T. A T K IN S

W krajach, gdzie rządzą bankierzy, przemysłowcy, podżegacze 
w o jenn i — po lic ja  odpowiada pa łkam i na żądanie pokoju, Chle­
ba, pracy. A le  pa łkam i nie złam ie się potężnej w o li młodzieży.
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Mac Cloy pow ie­
dzia ł niedawno: „Tem po re- 

m ilita ry z a c ji Niemiec zadecydu­
je. o m iejscu wo jny. W ierzymy, 
że przesunie się ono na wschód".

Wschód, to znaczy NRD. 
Wschód, to znaczy Polska. To 
znaczy ZSRR.

Generał Mac Cloy m yś li o 
wojnie. O w o jn ie  przeciw  Z w ią ­
zkow i Radzieckiemu, przeciw  
Polsce, przeciw  kra jom  demo­
k ra c ji ludowej — kiedy tw orzy 
nowe szeregi starego W ehr­
machtu. U w aln ia  z w ięzień h i­
tle row skich  zbrodniarzy i  w idz i 
ich kroczących w  k ie runku  W i­
sły. W idzi, ja k  znów podpalają 
w ioski, m ordują dzieci, pejczem 
poganiają n iew o ln ików  w  obo­
zach, niszczą, grabią, palą.

Generał Mac Cloy ma w ie l­
k ie  plany. A by  je  zrealizować 
chce zdobyć młodzież na mięso 
armatnie.

Z inserom i Morganom, K ru p ­
pom i właścicielom  S tandart 
O il — potrzebna jest wojna. 
Dlatego ich agenci w  m undu­
rach generałów, w  fotelach m i­
n is te ria lnych i prezydenckich 
chcą wychować młode pokole­
nie A m eryk i na morderców. 
Dlatego w ysy ła ją  je  na rzeź do 
K o re i i  przygotow ują do rzezi 
w  Europie.

Dlatego us iłu ją  sformować 
arm ię zaborczą z m łodzieży na­
rodów, k tó re  udało się im  po­
chwycić w  m acki a tlantyckiego 
paktu.

„W ynajęcie obcych wojsk, aby 
w a lczy ły  w naszym interesie jest 
ze wszechmiar korzystne, p ła ­
c ilibyśm y im  ty lk o  małą część 
tego, co dostaje żołnierz am ery­
kańsk i" — m ów i kongresman 
Pudge.

„W  przyszłe j w o jn ie  bić się za 
nas musza inne narody. Niech 
one posyła ją swoją młodzież na 
rzeź, a nie m y"  — nawołuje in ­
ny kongresman — Cannon.

Młodzież „ innych  narodów“ 
ma jednak swoje własne zdanie 
w  te j sprawie.

Dokerzy H avru  wrzucają 
transporty  b ron i do morza — 
i on i są wyrazem  w o li ludz i 
pracy na świecie. M łodzi N iem ­
cy masowo przechodzą z Za­
chodnich Niemiec do NRD na 
Z lo t Poko ju — oni są wyrazem 
w o li młodzieży świata. A  Am e­
rykanie? Na koreańskim  fro n ­
cie w  ciągu jednego miesiąca 
dobrowolnie przeszło na stronę 
w ojsk ludowych 300 am erykań­
skich żołnierzy. In n i założyli 
k lu b  pod nazwą: „Chodźm y le ­
p ie j do domu“ ... Am erykańscy 
jeńcy w o jenn i wzięci do n ie­

w o li przez oddzia ły K oreańskie j 
A rm ii Ludow ej i ochotników  
chińskich u tw o rz y li K om ite t 
Obrońców Pokoju. N iedawno 
K om ite t za poparciem 1 zgodą 
wszystkich jeńców  wystosował 
do ONZ i  do Św iatow ej Rady 
Pokoju deklarację, w  k tó re j 
stwierdza, że 98 procent jeńców 
am erykańskich żąda ja k  n a j­
szybszego zawarcia rozejmu 
i  protestu je przeciw  dalszemu 
rozszerzeniu ag res ji

M łodzi A m erykan ie  p rzyb y li 
na Z lo t do Berlina...

Coraz w ięcej jest ludz i na ca­
łym  świecie, k tó rzy  po jm u ją, te 
zbrojenia przyb liża ją  moment, 
k iedy trzeba będzie opuścić 
dom, żonę, dziecko, narzeczoną, 
warsztat, un iw ersyte t i  pójść na 
wojnę. Coraz w ięcej ludz i słyszy 
w  słowach Mac Cloy“» w a rko t 
zniżającego lo t bombowca, w i­
dzi lu fę  karab inu  wycelowaną 
w  swoją pierś.

A  każdy człowiek, gdy zro­
zumie to straszliwe niebezpie­
czeństwo, staje w  szeregach a r­
m ii walczącej przeciw  podżega­
czom, a rm ii walczącej o pokój.

W  Zw iązku Radzieckim  mądre 
ludzkie  ręce, w ie lka  ludzka m yśl 
w cie la ją  w  życie sta linowskie 
p lany i  turkm eńską pustynię 
zam ieniają w  ogród.

Słońce i  woda, elektryczność 
i  energia atomowa służą w  k ra ­
ju  socjalizm u poko jow i 1 szczę­
ściu człowieka.

W  Polsce powstają nowe, 
w ie lk ie  fa b ry k i chemiczne, pro­
dukujące sztuczne w łókno  i 
sztuczne nawozy.

W Chinach Ludowych rząd 
lik w id u je  pozostałości feuda ii- 
zmu: zacofanie, ciemnotę, l i k ­
w idu je  analfabetyzm.

W  A lb a n ii zbudowana została 
przez lud pierwsza w  dziejach 
tego narodu lin ia  kolejowa.

Oto św iat dem okracji 1 po­
ko ju .

I  tę różnicę dw u św iatów  — 
z k tó rych  w  jednym  wszystko 
jest dla człowieka, a w  drugim  
wszystko przeciw  człowiekowi, 
z k tó rych  w  jednym  wszystko 
służy życiu, a w  drugim  wszy­
stko służy śm ierci, w  jednym  
wszystko poko jow i —  w  drugim  
wszystko w o jn ie  — tę różnicę 
w idz i przeciętny, szary i  uczci­
w y człowiek.

Ten człow iek n i«  ohee m or­
dować i  n ie  chce być «amordo-

wany. M ów i „precz z w o jną” . 
Staje po stronie życia i pokoju.

I  tak ich  ludz i jest coraz w ię ­
cej.

#
K u ltu rę  można niszczyć nie 

ty lk o  bombami. T ruć można nie 
ty lk o  gazem. Inna metoda 
uśm iercenia człowieczeństwa no­
si nazwę „am erykańskie j k u ltu ­
ry ", „am erykańskiego s ty lu  ży­
cia". G n ije  k u ltu ra  k ra ju  dola­
ra, bo w  pojęciu im peria lis tów  
is tn ie je  ona ty lk o  o ty le , o ile  
może służyć dolarow i.

W  k ra ju  do lara n ie  szanują 
k u ltu ry  Goethego i W hitm ana, 
Rom ain Hollanda i  Fasta. Ban­
k ie rom  z W al!-S treet obce są 
idee w ie lk ich  A m erykanów  Wa­
szyngtona i  L incolna.

Cóż znaczą m azurk i Chopina 
wobec superszlagieru ja k im  jest 
samba? K im że jest’ Czem y-Ste- 
fańska wobec m uzyka lne j gw ia ­
zdy H o llyw ood — śpiewaka 
B ing  Crosby?

M ickiew icz? A  po co M ick ie ­
wicz? N igdy nie  da c l ty le  w ra ­
żeń, takiego dreszczyku, ja k  
ostatn i am erykański „best sel- 
le r “ , „kobieta, kokaina i 
śmierć...“

W  Am eryce przygotow uje się 
nie ty lk o  bomby atomowe i w o­
dorowe. W  gabinetach szefów 
rek lam y rodzą się bom by otę­
piające jazgotem jazzu, paradą 
nagich ciał, film a m i pe łnym i 
m ordu i  erotyzmu, powieściam i 
p isanym i przez m aniaków, 
obrazam i z k ra in y  obłędu...

M ale ją  szeregi zwolenników  
tej^ „am erykańskie j k u ltu ry " , 
k tó re j nędza, śmieszność, zakła­
manie tym  wyraźnie jsze się sta­
je, im  pe łn ie j dojrzewa tw ó r­
cza, nowa, budująca k u ltu ra  
k ra jów , w  k tó rych  władzę spra­
w u je  lud.

Są pleśni, k tó re  uczą w ia ry
i  m iłości, k tó re  pomagają budo­
wać. Są obrazy, k tó re  nakazują 
uczciw ie żyć, kochać ludzi, ko­
chać pracę. Jest poezja, k tó ra  
budzi w  człow ieku wszystko, co 
jest w  n im  jasne i  dobre. Jest 
k u ltu ra  nowa, k tó ra  jest k u ltu rą  
życia, w a lk i, piękna...

Takich pieśni i tak ich  wierszy 
szukają ludzie. Takie  pieśni i 
tak ie  wiersze zna jdu ją  w  swojej 
narodowej twórczości, w  sztuce 
i ku ltu rze  Zw iązku Radzieckie-

go, Chin Ludowych, NRD, k ra ­
jów' dem okracji ludowej.

Żaden pa trio ta  swego kra ju , 
żaden człow iek uczciwy, k u ltu ­
ra lny  nie zam ieni rzeźb L u v ru  
na R itę  H ayw orth , w ierszy Ne­
rudy na k rym in a ln ą  powieść, 
życia na beznadziejną, pokorną 
pogoń za. dolaram i. Narody 
świata wiedzą, że prawdziwa 
k u ltu ra  A m e ryk i — to ku ltu ra  
Whitmfcna, Dreisera, Robesona 
i Howarda Fasta. Narody św ia­
ta bronią się przed k u ltu rą  im ­
peria lis tyczne j A m eryk i, przed 
am erykańskim  sty lem  życie na­
rzucanym  chytrośdą  1 prze­
mocą.

V
W  nadreńskich fabrykach 

K ruppa toczą się lu fy  armat, 
granaty, kule. Kule, k tó re  mają 
u tkw ić  w  naszych piersiach.

O k ilkanaście  k ilom e trów  za­
ledw ie od Z lotowego Stadionu 
im. W altera U lb rich ta , w  loka ­
lach Zachodniego B erlina  sza­
le ją  am erykańskie jazzy.

Nas nie  oszukają!
P rzybyliśm y do B erlina  ze 

wszystkich zakątków świata.
Z pa lm owych wiosek Hawai, 

z naddnieprzańskich budów, 
z Paryża, z Warszawy, z K a lk u ­
ty , z Triestu, New Jorku  i  z Pe­
k inu.

P rzybyliśm y — w ysłann icy 
m iodzleżj', k tó ra  nie chce um ie­
rać, młodzieży, k tó ra  n ie  chce 
w o jny. Są nas m ilio n y  w  B e r li­
nie. Jest nas w ieleset m ilionów  
na całym  świecie.

N ie chcemy do siebie strze­
lać.

Raymonde Dien jest z nami.
Raymonde Dien zatrzym ała je ­
den pociąg z bronią.

A  nas są m iliony. W szystkie 
wojenne pociągi możemy za­
trzym ać — starczy nam na to 
sił!

P rzybyliśm y tu  ze wszystkich 
zakątków  świata, ażeby powie­
dzieć: „N ie  dopuścimy do w o j­
ny. Jesteśmy arm ią poko ju".

Zadrżą panowie z W a ll-S tree- 
tu  słysząc nasz glos, k tó ry  jest 
głosem m ilionów .

Zadrżą z gniewu i  wściekło­
ści, gdy u jrzą  nas stojących na 
be rlińsk im  stadionie — m ło ­
dych, silnych, odważnych, pe ł­
nych radości życia, pewnych 
zwycięstwa.

Czołowym oddziałem k la ­
sy robotniczej są górnicy, 
Dzięki ich pracy w ydoby­
wam y m iliony  ton czarne­
go złota.

Podstawowym bogac­
twem na tura lnym  Polski 
jest węgiel. Z każdym ro ­
kiem., dzięki systematycz­
nej mechanizacji kopalń 
jozrasta ją  nasze m ożliwo­
ści wydobywcze. W okre­
sie przedwojennym, we­
dług danych z 11)37 r., po l­
ski przemysł węglowy p ro ­
dukow ał 36.000.000 ton w ę­
gla. P lan 6-le tn i postaw ił 
zadania znacznego prze-
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przed górn ikam i poważne 
kroczenia te j cy fry . Dzię­
k i o fia rne j pracy pó m i- 
ków pian przem ysłu wę­
glowego na ro k  1950, pierw  
szy rok Sześciolatki, zo­
stał wykonany z poważną 
nadwyżką  i  wyraża się licz 
bą 73.000.000 ton w ydoby­
tego węgla.

W roku 1950 zrob iliśm y  
poważny krok na drodze 
do uprzem ysłow ienia k ra ­
ju . Wyraża to na jlep ie j na­
stępujący wskaźnik: p ro ­
dukcja przemysłu w ie l­
kiego i  średniego p rze li­
czona na jednego mieszkań 
ca w yniosła w 1950 rok i' 
około 315 proc. w stosunku 
do 1938 roku.

27 wyższych uczelni is t­
n iało w Polsce przed 1939 r 
W ojna zm niejszyła jesz­
cze ich Ilość, zburzone zo­
stały budynk i un iw ersy­
teckie, zdziesiątkowana w 
obozach h itle row skich  ka­
dra  tnaukowa.

Jednym z pierwszych za­
dań, jakże posław iło so­
bie Państwo Ludowe była  
odbudowa i rozbudowa 
szkolnictwa. Wiele pie­
niędzy i s ił przeznaczyło 
Państwo na ten cel i  oto w 
drug im  roku Planu 6-le t- 
niego uczęszcza 466.351, a 
jest w Polsce 79. Odbudo­
wany został Uniwersytet 
W arszawski i  W rocławski, 
zbudowane zostały wyższe 
uczelnie w miastach, w któ 
rych nigdy dotąd nie Ist­
n ia ły : io Lodzi, Olsztynie, 
Gliwicach...

W miarę wzrostu nowych  
uczelni, wzrasta z roku  na 
rok  ilość stud iu jące j m ło ­
dzieży robotniczo - ch łop­
skiej.

Odsetek młodzieży ro ­
botniczej wzrósł 2 7 proc 
w roku 1939 do 39 proc. 
obecnie, a młodzieży ch łop­
skie j z zaledwie 6 proc. 
przed wojną do 25 proc. o- 
becnie. Tw orzy się nowa 
in te ligencja  spośród n a j­
szerszych mas ludowych.

W Polsce sanacyjnej do 
szkól zawodowych uczęsz­
czało zaledwie 97.600 m ło ­
dzieży. Dostać się do nich  
m ogli ty lk o  w ybran i.

Dziś do szkół zawodo­
wych  —  będących g łów ­
nym  źródłem kadr dla re ­
a lizac ji P lanu Sześciolet­
niego uczęszcza 466.351, a 
więc przeszło 4 razy w ię ­
cej młodzieży { z każdym  
ro k itm  cyfra  ta będzie się 
powiększać. Szkoły zawo­
dowe są w  Polsce doskona­
lą wyposażone, zapewnia­
ją uczęszczającej do nich  
robotniczej i  chłopskie j 
młodzieży całkow ite  u trz y ­

manie przez czas nauki, a
przede wszystkim  zdoby­
cie. wysokich k w a lif ik a c ji 
zawodowych i możność 
twórczej pracy w  obranym  
zawodzie, lub też dalszego 
kształcenia na uczelni w yż­
szej.
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Miska wydajność gleby 
na polach chłopskich przed 
w ojną była  powodowa­
na m. in. p rym ityw ną  u- 
prawą. Chłopi rzadko po­
s ług iw a li się maszynami, 
gdyż nie m ie li w łasnych, a 
wypożyczanie rzadko się 
opłacało.

W 1956 roku na polach 
chłopskich pracował o p ra ­
w ie 2 i pól raza w ięcej 
maszyn n l i  przed wojną. 
Państwo pomogło chło­
pom v: zorganizowaniu k i l ­
kunastu tysięcy Spółdziel­
czych Ośrodków Maszy­
nowych, skąd chłop i chęt­
nie wypożyczają maszyny po 
n isk ie j i opłacalnej dla 
n ich cenie. Coraz w ięcej 
chłopów korzysta, z usług 
trak to rów  wypożyczanych 
z Państwowych Ośrodków  
Maszynowych.

A  oto co m ów i jeden t  
setek tysięcy — m ałoro lny
chłop Józef Gałęzowski ze 
wsi Spalice, pow. Oleśnica: 

„M o je  pole o ra li tra k to ­
rzyści, ziarno  zasiałem 
siewnikiem , sprzętu do­
konam ta k ie  mechanicz­
nie. Spodziewam się, że w  
tym  roku z ha będę m ia ł 
4 <j żyta w ięcej niż w  roku  
ubiegłym “ .

1938 ■

Przed w o jną produkcja  
nawozów sztucznych w y ­
nosiła 572.011 ton rocznie. 
W nawozy te zaopatryw a­
li  się przede wszystkim  
właściciele, m ają tków  ziem ­
skich i  najbogatsi ty lko  
gospodarze. Masy pracu­
jących chłopów  z nawo­
zów sztucznych praw ie nie 
korzysta ły  — nic też dz iw ­
nego, że przeciętna w y ­
dajność żyta z jednego ha 
spadła przed w ojną dó 10 
q, a często i  niżej.

W  1950 roku  produkcja  
nawozów sztucznych w y ­
nosiła 1.514.884 ton. Ilość 
ta wzrasta  z każdym ro ­
kiem.

Nawozy sztuczne kupo­
wane są masowo, gdyż są 
znacznie tańsze niż przed
wojną. A by kup ić 100 
superfosfatu, trzeba 
przed w ojną sprzedać 
kg żyta. Dzisiaj wystarczy  
sprzedać 45 kg.

kg
było
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Sześcioletniego— 
budoirniczoinie p o ko tu

S tanę li na w yn iosłości w ie j­
sk ie j drog i, k tó ra  wśród zie­
le n i p row adziła  z budow y do 
m ieszkaniowego osiedla. Osia) 
p rz y s ło n ił ręka. oczy i spo jrza ł 
na ogrom ny plac budow y Przed 
n im i, ja k  okiem  sięgnąć na b ia­
łych , rozpalonych lipcow ym  
słońcem piaskach, wśród lasu 
rusztow ań w rza ła  praca. W ła­
śnie tu , w  Św inoujśc iu , na n a j­
da le j w ysun ię tym  na zachód 
k rań cu  Polski, na Z iem iach Z a­
chodnich, pow sta ł potężny 
ob ie k t P lanu 6 -le tn iegó — n a j­
w iększa i najnowocześniejsza w 
E urop ie  Baza R ybacka...

Wraz z pokojowa budowq 
rosła młodzież

„Baza R ybacka“ ... K ie dy  m ło ­

dzież Stanowi ju ż  trż y  czwarte 
załogi. Oto stoi obok Osiala i 
pa trzy  z m iłością na budowę 
przewodniczący Zarządu Z a k ła ­
dowego ZM P  B ron is ła w  M a ty ­
nia. Od siódmego roku  życia ten 
syn bezrolnego chłopa z m alej 
w iosk i pod Łodzią pracow ał u 
ku łaka , od na jm łodszych la t 
poznawał gorycz ka p ita lis tycz ­
nego w yzysku. P rzy jecha ł tu z 
brygadą i dziś pracuje na w ie l­
k ie j budow ie ja ko  brygadzista 
m łodzieżowy.

W gorące, lipcowe dni 
realizacji zobowiqzań

M atyn ia  pa trzy  na budowę i 
uśmiecha się. W ręku  trzym a 
zeszyt z w p isanym i zobowiąza­
n iam i młodzieży... Ważne i ra ­

Boleslaw  Osial — sekretarz o rgan izac ji p a r ty jn e j na budowie  
Bazy R ybackie j w  Ś w inou jśc iu .

O chłopcu,
k tó r y  w z o re m

Aleksego Meresjewa 
z w y c i ę ż y ł  k a l e c t w o

i stal się pożytecznym  
członkiem  

społeczeństwa

dy, zdem obilizow any żołn ierz 
W O P -u Bolesław  Osial zaczy­
na ! w  g ru dn iu  1948 r.. jako 
z w y k ły  rob o tn ik  pracę na budo­
w ie  —  nie w iedzia ł co oznacza 
ta  nazwa. Nad poszarpanym 
brzegiem  nieuregulowanego ka ­
n a łu  rozciągał się w tedy o lb rz y ­
m i obszar bagien i moczarów 
na k tó ry m  rozpoczynały się 
pierwsze prace nad w ytycze­
n iem  terenu. Ciężka to była 
praca. P ow oli, m e tr po metrze 
ro b o tn icy  zasypyw ali w ydoby­
ty m  z dna kana łu  p iaskiem  od­
c in k i bagnistego terenu. W z i­
m ie  lodowate, w ilgo tn e  w ic h ry  
m orsk ich  sztorm ów p rzen ika ły  
robocze ub ran ia  — w  lecie w c i­
ska ł się do oczu d fóbńy, n iesio­
n y  p o ryw is tym i w ia tra m i piach 
N a w yd a rtych  bagnom terenach 
garstka  ludzi w b ija ła  w  ziem ię 
potężne betonowe pale. To by ły  
początki... Podczas te j c iężkie i 
p racy  Osial zrozum iał, co ozna­
cza nazwa „Baza Rybacka" 
Poznał i  pokochał ten przyszły 
o lb rzym i kom b inat pokojow e j 
pracy, k tó ry  w raz ż tow a rzy ­
szami budow ał od podstaw. Bo 
Baza Rybacka to nie ty lk o  
w ie lk i nowoczesny po rt d la  da­
lekom orsk ich  ryback ich  jedno­
stek. To rów nież o lb rzym ia  fa ­
b ryka  przetwórcza, chłodnia, w 
k tó re j skom p likow anym  syste- i 
m ie  ru r  k rążyć będzie aż 20 ton 
am oniaku, potężna fab ryka  lo - j 
du. O grom ny to będzie kom bi- j 
na t. Przecież same ty lk o  pod- j 
Stacje e lektryczne rozdzielające 
energię poruszającą urządzenia 
posiadają moc, wystarczającą 
na pokryc ie  potrzeb dużego 
m iasta.

Dziś nie ma już  śladu po 
w ie lk ic h  torfow iskach . Na o l­
b rzym im , 20 -hekta row ym  tere­
n ie  b ie le je  w yd ob y ty  z kanału 
piasek, błyszczą lin ie  szyn ko le­
jo w ych , wznosi się go tow y już 
p raw ie , potężny m asyw  ch łod­
n i, w y ra s ta  podciągn ię ty do w y ­
sokości trzeciego p ię tra  b lok 
m agazynu..

dosne są zobow iązania: dla 
uczczenia Św ięta W yzwolenia 
cała załoga zobowiązała się 
przed term inem  oddać do eks­
p loa tac ji część ob iektu , a dla 
uczczenia I I I  Św iatowego Z lo tu  
M łodych B o jow n ikó w  o Pokój i 
m łodzież podniosła wydajność 
pracy. M atyn ia  zagląda do ze­
szytu. Na b ia łych  ka rtkach  
czernią się c y fry  podjętych zo­
bowiązań: brygada Dobogór- 
skiego — podnieść dzienną w y ­
dajność o 20%, brygada Burasa 
— o 25%, brygada Jankow sk ie j 
—o 20 %... Zobow iązania są w y ­
sokie, bo przecież każda z m ło ­
dzieżowych brygad w ykonu je  
i tak  przecię tn ie po 270 — 300% 
norm y. M a tyn ia  codziennie 
sprawdza w ykonan ie  zobow ią­
zań — zapisywane w zeszycie 
c y fry  dob itn ie  świadczą, że 
m łodzież budow y nie rzuca słów 
na w ia tr. — Zobow iązania są 
w ykonyw ane przez wszystkich...

Podczas gorących lipcow ych 
dni. o Z locie w  B e rlin ie  m ów iło  
się na budow ie szczególnie du ­
żo. Praca dla uczczenia Z lo tu  
trw a ła  ju ż  od dawna. Bo prze­
cież dla uczczenia Z lo tu  m łodzi 
e lek tro techn icy  K nappe i  B rzó ­
zka z e le k try fik o w a li całe osie­
dle, a załoga budow y ch łodn i 
pod k ie run k iem  młodego m a j­
stra ZM P -ow ca Jankowskiego 
w yładow a ła  w  jedną z niedziel 
4 wagony żw iru...

Zresztą nie ty lk o  pracą w  ra ­
mach zobowiązań m łodzież ze 
Św inou jśc ia  czci to w ie lk ie , po­
ko jow e święto. Przecież każde 
p rodukcy jne  zw ycięstw o w  ich 

| pracy nad budową w ie lk iego, 
pokojowego Obiektu przem ysło­
wego jest w kładem  w  ogól- 
nó-narodow ą w a lkę  o pokój, 
o k tó re j opowiedzą wszyst­
k im  delegaci po lsk ie j m łodzieży.

Wśród nich jest kol. M a tyn ia  
przewodniczący Z M P  budow y 
Bazy R ybackie j w  Św inou jśc iu  
na Z iem iach Zachodnich.

B O G D A N  K O Ł O D Z IE JS K I

Zdarzenie, o k tó ry m  chcę
opowiedzieć, jest bardzo proste. 
I  w łaśnie dla te j sw o je j prosto­
ty  zasługuje na uwagę.

W powiecie M aków  M azo­
w ieck i, we wsi Przanowo, trzy  
la ta tem u chłopcy w ie jscy roz­
p a lil i ognisko w  m ie jscu, gdzie 
w  czasie w o jn y  przebiegała l i ­
nia fro n tu . Leżący w  z iem i n ie ­
w yp a ł m in y  eksplodował, u ry ­
w a jąc jednem u z chłopców d ło ­
nie. Chłopiec b y ł uczniem 
czwartego oddzia łu szkoły pod­
stawowej, nazyw a ł się K a z i­
m ierz K o łodz ie jsk i. Rodzice, 
m a ło ro ln i chłop i, odw ieź li go 
na tychm iast do M akow a M azo­
w ieckiego do szpita la, gdzie 
m usiano am putow ać chłopcu 
ręce aż po nadgarstk i. Po m ie­
sięcznym pobycie w  szp ita lu  

| K az ik  w ró c ił do domu, do zbu­
dowanej po w o jn ie  przez ojca 
jednoizbow ej chaty, położonej 
daleko od. wsi, na ko lon ii.

Zaczęły się dla chłopca cięż­
k ie  i sm utne dni. Do szkoły nie 
m ógł chodzić. Z am kn ię ty  w  so­
bie. pełen na jczarn ie jszych m y­
ś li m ilcza ł ca łym i tygodn iam i. 
Płacz m atk i, m ilczące w spó ł­
czucie ojca, usłużna dobroć b ra ­
ci pom agających m u w  n a j­
prostszych czynnościach, nie 
zdo ła ły  wydobyć chłopca z 
odrę tw ien ia , przeciwnie, po tę­
gow a ły jeszcze bardzie j jego 
smutek.

Aż zdarzyło się, że będąc na 
poczcie zauważył w  kiosku 
książkę Borysa Polew oja „O po­
wieść o p ra w d z iw ym  człow ie­
ku ".

K u p ił tę książkę. Zaczął czy­
tać. W m iarę, ja k  zagłębia ł się

w  treść książki, rum ieńce w y ­
p ły w a ły  m u na tw arz . Ta ks iąż­
ka by ła  i  o nim !... T rzynasto ­
le tn i chłop iec (by ł spóźniony w  
nauce, w o jna  nie  pozw o liła  m u 
na czas zgłosić się do szkoły) —  
postanow ił pójść w  ś lady boha­
tera ks iążk i —  prze łam yw ać 
własne ka lectw o. Tak, ja k  M e- 
resjew , k tó ry  rw a ł się do w a lk i 
7. faszystow skim  najeźdźcą, k tó ­
ry  całą s ilę w o li — w o li ra ­
dzieckiego człow ieka sk ie row a ł 
na to, aby nada l pom im o k a ­
lectw a służyć swej O jczyźnie — 
kol. K o łod z ie jsk i ca łym  sercem 
pragną ł być czynnym  i  poży­
tecznym  uczestnik iem  naszej 
w spólne j p racy i  w a lk i o pokój, 
o socjalizm .

K o łod z ie jsk i postanow ił nau­
czyć się pisać sw ym i okaleczo­
nym i rękom a. Należało teraz 
czynić tak. aby k ik u t  zastąpił 
sp raw ny in s tru m en t ruchu  — 
dłoń. Zaczął od tego, że kazał 
p rzyw iązyw ać sobie obsadkę do 
k iku ta . N ie szło. Obsadka nie 
chciała się trzym ać, ram ię  nie 
panowało nad rucham i. W tedy 
spróbow ał inaczej. C h w yc ił p ió ­
ro obu ręka m i i  wodząc n im  po 
papierze, p róbow a ł staw iać zna­
k i. Szło opornie. Ruchy jedne j 
rę k i nie godziły  się z rucham i 
d rug ie j. Lewa m ia ła  tendencję 
do pisania w  lewo, praw a k ie ­
row ała  się w  pra iyo. Należało 
te ruchy  zgrać, nakazać ruch 
jednostronny. Na każdym  k ro ­
ku m noży ły  się trudności. Gdy 
ju ż  l i te ry  zostały ja ko  tako opa­
nowane, trzeba by ło  pracować 
nad tym , ażeby n ie ru chaw y in ­
s trum en t — dw ie  złączone ręce 
przystosować do szybkiego sko­
ordynowanego ruchu, ja k im  jest

U pa ł b y ł n ie  do zniesienia, W  
skwarze słońca ro ś lin y  w ię d ły  i 
z w ija ły  liście, chroniąc przed 
w yparow an iem  zapasy w ilgoci. 
B y ło  ta k  parno, iż  w yd aw a ło  się, 
że ludz ie  nie w y trzym a ją , zejdą 
z pó l i  s k ry ją  się w  chłodzie.

G dz ieko lw iek  by jednak nie 
spojrzeć po W ysokie j, wszędzie 
m im o sp ieko ty trw a ła  gorącz­
kow a psaca żniwna. K o b ie ty  w  
b ia łych  zapaskach odb iera ły  
szybko zboże za kosiarzam i, a 
w pow ie trzu  co chw ila  roznosił 
się brzęk kos. r

Niespodziewani goście 
Szpunertów

Z daleka zabrzm iała pieśń.
S tary  Szpunert na głos p io­

senki wyszedł pow o li z dom u na 
próg. S tanął na progu, pa trzy  
i o tw ie ra  ze zdum ienia usta. 
G rupa chłopców  i  dziewcząt z 
kosami i s ie rpam i idz ie  w p ros t 
do niego, nie przestając wesoło 
śpiewać. I  k to  to jeszcze w  te j 
grupie...

I S ta"y poznaje z trude m  n a j-  
; p ie rw  Staszka Olecha, k tó ry  dziś

jes t studentem  P o lite ch n ik i 
G dańskie j i  obok niego K a ro la  
Brusza, pracującego od dawna 
poza wsią, w  fabryce- „ A rc h i­
medes“  we W roc ław iu . W raz z 
n im i idz ie  cała m łodzież z W y­
sokiej, w  pierwsze j dw ójce S ta­
n is ław  Krzyw onps, p rzew odni­
czący ko ła  Z M P  w  W ysokie j

—  M y  do was w  pole — m ów i 
z uśm iechem M arys ia  M ichno, 
odgarn ia jąc z czoła jasne w łosy.

— Wv... do mnie, w  pole... — 
staruszek wytrzeszczonym i o- 
czyma pa trzy po całej g rom a­
dzie. — K to  was jrzys ła ł?

—  Sami przyszliśm y —  m ów i 
Staszek Olech. — Przecież sami 
nie dacie rad y  zebrać zboża. A  
tu  22 lipCa b lisko. Wszyscy czym  
mogą czczą to  w ie lk ie  Św ięto 
naszej O jczyzny — m y zobow ią­
za liśm y się pomóc w am  w  ż n i­
wie. I  nie ty lk o  wam...

Szpunertowa stanęła we 
d rzw iach i n ie  w ie rzy  uszom.

—  Jak to, za darmo?
A le  staruszek ju ż  ściska ręce 

zetempowcom, potem  bierze z 
węgla kosę, zarzuca ją  na ram ię

łączenie po jedynczych znaków 
w  w yra zy  i  zdania. No i  sam 
pap ie r ciągle uc ieka ł spod ło k ­
cia. N ie sposób dziś w y liczyć, 
ile  c ie rp liw ośc i, ile  n ieudanych 
prób, trudnośc i m ieśc ił w  so­
bie każdy dzień p racy chłopc-a.

M ozolna nauka trw a ła  cały
rok. A le  po r»ku. k iedy  K o ło ­
dz ie jsk i zgłosi! się do swoje j 

| szkoły i  p ro s ił k ie ro w n ic tw o  s 
p rzy jęc ie  na podstaw ie egzam i­
nu z pisania, egzam in ów  w y ­
pad ł tak  doskonale; że ju ż  nic 
n ie  stało na przeszkodzie, by  
K a z ik  m óg ł znowu stać się n o r­
m a lnym  uczniem.

Po trzech la tach do sk rzynk i 
in te rw e n cy jn e j Polskiego Radia 
przyszedł lis t, w  k tó ry m  uczeń 
k lasy siódm ej K az im ie rz  K o ło ­
dz ie jsk i z Ferzanowa p ro s ił o 
radę, co ma rob ić  z sobą po 
ukończeniu szkoły podstaw o­
w ej.

Zainteresowano się jego spra­
wą. Na m ie jscu stw ierdzono, że 
lis t  nie ty lk o  m ó w ił prawdę, ale 
że nie pow iedzia ł jeszcze 
wszystkiego. N ie pow iedzia ł np. 
tego, że K az ik  K o łodz ie jsk i — 
dziś ju ż  s iedem nastoletni 
ZM P -ow iec jest a k ty w is tą  w  
swoim  ko le ; ja k o  n a jle p ie j i  
na jszybcie j piszący spraw u je  
fu n kc ję  sekre tarza koła, że do 
szkoły ma sześć k ilo m e tró w , że 
tę przestrzeń przem ierza ł co­
dziennie piechotą. Że jeździ 
bardzo dobrze na row erze i  t y l ­

ko dlatego że n ie  m ia ł row eru  
odbyw a ł te w ę d ró w k i piechotą. 
I  to jeszcze, że za stypendium , 
k tó re  o trzym y \ z W ydzia łu  
O św ia ty  PRN w  M akow ie  k u ­
p i ł  sobie k ilkanaśc ie  cennych 
pozyc ji b ib lio teczk i m a rks i­
s tow sk ie j i  że bardzo dużo czy­
ta.

Jego rodzice, m a ło ro ln i ch ło­
p i, pow iedz ie li: „T ru d n o  pow ie ­
dzieć, czym  by ło  d la  nas to n ie ­
szczęście! W o jna  w ygna ła  nas 
z zagrody. W róc iliśm y  do 
zgliszcz, po la  b y ły  zam inowane. 
Ledw o w ybud ow a liśm y  tę cha- 
łup inę , a tu  znów  taka bieda. 
I  pąmyśleć, że w  daw nych cza­
sach skazany b y łb y  na żebra­
czy chleb, bo naw e t n ie  zda łby 
się na pastucha!“ - .

K az im ie rz  K o łodz ie jsk i, jeden 
z p ierw szych uczn iów  Perza­
now skie j szkoły o trzym a ł od 
k ie ro w n ik a  zaświadczenie, że 
po w in ie n  się uczyć da le j w  k ie ­
ru n k u  ogólnokształcącym . Zo­
sta ł ju ż  .przy ję ty  do ósmej k la ­
sy jedenasto le tn ie j szkoły im . 
A . M ick iew icza  w  W7arszawie 
na Saskiej Kępie. Ze sw ym i 
n o w y m i ko legam i w y jedz ie  na 
wczasy. • Pow iada, że czuje się 
tu ta j ja k  w  domu. K a z ik  K o ło ­
dz ie jsk i m ów i o sobie:

—  N a jw ażn ie jsza b y ła  decy­
zja, a potem  ju ż  spraw a prosta.

—  N ie  ma o czym  m ów ić  — 
odpowiada na zapytan ia do ty ­
czące d ług ich  m iesięcy jego 
ćwiczeń w  pisaniu. — G dyby 
nie  A leksy  M eresjew , n ic nie 
by łoby  ze mnie. To jego zasłu­
ga.

To ju ż  chyba koniec opow ia ­
dania o K az im ie rzu  K o ło d z ie j­
skim . Jego sprawa jest prosta. 
Zaczęła się od decyzji, po dyk to ­
w ane j w ie lk im  przyk ładem  ra ­
dzieckiego człow ieka. A le  w  te j 
prostocie jest praw da o m łodym  
poko len iu  „dz ie lnych , m łodych 
obyw a te li — ja k  m ó w ił Z lia ­
nów  —  nie obaw ia jących się 
przeszkód i  um ie jących je  po­
konyw ać".

W. T R O P A C Z Y N S K A - 
O G A R K O W A

1 dum nie  na czele g ru p k i m ło ­
dzieży rusza w  pole.

„Gotowe" «

Na w szystk ich  polach śpieszą 
się ludzie, ale tu tem po roboty 
chyba najw iększe.

Słońce dopieka coraz bardzie j i 
staruszek dz iw i sie dlaczego ża­
den z m łodych żn iw ia rzy  nie 
popatrzy nawet na dzban ch ło­
dnego m leka, k tó ry  na odchod­
nym  w etknę ła  m ężowi w  rękę 
Szpunertowa. A m lodżi ani m y­
ślą odpoczywać, koszą, odb iera­
ją. wiążą — ian m aleje w 
oczach. S ta ry  rozkłada ręce z 
rozrzewnien iem , chodzi ko ło  kop 
pa trzy  i n ie może się napatrzyć.

N ie  w y trzym a ła  i Szpunerto­
wa, po po łudn iu  przyszła w  pole 
i załam ała ręce w  zdum ieniu.

—  K ie dy  wyście to wszystko 
zrob ili?

Oboje z mężem zaczynają 
wspom inać dawne żniwa.

— N a jp ie rw  trzeba by ło  iść

na zarobek tam  — S zpunertowa
pokazu je na pałac obszarnika, 
w  k tó ry m  od sześciu la t  n ie  ma 
ju ż  pana — a potem na swój 
kaw ałek, n ieraz nie zdążyłeś, 
to ziarno leżało wysypane w  
polu. A  co tam  kiedyś kogo ob­
chodziły tw o je  sprawy...

Tymczasem osta tn i skraw ek 
łanu pada poci kosą.

— Gotowe!
— P rzy jdz iec ie  ju tro  do mnie? 

Obiecaliście... — odzywa się n ie ­
spodziewanie głos R aranowej, 
k tó ra  n ic  w iadom o skąd wzię ła 
sie na drodze.

— A  jakże, przy jdz iem y.
— A le  śp iew ają ! — m ów ią lu ­

dzie schodząc z pola.
— S kończyli u Szpunerta —- 

z uznaniem  dodają inn i.
— N iedługo święto... — przy­

pomina jeden z ch łopów  i pa­
trzy  w  niebo, wciąga w  płuca 
gorące jeszcze m im o w ieczoru 
pow ietrze i m ów i z rozkoszą:

— Chlebem pachnie...
ST. N IE W IA R O W S K I 

W ysóka, pow. łańcucki, 
w o j. rzeszowskie

Tego roku  w  Polsce w yró s ł na polach w span ia ły  urodzaj. Ch ło­

p i wiedza, dobrze, że ten u rodza j zawdzięczają nie ty lk o  sprzy ja­
ją ce j pogodzie, lecz pomocy swojego państwa, które  nie szczę­

dziło im  dogodnych k red y tó w  na akcję siewną, dostarczyło o 5% 
w ięce j n iż  w  ro ku  ub ieg łym  i k ilk a k ro tn ie  w ięce j n iż przed, w o jną  
nawozów m inera lnych .

Na zd jęc iu : m łodzież spó łdz ie ln i p ro du kcy jn e j ogląda w raz  
z agronomem p lony przed zbiorem .

Na pola żn iw ne w yjecha ło  w  tym  roku  3500 w ięce j maszyn ż n i­
w nych n iż  w  ro ku  ub ieg łym . D z ięk i dobrem u p rzygo tow an iu  m a­

szyn i  um ie ję tn e j obsłudze m łodz i m echanizatorzy osiągają do 
11 ha dziennej w yda jnośc i każdej snopow iązałki.

Na zd jęc iu : snopow iąza łk i tra k to ro w e  podczas pracy.

Państwowe Gospodarstwa Rolne i  ro ln icze spó łdzie ln ie  p ro ­

dukcy jne  w  Polsce używ a ją  coraz w ięce j kom bajnów  żn iw nych . 
W tym  ro ku  same gospodarstwa państwowe w p ro w a d z iły  na po­

la ponad 100 kom bajnów , dostarczonych przez Zw iązek Radziecki.
Na zd jęc iu : radz ieck i kom ba jn  S-4 na po lu  gospodarstwa pań­

stwowego w  w o j. lube lsk im . K om b a jn  ten zbiera dziennie i  m łó ­
c i ponad 10 ha pszenicy.

B udow ę zaczm a li w  stu lu ­
d z i —  ch łop i m a ło ro ln i, k tó rzy  
tu  ściągnęli z całe j Polski, 
ga rs tka  starych m a js tró w -fa - 
chowców i  przede w szystkim  
oko liczna młodzież... W yuczyli 
się tu ta j na zb ro ja rzy  trze j 
b rac ia  Zdebkow ie, k tó rych  w 
1948 ro k u  bez ja k ieg oko lw iek  
zaw odu dosta ł pod swoją opiekę 
s ta ry  m a js te r P ieprzka, w yrós ł 
na dobrego betoniarza m łody 
w ieśn iak  E dw ard  K u rcz  i dzie­
s ią tk i innych . A le  m łodzi nie 
ty lk o  zdobyw a li zawód. W raz z 
w ie lk ą  budową rosła w  nich 
świadomość, że pracują d la  P la ­
nu, d la  poko ju , że każde ich 
osiągnięcie tu , na budow ie  Bazy 
je s t zw ycięstw em  całego naro­
du... W ie lu  z n ich w s tąp iło  na 
budow ie  do ZM P, sta ło  się czyn­
n y m i a g ita to ra m i pokoju. Osia! 
p rzyszed ł na budowę ja k o  m łody 
niedośw iadczony chłopak — 
dziś jes t ju ż  Sekre tarłhm  P a rtii 
1 jednocześnie ak tyw n ym  
ZM P-owcem .

Brygada młodzieńczego 
zapału

Ale napraw dę m łódzieżówą 
stała się dopiero budowa w  po­
czątkach bieżącego roku  Ze 
Szczecina przy jechała w tedy do 
n ich  B rygada ZM P -ow skn 
P rz y je c h a li samochodami -  
g w a rn i, roześm iani, z piosenka 
t— chłopcy 1 dziewczęta. Zam ie­
szkali w  osied lu  pod sosnowym 
lasem i  od razu  „w g ry ź li"  się w 
■ebotą. Od tam tej chwili mło-

B ron is ław  M a tyn ia  — niegdyś parobek ku łack i, dziś prze­
wodniczący Z M P  na budow ie  Bazy R yback ie j w  Ś w inou jśc iu  
i  delegat na Z lo t B e rliń sk i.

J A N I N A  B R O N I E W S K A
Lau rea tka  N agrody P aństw ow ej

r Pon iże j d ru ku je m y  fragm e n t pow ieści J A N IN Y  B R O N IE W S K IE J p. t. „O G N I­
W O“ , w  k tó re j au to rka  opisuje pracę nowego harcerstw a i  życie dzieci w  Polsce 
Ludow ej.

P rzytoczony u ry w e k  m ó w i o pomocy udzie lone) przez O gniwo  „ K o n s tru k to ró w **. 
biedocie w ie jsk ie j. (RED)

! S ta ry  Mateusz siedzia ł w łaśn ie  
w  sadzie. P rzy ciem nej ścianie 
i  chaty ognisto p łonęła grzęda 

)  nas tu rc ji. K rąg łe  lis tk i p ię ły  się 
¿po sm olistych, nagrzanych des-

ikach, sięgały po parapet okna z 
ob łupaną fa rbą na ram ach. Nad 
gorzkaw o pachnącym i k ie lich a - 

( m i unosiły  się z brzękiem  
I pszczoły... S iada ły na pom arań- 
1 czowych kw ia tach , w su w a ły  się 
1 w  głąb k ie lich a , w y c o fy w a ły  się 
f kosm atym , pasiastym  od w ło ­
sk iem , ciężko op ite  s łodk im , na - 
r  s tu rc jo w ym  m iodem, 
ś Mateusz w yc iągną ł nogi w  
f  m iękk ich  papuciach na p rzy ­
g rz e w a ją c e  ju ż  mocno słońce. 
r  P ló tł kosz z w ik lin y , coraz to

(sięgając po nową w itk ę  z leżącej 
nieopodal w iązk i. Babka M ate- 
Śuszka szła ku  s tudn i, podzw ania- 

N ą c  w iad rem  Pom iędzy m a lw a - 
f m ’ p rzy  p łocie  zobaczyła dz iw a­

czny orszak, zmierzający ku

fu rtce , w iszącej na jedne j za­
w iasie. P rzys łon iła  oczy ręką, 
postaw iła  w ia d ro  w  traw ie , o- 
be jrza ła  się w  stronę Mateusza, 
trochę zaniepokojona:

— Ojciec? A  pa trz  no, co to 
za w o jsko  w a li?

— W ojsko? Jak ie  ci tam  w o j­
sko? —  z d z iw ił się s ta ry  i  też 
p rz y s ło n ił oczy przed słonecz­
nym  blaskiem , ale siedzącemu 
na n is k im  stołeczku w ysokie  
m a lw y  zasłan ia ły  w id o k  drog i.— 
Może ja k i. delegacja, albo co?

— A le ! Delegacyja! Z p iłą  je ­
den na ram ien iu , d ru g i w  oku ­
la rach na nosie. A  każdy jeden 
ma czerwona chustę na szyi. K to  
ich  w ie, czego chcą? —  w y d z i­
w ia ła  babka.

—  To się spy ta j! Przecie n ie  
ra rog i — spokojn ie  odpow iedzia ł 
dziadek i  s iągnął po no w y p rę t 
w ik lin y .

D ro bn iu tka  siateczka zm arsz­
czek zbiegłe się w  c h y try m  uś­
m iechu w o kó ł oczu, u k ry ty c h  za 
szk ie łkam i w  d ruc iane j opraw ie. 
Dziadek m ru k n ą ł:

— Z czerw onym i chustam i. 
W idzisz ich...

Chłopcy podchodzili do fu r tk i.  
P rzystanęli. T e o fil — M ru k  za­
czął z ciekawością oglądać usz­
kodzenie. S ięgnął do kieszeni, 
w yc iągn ą ł śrubokrę t. P rzym ie ­
rzy ł,d o  łebki, po rdzew ia łe j ś rub ­
k i. Znów  sięgnął do d ru g ie j k ie ­
szeni. W y ją ł cieńszy. P rzym ie­
rzył'. S tasiek trą c ił go nieznacz­
nie w  bok.

— Czekaj! N ie łapu - capu! — 
pow iedz ia ł przez nos. — O po­
godzie trzeba zacząć...

—  To sobie zaczynaj — m ru k ­
ną ł T e o fil i  zaczął odkręcać 
śrubkę.

| —- E... dzleń d o b ry ! E... ładna 
pogoda! E.., proszę państw a— za­
czął odchrząknąw szy Stasiek i 
wszedł na dziedzińczyk.

—  Ładna, oo nie  ma być ła d ­
na —  spokojn ie  odpow iedzia ł 
s ta ry  M'ateusz i  ty lk o  siateczka 
zmarszczek jeszcze gęściej zbie­
gła się w o k ó ł n ieb ieskich, weso­
łych  oczu. Uw ażnie og ląda ł w y ­
p la tan y  kosz.

Zaległa kłopotliwa cisza.
Babka w zruszy ła  ram ionam i, 

podniosła puste w ia d ro  i poczła­
pa ła w  stronę s tudn i. Teraz u - 
b ieg ł ją  P ie truszka:

—  To ju ż  może ja  zaczerpnę!
—  A  p o tra f i to kaw ale r? — z 

przekąsem rzekła  babka. — To 
przecie w ie jska  studnia , a nie 
m iastow y kran...

P ie truszka w y ją ! je j w ia d ro  z 
rę k i. Uśm iechnął się p rzym iln ie , 
po trząsną ł czupryną:

•— U  m o je j babci taka sam iu t- 
ka studn ia  by ła  w  Zgorzelcu. Z 
ko łow ro tem  O, ju ż  się ro b i!

Z ak rę c ił korbą. Łańcuch ze 
zgrzytem  od w in ą ł się z osi, brzę- 
knę lc o cem brow inę w iadro , 
zjeżdżając w  głąb.

— W Zgorzelcu! O m ó j ty  
świecie! — uradowana babka 
prasnęła w  ręce. — A  w  k tó ry m  
to Zgorzelcu? Nad Bugiem ?

P ie truszka p rz e c h y lił się nad 
studnią. Zobaczył swoją rozw ia ­
ną czuprynę w  ciem nym  krążku  
na samym dnie. W iad ro  z b u l­
gotem zanurzy ło  się w  wodzie.

— Nad Bugiem? Nie, nad W i­
słą! — ja kby  z m a rtw ił się Pie- 
teuszka oburącz kręcąc korbą, 
gdy ciężkie w iad ro  sunęło w  
górę.

—  A, nad W isłą  — przyjęła to 
w y jaśn ien ie  całkiem udobrucha­
na babka Mateuszka i przyjrza­

ła sie życz liw ie  chłopcu, ja k  
w p raw n ie  wyciąga ciężkie w ia ­
dro, ja k  ustaw ia je  na brzegu 
cem brow in  u lew a jąc nadm iar 
w ody w  głąb studni.

P ie truszka p rze ch y lił w iadro , 
p rze la ł wodę do w iad ra  babki, 
pochw ycił, pa łąk i  spy ta ł:

— To gdzie, proszę babci, 
nieść?

—  A  nieś, dziecko do sieni. 
Tam  stoi stąg iew ka —  ca łk iem  
n a tu ra ln ie  odpow iedzia ła stara 
Mateuszka ■ podrepta ła  d robnym  
kroczkiem  za chłopcem.

— Poszło! — pom yśla ł P ie tru ­
szka orzestępując próg domu. —  
7gub i!a  tego „k a w a le ra “ , a g ład­
ko p rzy ję ła  m n ie  za wnuka...

Z a jrz a ł do pustej s tąg iew ki w  
kącie s ionki, w y la ł wodę z w ia ­
d ra  i  znów ruszy ł w  stronę s tu ­
dni.

T eo fil -  M ru k  ze Zbyszkiem  
w  najlepsze m a js tro w a li p rzy  
fu rtce : O dkrę c ili ju ż  zaw iasy,
Józek oglądał m a lw y  i w o ln iu t­
ko k ie row a ł się w  stronę u łów , 
rozsianych m iędzy drzew am i, -za 
klom bem  czerwono ro z k w itły c h  
róż.

— Ej. bo po tną ’ —- ostrze­
gawczo zawołał dziadek, uw aż­
nie  pateząc na chłopca zza 
szkiełek w druc iane j opraw ie. 
Ręka z w itką  na chw ilę  zaw is­
ła w  pow ie trzu.

— M n ie  nie rusz?! M ó 5 dz ia­
dek też ma pasiekę. Od małego 
p rzyw yk łem  do pszczół — w e - ’ 
solo odpow iedzia ł Józek.

— Jak od małego, to druga 
rzecz. O be jrzy j moie ule może 
co nowego doradzisz — ca łk iem  
w yraźnie roześm iał się dziadek, 
a potein trochę kpiąco spo jrza ł 
na sterczącego przed n im  S ta - 
śka, k tó ry  ani rusz n ie  m ógł za­
cząć rozm owy, —  A  kaw a le r zna 
się na pszczołach?



EUG ENIUSZ KOSTRZEWA
Sosnowiec

Delegat na I I I  Ś w ia tow y Z lo t M łodych  B o jo w n ikó w  o P okój w  B e rlin ie .

s a fm tw m m
M N IE  D E L E G A T E M

MA ZLO T
f )  zień 17 czerwca w ry ł się głę 

boko w  m oją pamięć. Wspo­
m inam  często ten dzień i  widzę 
przodow ników  pracy, przodow­
n ikó w  nauki, najlepszych a k ty ­
w is tów  Sosnowca, k tó rzy  p rzy ­
b y li na M ie jsk i Z lo t M łodych 
B o jow n ików  o Pokój, by w ybrać 
delegatów na I I I  Św iatow y Z lo t 
w  Berlin ie . Na te i konferencji 
ni lodzież Sosnowca obdarzyła  
m nie ogrom nym  zaufaniem, w y ­
biera jąc delegatem do Berlina. 
Jestem n iezm iernie szczęśliwy, 
że reprezentuję na Zlocie m ło ­
dzież sto licy Czerwonego Zagłę­
b ia  i  całą młodzież polską. 
Jestem zarazem zobowiązany 
w  stosunku do moich w yb o r­
ców. Muszę w  B e rlin ie  po­
wiedzieć w  im ien iu  kolegi 
Szewczyka — przodownika p ra ­
cy z hu ty  „Sosnowiec“  i kolegi 
Kępińskiego — przodownika na­
u k i oraz kolegi Szczęśniaka — 
a k tyw is ty  młodzieżowego, w  
im ien iu  m łodych gó rn ików  z 
kopa ln i im . Józefa S talina i  
przodownic pracy z Zakładów 
W ełnianych, ja k  m y w  Sosnow­
cu walczym y o pokój, budując 
nowe szkoły, w ytap ia jąc  surów ­
kę w  hucie „K a ta rzyn a “ , w ydo­
byw ając węgiel w  kopa ln i im. 
Stalina, przyczynia jąc się w  ten 
sposób do szybszego wykonania 
naszego Planu 6-letniego.

W Sosnowcu wszędzie, gdzie 
spojrzysz wznoszą się nowe do­
my, szkoły, żłobki. Rosną tu 
wspaniali ludzie, ja k  kol. Orda
— przodow nik z F a b ryk i A rm a ­
tu r. kol. Kaczorowski, k tó ry  
przed Plebiscytem Pokoju i  I I I  
Ś w ia tow ym  Z lotem  M łodych 
B o jow n ików  o Pokój zorganizo­
w a ł w ie lką  akcję uśw iadam ia­
jącą, ins ta lu jąc  na samochodzie 
g łośn ik i jeżdżąc po Zagłębiu 
Dąbrowskim .

Powiem o tym  m łodzieży t
całego świata w  Berlin ie . Po­
w iem  również o p ięknych m oż li­
wościach rozw oju  m łodzieży w  
Polsce Ludowej.

Czy ja, dziecko robotn ika, 
m ógłbym  w  Polsce przed 1939 r. 
k ie dyko lw iek  m arzyć o m o­
ich dzisiejszych wspaniałych
dniach?

M oja  m atka 1 ojciec nie po­
siadają żadnego wykształcenia. 
Faszystowskie rządy Polski 
przedwojenne! un iem oż liw iły  
im  zdobycie choćby e lem entar­
nej wiedzy. Natom iast ja — 
dz ięk i wyzw olen iu mego K ra ju  
przez bohaterską A rm ię  Ra­
dziecką, dzięki w ładzy ludowej
— skończyłem średnią szkołę, o- 
trzym ałem  w  tym  roku  świadec­
tw o  dojrzałości i  będę stud io­
w a ł na wyższej uczelni. Drogę 
w a lk i o pokój, w a lk i o na jdroż­
sze życie Leszka 1 M arka  — sy­
nów mego bra ta i  o życie m ilio ­
nów dzieci na całym  święcie, o 
te nowe jasne domy, w  których 
m ieszkam y — wskazała m i moja 
organizacja ZM P-owska.

K ie ru ją c  szkolną organizacją 
ZM P  przy L iceum  im . Bolesława 
Prusa, sam nauczyłem się Od 
m oich kolegów bardzo w iele. 
K o le k tyw  zetempowski pomógł

— T y le  co t  książki szkolnej
— całkiem  skrom nie odpowie­
dział S ta tys tyk  1 nawet nie 
przez nos.

— Z książki! A  lubisz książ­
ki? — już życzliw ie zapytał dzia 
dek I także ominą! wreszcie te­
go „kaw a le ra “ .

— Jeszcze jak! — powiedział 
Stasiek z ożywieniem. — nie 
tylko powieści, ale i naukowe...

Dziadek przyjrzał mu się 
bacznie zza szkiełek, odłożył na
chw ilę  w yp la tany kosz:

—  Tośmy się, można powie­
dzieć, dobra li. Masz tu pieniek. 
S iadaj! Pogadamy o książkach, 
k iedy tak. Podsuń mi tę wiąz­
kę w ikliny bliżej, bo ml jakoś

m i stać ślę jednym  z najlepszych 
uczniów. Chłonąłem  naukę, bo 
w iedziałem , że Polska Ludowa, 
że P lan 6 -le tn i potrzebują św ia­
domych i posiadających rzetelną 
wiedzę ludzi.

Tę świadomość, a z nią zapał 
do nauki dało m i szkolenie p o li­
tyczne ŹMP. Do W ysiłku zachę­
cał m nie zapał i entuzjazm p ra ­
cy moich kolegów z hu ty  „Sos­
nowiec“  i z hu ty  „Cerbera“ , z 
Sosnowieckich O dlewni S taliwa 
i w ie lu  innych. Często bywałem  
ts m u  kolegów z re fera tam i. Po­
magałem im  się uczyć i  sam 
uczyłem się od nich.

N i«  Wszystko zawsze osiąga­
łem  ła tw o w  swej pracy.

N ieraz trudno  jest prowadzić 
pracę organizacyjną. Często 
trzeba Ciętej, ostre j k ry ty k i,  a- 
żeby obudzić tu  i  ówdzie jesz­
cze śpiących b iu ro k ra tów  lub 
zarozum iałych kacyków. A by 
skutecznie zwalczać zło, k tó re  o- 
n i wyrządzają, zostałem kores­
pondentem prasy. Początkowo 
pisałem do „P oko len ia“  —  o- 
becnle do „T ry b u n y  Robotn i­
czej“  i  „Sztandaru M łodych“ .

Dzięki opub likow aniu  w  gaze­
cie moich korespondencji — 
w iele b łędów zostało z lik w id o ­
wanych, a b iu rokrac i, przeszka­
dzający nam dobrze pracować, 
ponieśli karę.

Jestem w  B erlin ie . Jestem tu ­
ta j, by  w  im ien iu  m łodzieży So­
snowca zamanifestować naszą 
wolę pokoju, by opowiedzieć ko­
legom z całego świata, Jak w  
Polsce Ludowej rosną ludzie.

Kolego Szewczyk! N ie zawiodę 
Waszego zaufania. Naszą wolą 
pokoju, naszą w a lką  o pokój, 
popartą nowym i procentam i 
przekroczenia norm y przez Was, 
na Waszej tokarce, kolego Szew­
czyk, wykażem y silę młodzieży, 
k tó ra  pokrzyżuje krw iożercze 
p iany im peria lis tów . ,

Cegły na mrirach naszych so­
cjalistycznych Osiedli rob o tn i­
czych, uśmiechy m atek czytają­
cych niezdarną rączką pisany 
list od dziecka, którem u Polska 
Ludowa umożliwiła spędzenie 
la ta nad m orzem; w ózki „czar­
nych diam entów“  — węgla z ko­
pa ln i „M ilow ice ", „N iw ka ", 
,.Modrzę jów"; tysiące m etrów  
tkanin; żelazne rusztowania pod 
mosty, po których jadziem y w  
niedzielę za miasto; tysiące hek­
tarów tb 6 t, którymi jak nigdy 
dotychczas obrodziły nasze pola 
— oto czym żyjem y  i  ja k  p ra ­
cujemy w Polsce Ludowej pod 
przewodem Polskiej Zjednoczo­
ne j Partii Robotniczej, pod 
przewodem naszego Prezyden­
ta BOLESŁAW A BIERUTA. 
Tak walczymy o pokój. O tym  
będę mówić na I I I  Światowym  
Z locie Młodych Bojowników o 
Pokój w  B erlin ie .

nieporęcznie sięgać. Starość ni«
radość, synu!

Stasiek przys iad ł na - pieńku 
1 odetchnął z ulgą. W ziął w iąz­
kę na kolana i po jednym  prę­
cie podawał dziadkow i.

Raz po raz b łyska ły  w  k ie ­
run ku  chłopca szkiełka w  d ru ­
cianej oprawi«. Dziadek b ra ł go 
na »pytki, aż chw ila m i rob iło  
się Staśkowi gorąco, czy dobrze 
odpowie na zadań«, od niechce­
nia n iby , pytanie,

— A l«  m ądry! — m yśla ł i  
podziwem. — O M iczu rin ie  chy 
ba czytał, czy jak?

— Będziecie pewnie pó lka na 
obózie robić? Doświadczalne? 
— ja kb y  zgadując m yś li Staś- 
ka, spyta ł nagle dziadek i  o-

AUCJA MATUSZAK
Przewodnicząca K om ite tu  P rzygo­
towawczego do I I I  Światowego Z lo ­
tu  M łodych B o jow n ikó w  d  Pokój 
z Ta rchom ińskich  Zakładów  Far­

maceutycznych k. Warszawy
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skupił wokół swej pracy 

całą młodzież
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/OpowiemDELEGATOM
u rmoT>nm całego świata

P rzyjem nie jest spoglądać na 
budujące się domy. A le  jeszcze 
p rzy jem nie j jest budować. U k ła ­
dać codziennie se tk i nowych ce­
gie ł 1. razem z rosnącym i m ura - 
m i, wznosić się na rusztowaniach 
coraz w yże j i  Wyżej. P rzy jem ­
nie jest myśleć również o tym , 
że za parę miesięcy, a potem już 
za parę tygodni, za k ilk a  dni 
wreszcie będą tu  mieszkać lu ­
dzie.

Jestem m ura rką  od dwóch lat. 
Początkowo pracowałam  na M u­
ranowie, a potem przy budowie 
Domu Polskie j Zjednoczonej 
P a rtii Robotniczej, a obecnie na 
M arszałkow skie j D zie ln icy M ie ­
szkaniowej. Od samego począ­
tku ,' zaraz po powrocie z kursu, 
zaczęłam przekraczać normę. 
P rzy budowie Domu P a rt ii w y ­
konyw ałam  175 procent norm y. 
Na M D M  osiągnęłam 220 proc. 
Dziś przy robotach końcowych 
w yrab iam  180 proc.

Staram się pracować wciąż 
lep ie j i  lep ie j. W iem, że budu ję 
dla siebie, to znaczy dla swo­
ich, dla tak ich  ja k  ja  lu d z i p ra ­
cy, — robotn ików , naukowców, 
in te ligenc ji. B udując —  Jestem 
żołnierzem pokoju. Zdaję »obie 
sprrswę z tego, że każdy procent 
przekroczonej norm y, to  Jeden 
k ro k  naprzód do socjalizm u, to

czy chytrze «pojrżały «za szkie­
łek.

—  A... — zająknął się Stasiek.
—  A  skąd to wiem, tak sobie 

medytujesz? T ak  się zaczyna 
naukę! Człow iek m usi uw ie ­
rzyć we w łasny rozum. Nie o- 
glądać się na ciemne s iły  p rzy 
rody, ja k  to daw n ie j pow iadali. 
Na siebie człek m usi liczyć, na 
swój rozum, to i  te ciemne, nie 
przym ierzając, siły przyrody, 
u ja rzm ić  może dla ludzkiego 
pożytku. O!

Dziadek znów od łożył kosz 1
w yciągnął kościsty, sękaty pa­
lec w  stronę sadu.

— W idzisz te m oje drzewiny? 
N ieliche owoce, co? N ie m yśl, 
żem zawsze tu  siedział na tym  
stołeczku, ja k  stary niedołęga. 
Byw ało się w  świecie! — pow ie­
dział dziadek jakoś przeciągle.

— A  gdzie? — pyta ł Stasiek 
wpatrzony w  dziadka i  w  ten 
sad o w ie lk ich  owocach w iszą­
cych aż gęsto na drzewach. 
N iektóre jab łon ie  b y ły  karłow a 
te, o kształcie przedziwnym , 
szeroko rozpostarte na n iskim , 
w ykręconym  pniu.

— Daleko —  pow tórzy ł dzia­
dek z namysłem, ja k b y  w  za­
dumie. — Daleko. W  tym  k ra ju , 
gdzie się urodz ił wielki uczo­
ny...

— Miczurin! — w ypalił Sta­
siek.

— Tak! —  potwierdził dzia­
dek; — O nim się w  »zkole u - 
czycie. I  słusznie! A  ja w idz ia ­
łem to wszystko z bliska. - Całą 
wojnę przeb iłem  w  Związku 
Radzieckim . Jest się czego na­
szym ludziom  uczyć. Ruszy się 
i u nas! Ruszy! Pójdziecie pew­
nie na wycieczkę do naszego O- 
Irodka Maezynowego. Przejaśni 
się wam w  głowie. W  praktyce 
sobsezyede ee i jak...

jedna godzina prędzej do w y­
konania Planu 6-letniego.

Kocham m oją pracę i  szcze­
gólnie lub ię  dzielić się z wszy­
s tk im i robo tn ikam i m oim  do­
świadczeniem. C iekaw ią mnie 
również osiągnięcia współtowa- 
rzyszy-zetempowców i niezor- 
ganizowanych. S taram  się im  
pomagać w  pracy. Chciałabym, 
aby wszyscy m łodzi robotn icy i 
m urarze na M D M  przodowali 
i m ie li ja k  najlepsze w yn ik i.

Jestem delegatem na Z 1 ot. 
W ybrała m nie młodzież, m oi ko­
ledzy i koleżanki-zetem powcv i 
niezorganizowani. Mam  wobec 
nich w ie lk ie  obowiązki. P rzy­
chodzili do m nie często w  cza­
sie przerw y obiadowej lub po 
pracy, wciąż przypom inając mi, 
co mam powiedzieć delegatom 
m łodzieży z różnych k ra jó w  w  
Berlin ie .

— Nie zapomnij powiedzieć, 
ja k  zrea lizowaliśm y nasze zobo­
wiązanie przedziałowe  — m ów i 
kol. H A L IN A  W IŚN IE W S K A , 
rów nież m ura rka  na M D M -ie  — 
ja k  zaoszczędziliśmy przy sta­
w ian iu  w ew nętrznych ścianek 
84 roboczogodziny i ile  przez to 
pieniędzy zaoszczędziliśmy Pań­
stwu.

— Powiedz delegatom o na­
szej dzieln icy, o pracy na MDM , 
o budujących się domach, sze-

U ją ł w  sękate palce koniec
czerwonej chusty, zawiązanej 
na Staśkowej szyi. Niebieskie, 
wypełzłe oczy dziadka pa trzy­
ły  teraz ciepło 1 przyjaźnie.

— A  to  w łaśnie m.y, to w łaś­
nie dlatego.. — bąkał zmiesza­
ny Stasiek.

—  Przyszliście starym  pomóc, 
hę? Tam  też są tak ie  ja k  wy, 
chłopaki. P ionierzy. Uczcie się 
od nich, uczcie tego nowego ży­
cia —  po tak iw a ł dziadek i  o- 
czy zaśm iały się chytrze. — Po­
wiada babka „każdy jeden ma 
czerwoną chustę na szyi“ . A  ja 
sobie myślę: „idz ie  to nowe ku

rok ićh  u licach  i  placach, o ro ­
snącym życiu budującej się no­
w e j Warszawy.

— A nie zapom nij również o 
chłopakach, o m urarzach  — 
słusznie upom nia ł się kol. S ta­
n is ław  Szumski, k tó ry  w raz z 
M arianem  D rab ik iem  przedter­
m inowo w yko n a li swoje zobo­
wiązania przedzlotowe.

N ie  zapomnę o niczym. Po­
w iem  wszystko, o tym  ja k  p ra ­
cujem y i ja k  baw im y się. Ja­
k ie  m am y m ożliwości nauki. 
I  o tym  ja k  państwo ludowe 
opiekuje si^ ludźm i pracy. Ja 
sama przecież niedawno o trzy ­
m ałam Srebrny K rzyż Zasługi.

Dziś w  B e rlin ie  m an ifestu je­
m y wraz z młodzieżą całego 
św iata naszą gotowość , do w a l­
k i  o pokój, o szczęście człowie­
ka. W raz z młodzieżą wałczą­
cej Kore i, młodzieżą Zw iązku 
Radzieckiego, Chin Ludowych, 
m łodym i bo jow n ikam i o pokój 
F ranc ji, W hx'h i A m e ry k i — 
m ów im y w o jn ie  — NIE.

Chciałabym  się spotkać z n ie­
m ieck im i m urarzam i. Opowiem 
ira o m oich doświadczeniach. 
Niech budu ją  jeszcze szybciej 
now y B erlin , stolicę pokój m i­
łującego narodu niemieckiego.

Zadania delegata postaram  się 
w ype łn ić  ja k  na jlep ie j.

K iedy na początku maja br. 
dotarła do nas wiadomość o 
rozpoczynających się przygoto­
waniach młodzieży polskie j do 

| Z lo tu  w Berlin ie, postanow ili- 
! śmy natychm iast zorganizować 
1 w  naszym zakładzie K om ite t 
i Przygotowawczy. Z in ic ja tyw ą  
‘ w ystąp ił Zarząd Zakładowy 
! ZMP.

Do K om ite tu  powołano przed 
I staw icie li cale! młodzieży p ra ­
cującej w zakładzie, tych, k tó ­
rzy cieszyli się zaufaniem za­
łogi. Wśród \vybranveh znalazł 
sie m. in. koi. Tadeusz Cen- 
drowski, ZMP-Owiec i przo­
dow nik pracy, koł. Wojciech 
Gochnia również przodownik 
pracy — n ’«zorganizowany 1 
kol M arla  Tkaczyk — radca 
młodzieżowy.

Na pierwszym  zebraniu K o ­
m itetu usta liliśm y dokładny 
plan. pracy. Najważnie jszym  za­
daniem K om ite tu  było zapoz­
nanie całej m łodzieży w zakła­
dzie z hasłam i i programem 
Z lotu oraz rozpoczęcie przygo­
towań do Powiatowego Z lotu 
M łodych B o jow n ików  o Po­
kój.

W związku z tym  postanow i­
liśm y urządzić w  każdym  od­
dziale p rodukcy jnym  masowe 
zebrania młodzieży, na których 
zostały wygłoszone pogadanki i 
odczyty o Zlocie. Do pracy tej 
zaprosiliśm y przede wszystkim  
agita torów  ZMP. Pogadanki i  
re fe ra ty  wygłaszali również 
członkowie Kom ite tu . Zebrań 
takich przed Z lotem  P ow ia to­
wym  odbyło się w  naszym za­
kładzie 12.

Na jednej z masówek kol. 
Tadeusz Cendrowskl rzuc ił pro­
je k t zorganizowania młodzieżo­
w ych  brygad produkcyjnych. 
In ic ja ty w ę  tę p rzy ję to  z en tu ­
zjazmem. Począwszy ód następ­
nego dnia na wszystkich od­
działach p rodukcyjnych rozpo­
częła się na ten temat dysku­

sja. Wreszcie przystąp iliśm y do 
realizowania pro jektów .

Zamiast planowanych trzech 
brygad utw orzy liśm y dziewięć 
w skład których weszło 25. proc. 
koleżanek i kolegów niezorga- 
nizowanych. Już wkró tce b ry ­
gady te zaczęły przekraczać 
swoje norm y produkcyjne, o- 
siągając od 150 do 190 proc. no r­
my. Młodzież naszych zakładów 
pracuje z zapałem, bo w ie że, 
walcząc w yda jn ie  o wykonanie 
p lanów produkcyjnych, pow ięk­
szając produkcje, walczy ó po­
kó j.

Nie mogliśm y także pozostać 
w ty le  w  wykonaniu podarun­
ków dla delegatów na Z lo t do 
Berlina.

M łodzież naszego zakładu u - 
chw a liła  więc, że wyśle do 
Berlina jako podarunek dla 
młodzieży FDJ m in ia tu rę  apa­
ra tu ry  chemicznej. W ykonania 
je j pod ją ł się kol. Józef Dziu­
ba. Pomagali mu również inn i. 
Kol. Dziuba w kłada! w  tę p ra ­
cę całą swoje umiejętność, aby 
podarunek b y l naprawdę ładnie 
wykopany.

Do Z lotu przygotował się ta k ­
że nasz ZM P _ owski zespól 
dram atyczny. O dbyw ały się o- 
statnie próby sztuki Eugeniusza 
P iętrowa pt. „W yspa P oko ju“ . 
Podczas 5 występów, które zor­
ganizowaliśm y dla załogi na­
szych zakładów, m łodzieży z 
O twocka i żołnierzy z Zegrza 
przeprowadziliśm y ^zbiórkę na 
Fundusz Solidarnościowy. Ogó­
łem  zebraliśmy na ten cel 300 
złotych.

Dżlfeń Powiatowego Z lotu M ło 
dych B o jow n ików  o Pokój b y l 
dla ra s  szczególnie radosny. 
Został podczas niego w ybrany 
delegatem na Z lo t do Berlina 
kol. Tadeusz Cendrowskl. Cie­
szyliśm y się z tego zaszczytu 
wszyscy w raz z n im . Kol. Cen- 
d row ski zasłużył sobie na to 
wyróżnienie całkow icie. Praco­

wał z całym poświęceniem w  
V  óm itecie Przygotowawczym.
Jest przodowh-pkiem pracy, przy 
czynił się do skrócenia czasu 
produkcji o - dn i. Jako a k ty w i­
sta i dobry kolega cieszy się za­
ufaniem  całej młodzieży.

Po Pow ia towym  Zlocie kol. 
Cendrowskl pracował- jeszcze 
o fia rn ie j. Rozmawiał codzien­
nie z kolegami i koleżankam i, 
pomaga) nisać lis ty  i k a rty  po­
ko ju  Na liczne zapytania o 
Zlocie dawał zawsze Wyczerpu­
jące wyjaśnienia i odpowiedzi.

N iedługo po Zlocie P ow ia to­
wym  odbyliśm y znowu posie­
dzenie Kóm ite tu. Ustalono, że 
w związku z rozpoczęciem się 
Zlotu odbędą się w naszej św ie­
t lic y  liczne zebrania młodzieży. 
A by miejsce tych zebrań przy 
brało w ygląd świąteczny i  ra ­
dosny, należało św ie tlicę  odpo­
w iednio udekorować. Podjęła 
się tego kol. M aria  Ło jek. W  
św ie tlicy  um ieściliśm y także 
duży kalendarz, k tó ry  Codzien­
nie przypom ina, ile  ’eszcze dn i 
dzieli nas od Zlotu.

M łodzież naszego zakładu bę­
dzie żyta myślą o Zlocie i bę­
dzie m iała stałe wiadomości z 
przebiegu Zlotu. Pomogą je j w 
tym  organizowane dwa razy w  
tygodniu na każdym dziale p ro­
dukcy jnym  prasówki. Sprawą 
tą zaję li się kol. M aria  Tkaczyk 
i kol. Tadeusz Graniszewski.

W  dn iu  rozpoczęcia Z lotu, tzn. 
3 sierpnia cala nasza młodzież 
wysłucha transm is ji rad iow ej z 
Berlina. Wieczorem zaś urzą­
dzim y młodzieżową zabawę, ze 
śpiewem i występami. Będzie 
to dla nas praw dziw e święto 

| młodości I radości.

Praca K om ite tu  Przygoto­
wawczego do Z lotu przy T a r­
chomińskich Zakładach Farm a­
ceutycznych nie skończy się 
wraz ze Z lotem  w  Berlin ie . Po 
powrocie delegatów będziemy 
organizowali liczne zebrania 
sprawozdawcze i masówki. 
Sprawa udzia łu m łodzieży w  
walce o pokój 1 szczęśliwą przy 
szłość przew ijać się będzie po­
przez w szystkie nasze prace, 
zobowiązania 1 imprezy, oma­
wiana będzie na każdym  ze­
braniu.

binę, w b ieg ł na szczeble, w ysu­
nął głowę ponad dach i  pa trzy ł 
na ła ty. Jedna z kaw ałka bla­
chy, inna po prostu z dykty. 
Tam  znów ledwo się trzym a ł 
obdarty  arkusz papy.

—  No, będzie tu  roboty  na 
dwa dn i — pom yśla ł P ie tru ­
szka. —  Ile  to m etrów  trzeba? 
Gzy w iązanie pod tym i dz iura­
m i nie nadgniło? To już  nie da-

____  —  ___  . . .  ! m y rady. Trzeba wleźć na s try -
nam, nowe, mądrzejsze i lżejsze szek. A le  my i tak  ja k  u w łas-

— Kolego Szablewskł, złożę 
chyba wypowiedzenie. Człowiek 
trac i po prostu ochotę do pracy.

B y ł gorący, upalny dzień 
czerwcowy na budowie 3— A 
M arsza łkow skie j D zie ln icy Miesz 
kantowej w  Warszawie. B ryga­
dzista M A R C Z A K  o ta rł pot z 
czoła 1 m ó w ił da le j do przewo­
dniczącego Zarządu Zakładowe- 

,go ZMP, kol. Czesława S ZA B - 
(LEWSKTEGO: „Na ostatnią toy- 
• płatą dostaliśmy około 800 zł 
każdy. Nie jest to mało, ale 

- ¿przedtem zarabialiśmy więcej 
ko, P ietruszka p rzys taw ił d ra - ^ jya n<,sZyCfx chłopakach koszula

Pietruszka obchodził z babką f
dom .Oboje z zadartym i g łow a- J 
m i, jako że wspólnie og lądali ? 
dach. Babka dreptała d ro b n iu t- f

życie". C h y try  staruch, co?
Dziadek po łożył kosz na tra ­

w ie, spojrzał w  k ie run ku  f u r t ­
k i. T e o fil ł  Zbyszek zakładali 
ją  w łaśnie na mocno p rzyk rę ­
cone zawiasy. Poruszyli fu r tk ą  
raz i  drug i, sprawdzając, czy 
lekko chodzi. F u rtka  zaskrzypią 
ła przen ik liw ie . Zbyszek m ów i:

—  O liw a  by się zdała, nie? A  
to skrzyp i ja k  pó łtora nieszczę­
ścia!

A  dziadek ze swego stołka:
— A  na co oliwa? Będzie 

fu r tk a  ja k  z dzwonkiem ! Za­
skrzypi, a ja  Już w iem : goście 
do m nie  walą. To lepsze niż 
sroka na płocie. Możebyście, 
m ajstrow ie, na m a liny  poszli? 
P iękn ie  obrodziły  m i w  tym  
roku...

— A le  gdzie tam , gdzie tam
— w ykrę tn ie  zaczął Zbyszek 
bardzo zakłopotany.

— Daleko do końca roboty
— w ym ó w ił się Teofil.

Spojrze li ku Pietruszce.
— W yliczy ł tę papę? — m ruk 

ną l zmieszany Teofil.
Józek w racał od uli. P rzysiadł 

u nóg dziadka w  traw ie. Zaga­
da ł staruszka, żeby ju ż  o m a li­
nach nie  napom ykał.

nych dziadków. To i na s^-ych 
się wlezie.

Icodzień mokra, a otrzym aliśm y 
tyle samo có np. brygada Pa- 

l welca, która pracuje napewno 
im n is j wydajnie. To nie jest w 
I porządku, za większy wysiłek, za 
■większą wydajność należy Się 
,nam  więcej!".

Brygada młodzieżowa kol. 
(M arczaka powstała niedawno — 
iw  kw ie tn iu . Zgłosiło się do n ie j
7 chłopców — W tym 4 człon-

—  Jak tam, synku, będzie co $ków  Zw iązku M łodzieży Pol-
z tego? —  niespokojnie d o p y - J  skle j 1 8 niezorganizowanych.
tyw a ła  się babka, stojąc ciągle (iWiększość z nich niedawno przy 
z zadartą głową, aż b ia ła  c h u - ł j  h  } w  l  d W arszawv bv 
steczka zsunęła się je j z siwych T  7 ~~ 7  y
włosów. 7 pomóc przy odbudowie stolicy.

—  Co nie ma być? Zrobi się.jTu wyuczyli się zswodu. Wle-
babciu! — odpowiedział z da-¿dzieli, że zabezpieczenie możli- 

doUro b o ty T ka’ ~  M ał°  t0 wośc. pracy i zdobycie zawodu 
Zdążył już babce opowiedzieć, ¡izawdzięczają Państwu Ludowe- 

co prawda w  obawie, żeby sta-<imu i dokładali starań, by pra- 
ruszka nie zaczęła napomykać (Icować jak najlepiej.

t f S s i g t i  ™  * - >  -  . « * « “ *>
są sami za jedni, co to jest ich ®woich 212 procent normy, a 
organizacja, to właśnie Harcer-fJest to nielada osiągnięcie. Nic
®two. 11 dziwnego, że po takiej wypłacie

Babka raz i drugi, koniusz- chłopc b „  oburzenl
kiem opadającej z włosów chu­
stki przetarła oczy i w ym ru- Kol. Marczak w pierwszej

' - acS°ymżeśde “ aprószy- POmyŚ’ ftV  0 ™ 0,f n,u
ły? O m ój ty  świecie! Co t y ż j sę  * pracy. Potem jednak po- 
to za dzieci rosną! Zamiast po {s tan ow ił opowiedzieć wszystko 
cudzych ogrodach jab łek w y-{p rzew odn iczącem u ZMP. Słyszał 

chodzą315’ S3me 03 r0b° tę pt'Zy" ' Pr7-ecież ja k  i in n i robotn icy u -
—  Gładko nam poszło. C a l- { skarżali si« na niewłaściwe obli-

klem gładko —  myślał na tej fczenia zarobków. Wiedział rów - 
drabinłe Pietruszka. 'n ie t, że niejedna trudność na

budowle spowodowana Jest 
„ucieczką“ robotników, którzy 
zniechęceni n iew łaściwym  o b li­
czaniem zarobków — przecho­
d z ili do inne j pracy.

Zarząd ZM P zwołał komisję. 
W  skład Jej weszło paru ko le­
gów z zarządu —  Cieśla, technik 
1 przewodniczący, Jeden kolega 
z Zarządu Dzielnicowego ZM P 
1 dwóch kolegów studentów Po­
lite ch n ik i W arszawskiej.

Cóż się okazało? M a jste r czę­
sto zlecał wykonanie różnych 
prac ustnie, zaniedbując w y p i­
sanie robotn ikom  zlecenia ro ­
boczego przed rozpoczęciem pra­
cy. Po zakończonej pracy m a j­
ster i  techn ik nie sprawdzali 
dokładnie na m iejscu jakości i 
ilości wykonanej pracy, przez 
co m ajste r podpisywał bryga­
dzistom w  zeszytach pracy w y ­
konanie robót albo n iedokład­
nie obliczonych; albo i w ykona­
nych przez inną brygadę.

Zdarza ły sie też w ypadki, te 
brygadzista zapomniał wpisać 
do zeszytu którąś z prac i w ó­
wczas zostawały one pominięte 
p rzy  obliczaniu Zarobków. K a r­
ty  kon tro lne  zlecenia roboczego 
b y ły  przeż technika Zw o lińsk ie ­
go prowadzone bardzo niedbale, 
co w łaśnie spowodowało n iew y- 
placeńle brygadzie Marczaka 
należnego zarobku. Obliczono 
im  pokrycie betonem ty lk o  2070 
sztuk cegieł pustaków stropo­
wych, zamiast w ykonanych 3170, 
czy li 1100 sztuk m nie j, co ró w ­
nało się zarobkow i 342,87 z ł 
Inne j znów brygadzie — bryga­
dzie M uchnika — wypłacono 
niesłusznie w  czerwcu za po­
kryc ie  około 1800 Sztuk pusta­
ków. — To niesłychane niedbal­
stwo, brak sumienności ze stro­
ny k ie row n ic tw a budowy 3—A 
powodowało Wypłacanie robot­
n ikom  źle obliczonych zarobków. 
N łc dziwnego, że robotn icy znie­
chęcali się do pracy.

Zwołana przez Zarząd Za­
kładow y ZM P  kom isja  u ja w n i­
ła te fa k ty  i  sporządziła pro to­
kół, k tó ry  odesłano do dyrek­
c ji Zjednoczenia i  Zarządu B u ­
dowlanego.

W  parą dn i później na budo­
wę przyszedł osobiście k ie ro w ­
n ik  zarządu budowy, inż. Gla- 
ser, k tó ry  stw ie rdz ił, że w inę 
ponosi m a jste r i  technik, a prze 
de wszystkim  pełn iący obow ią­
zk i k ie row n ika  budow y 8— A  
ob. Ruszczak, k tó ry  b y ł prze­
cież obowiązany kontro low ać 
obliczanie w ykonanych prac.

D yrekc ja  Zjednoczenia i  Za­
rządu Budowlanego wyciągnę­
ły  konsekwencje wobec w innych . 
W ydano specjalne , zarządzenia 
k ie row n ikom  budów. W skazują­
ce na konieczność s ta rann ie j­
szego obliczania pracy i  zarob­
ków  robotn ików . Ob. Ruszcżaka 
ukarano potrąceniem 20 proc. 
prem ii, a m ajstra — udzieleniem 
nagany. Wypłacono rów nież ro ­
botnikom  należne im  za robotę 
wynagrodzenie.

Organizacja ZM P na M D M  
swoją troską o sprawy m łodzie­
ży, w a lką  z niedbalstwem, b iu ­
rokrac ją  i  z lekceważeniem in ­
teresów ludzi pracy — w yro b iła  
sobie poważny au to ry te t wśród 
k ie row n ic tw a j wśród pracow­
ników. W ielu starszych rob o tn i­
ków przychodzi obecnie w  róż­
nych sprawach do przew odni­
czącego Zarządu Zakładowego 
ZM P — kol. Szablewskiego, a 
ten zawsze im  pomaga

Tak młodzież bierze czynfty 
udzia ł w walce z b iu rokracją , 
z niesum iennym  stosunkiem do 
pracy. M ilio n y  par m łodych 
oczu bacznie śledzą każdy prze­
ja w  niezaradności i b iu ro k ra c ji 
w stosunku do ludzi pracy. M i­
liony m łodych mózgów 1 rą k  
strzegą praw, k tó re  gw arantu je  
im  Państwo Ludowe.

Z. MIKOŁAJCZAK
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M iesiące czerw iec i  lip ie c  b y ły  
u nas szczególnie pełne pracy 
związanej z przygotow aniam i 
Z lo tow ym i.

Po um yciu rąk  ze smarów, po 
zrzuceniu kom binezonu, zawa­
lanego pyłem  ceglanym, po 
zdjęciu m aski spawalniczej — 
dyskutowano gorąco: „Ile śm y  
to dziś z ro b ili? " „Czy brygada 
Józka ma dziś w ięcej od nas?'1 
i „Ja k  nam jeszcze dużo zosta­
ło do togo. żebyśmy m ie li w y ­
konane zobowiązanie Z lo tow e?“

..F a jran t“  — piękne słowo, 
gdy się zostaw iło norm ę da le­
ko w  tyle. A le  dla w ie lu  m ło ­
dych robo tn ików  gorący le tn i 
dzień kończy! sie późną nocą. 
Gru. k i chłopaków  i dziewcząt 
w prost od w arszta tów  zn ika ły  
z oczu kolegów, chroniąc się w 
loka lu  Zarządu Zakładowego 
ZMP. Tam  radzono, dysku tow a­
no — a potem w a rto w n ik  s ły ­
szał w  ciszy w ieczoru zgrzyt 
p iln ik ó w  i. stukanie m ło tków . 
Zapala jąc papierosa, m rucza ł: 
„Oho. kończą poda runk i“ . N ie ­
raz obchodząc teren zastawał 
tego i owego przy warsztacie. 
„Co tu  robisz?“  —  „R obię po­
darunek na Z lo t i muszę to tro ­
chę wykończyć". W a rto w n ik  pa­
trzy ł. k iw a ł ze zrozum ieniem  
głową i  odchodził.

P odarunk i—
W owe upalne dn i M a la je  i 

Ind ie  zdawały się byó b liże j 
P io trkow a , Phenian b liże j W a r­
szawy. M oskwa — Now ej H u ­
ty, B e rim  — b liże j Lu b lina .

Koledzy Gołuch, Drożdż i  Za­
w adzki z G dańskie j C en tra li 
Sprzętu Budow lanego w ykona li 
p iękny m odel apara tu do bada­

nia natężenia betonu. A pa ra t 
ten o fia ro w a li przodującej m ło ­
dzieży św iata — Kom som ołow t

Może koledzy z H u ty  «H or­
tens ja '1 w  P io trkow ie , k tó rzy  
w yko n a li wazon k rysz ta ło w y dla 
delegacji ch ińsk ie j — w id z ie li 
przedtem  f ilm  „Ś w it  nad Żółtą  
Rzeką?“ . Może zapam iętali so­
bie m łodą dziewczynę chińską
— ag ita torke  — chodzącą od 
wsi do wsi ze s łow am i o w o l­
ności i pokoju? A na pewno 
słysz,eli w ie le  o bohaterstw ie 
ochotn ików  ch ińskich . k tó rzy  
pospieszyli na pomoc walczącej 
K ore i! Swoje uczucia w y ra z ili 
w  podarunkach. Każde m is te r­
ne załam anie wazonu jest w y ­
n ik iem  żm udnej, wytężonej p ra ­
cy i szczerego, mocnego uczucia.

M łody rybak  z Dziwnowa, 
Franciszek F ila row icz  korespon­
du je  stale z koleżanka z FDJ. 
Pewnie je j na oczy nie w idz ia ł
— chyba na zdjęciu. Nie jest — 
ja k  m ów i — artystą. N ie wie. 
co i ja k  wykonać. W ięc o fia ro ­
w a ł n iem ieckie j dziewczynie to, 
co m ia ł na jp iękn ie jszego: ju b i­
leuszowe w ydan ie  „Pana Tade­
usza“  —  epopeę Adam a M ic k ie ­
wicza.

Wszyscy on i: chłopcy z „H o r­
te n s ji“ , trze j m łodzi budow lan i 
z Gdańska, rybak z Dziwnowa 
i  ty lu , ty lu  innych , k tó rych  w y ­
m ienić nie sposób, rozum ie ją : 
w a lczym y o to samo. O to. żeby 
b y ł pokój na świecie. O to, żebyś 
codziennie k ładąc się spać,, w ie­
dział, że ju tro  będzie lepsze, niż 
dziś

I  tak  każdy z nas, pochylony 
nad podarunkiem  dla nieznane­
go brata, uczył się rzeczy n a j­
p iękn ie jsze j: in te rnac jona lizm u.

Ten m iste rny domek góra lsk i w raz z fig u rką  5 
górala w  s tro ju  ludow ym  — to dzieło uczniów  jj 

ze szkoły podstawowej n r 69 w Łodzi. 5
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Koło ZM P  przy Zakładach M echanicznych  im  
Strzelczyka w  Łodzi przekazuje swym  kolegom  
z zagranicy  m etalow ą kulę ziemską z napisam i 
w różnych językach „P okó j“ , flagam i różnych  

naństw  1 fio łahkiem  nokn.n na szczucie

Model maszyny górniczej w ykonany przez m ło ­
dzież P io tro w ic k ie j F a b ryk i Maszyn Górniczych  
i podarunek m łodzieży ze s tac ji osobowej 

Katow ice.

iU A i SO lM R N O Saom
M łodzież polska rozum ie sło­

wo: solidarność m iędzynarodo­
wa. Rozumie, że m łody Francuz, 
B urm ańczyk czy G rek pragnący 
poko ju  i  walczący o lepsze ju ­
tro  jest bratem  i towarzyszem 
w  walce polskiego chłopca i 
po lsk ie j dziewczyny.

W  okresie przygotowań do 
T li Światowego Z lo tu  M łodych 
B o jo w n ikó w  o Pokój w  B e r li­
n ie  to poczucie solidarności 
w zm ocniło  się i  pogłębiło w  ser­
cach m łodych Polek i  Po la­
ków.

Zw iązek M łodzieży Polskie j 
rozw iną ł w  czasie przygotow ań 
do Z lo tu  szeroką akcję, mającą 
na celu zebranie ja k  n a jw ię k ­
szej ilośc i pieniędzy na p o k ry ­
cie kosztów przejazdu do B er­
lin a  tym  kolegom z zagranicy, 
k tó ry m  nędza i w yzysk nie po­
zw a la ją  zebrać odpow iednie j 
ilośc i środków  finansowych.

A k c ja  ta stała się u nas ru ­
chem ogarn ia jącym  szerokie 
m asy m łodzieży.

G dyby w  okresie przygotow ań 
z lo tow ych przew ędrow ał ktoś 
Polskę w zd łuż i  wszerz — 
w szystk ie  je j m iasta, wsie. na­
w e t najodlegle jsze zaką tk i — 
w  każdej m iejscowości napot­
ka łb y  im prezy, wiece, zb ió rk i 
u liczne — na Fundusz S o lid a r- \ 
ności.

*

W w ie lk ie j sali A kad em ii W y­
chowania Fizycznego ba w i się 
cała m łoda Warszawa.

Gra o rk ies tra . Na scenie ze­
społy artystyczne w y b ija ją  
obcasami ta k t k rako w ia ka  i  
oberków. Do rozbaw ionych par 
tanecznych na sali podchodzą 
z uśmiechem młode dziewczęta 
i m łodzi chłopcy r. puszkami.

— Na Fundusz S o lidarnośc i
— Doskonale, kolego! Już 

w am  daję —  o, macie jeszcze 
zło tów kę —  na Fundusz n ik t  
nie pożałuje pieniędzy.

*
U lica m i Łodz i jedzie udeko­

row any i  zrad io fon izow any 
tram w a j.

M ło dy  głos m ów i przez me­
gafon:

— Każda zło tów ka oddana na 
Fundusz S olidarnościowy pomo­
że T w o im  braciom  z k ra jó w  ko ­
lon ia lnych  lu b  kap ita lis tycznych  
w  p rzybyc iu  na Z lot.

Przechodnie przysta ją , patrzą 
na tra m w a j, s łuchają haseł. 
A  k iedy  podchodzi do n ich  dwo­
je  m łodych z puszką, w y jm u ją ’ 
pieniądze i m ów ią:

— N iech i  m oja z ło tów ka po­
może w  walce o pokój.

W  tym  czasie na dz ie ln icy 
Z M P -ow sk ie j im : Janka K ra ­
sickiego zespół a rtys tyczny te j 
dz ie ln icy gra sztukę „W yspa 
po ko ju " P ię trow a. Pełno pu-

blicznoóci na sali. Przedstaw ia­
nie  podoba się.

A le  młodzi artyści cieszą xłę 
nie tylko z tęg a  Dzięki powo­
dzeniu będą mogli przekazać 
pokaźną sumę na Fundusz So­
lid a rn o ś c i

*
Idą  *  całej gm iny  Radzików.

Chłopcy i  dziewczęta z W itek, 
zespół św ie tlicow y ze wsi Lesz­
no, m łodzi robo tn icy  z fa b ryk i 
drożdży w  Józefow ie — z h a r­
m onią i  śpiewem na ustach. Po 
polach leci pieśń o „Że laznym  
k o n iu “  — trak to rze . Za m łodzie­
żą ciągną t łu m y  lu dz i z oko­
licznych  wsi.

Przed św ie tlicą  w  Swięcicach 
ro jn o  i  gwarno. G rupy  m łodzie­
ży żywo dysku tu ją . Na jw iększa 
gromada skup iła  się dookoła 
Lucyny  D ąbkow skie j, in s tru k ­
to rk i Przysposobienia Rolnicze­
go.

Daleko jest ze Święcie do 
Singapoore, ale zdaje się przez 
chw ile , że na m azow ieckich po­
lach p o w ia ł az ja tyck i w ia tr. 
I  grom adka m łodzieży na mo­
m ent wcale n ie  je s t pewna, czy 
to w ierzby, czy też jak ieś n ie ­
znane drzewa 7. dżungli.

Bo Lucyna Dąbkowska opo­
w iada w łaśnie o walce narodów  
A z ji o wolność. V ie tnam , M a la ­
je, Burm a. To nazwy m ało zna­
ne, ale dziewczęta i  chłopcy z

podwarszawskich wsi doskonale
odczuwają tę nienaw iść do na­
jeźdźcy i  p ragn ien ie  poko ju , ja ­
k ie  odczuwa m łodzież V ie tn a - 
mu, M a la jów , P>urmy. Wszak 
to tu ta j w łaśnie —  pod W ar­
szawą, śpiewano w  czasie oku ­
pa c ji „k ie dyż  ten koniec bę­
dzie"! — m yśląc zarówno o „koń ­
cu w o jny , ja k  i  o końcu faszy­
stowskich c iem iężycieli.

A le  na koniec nie czekano; 
walczono o niego. Tak samo o 
pokój i wolność walczą u ja rz ­
m ione narody A zji...

...tak -we wsi Swięcice pow. 
G rodzisk M azow iecki zbierano 
na Fundusz Solidarności.

*
W ędru jący po Polsce w  okre­

sie przygotow ań zlo tow ych — 
u jrza łb y  nieskończenie w ięcej 
tak ich  obrazków, zna lazłby n ie­
skończenie w ięcej p rzyk ładów  
zrozum ienia sensu słów : m ię ­
dzynarodowa solidarność m ło­
dzieży.

Ważna jest ilość zebranych 
pieniędzy. A le  rów n ie * ważne 
jest to, że każda z ło tów ka o fia ­
rowana na Fundusz So lidarno­
ści — um acnia ła  w  sercach po l­
skich dziewcząt i chłopców  tę 
głęboką prawdę, że bra te rstw o, 
że wspólne cele, że w a lka  o po­
kó j m łodzieży św iata n ie  zna 
granic.

JfTRZY 7.1 E L EN S K I

która jest dla nas 

W Z O R E M

W spaniały rozw ó j na­
u k i osiągnięty dz ięk i sta­
łem u poparciu  rządu ZSRR 
pozwala ludziom  radziec­
kim przekształcać p rzy ro ­

dę, planować gigantyczna
przedsięwzięcia.

Zw iązek  Radziecki —  te 
k ra j w ie lk ie j nauki.

Nauka może się rozw ijać  
ty lk o  w  pokoju.

Piękne, zdrowe l  silne 
jest młode pokolenie Z w ią zku  Radzieckiego.

W Zw iązku Radzieckim , 
k ra ju  szczęśliwych ludzi, 
la ie lk im  k ra ju  pokoju, w  
k ra ju  S ta lina  — żyje, p ra ­
cuję m łodzież, k tó rą  m y i 
nasi towarzysze z całego 
św iata uważam y za swój 
wzór

M łodzież radziecka stoi 
w pierw szym  szeregu tych.

Oto w łaśnie m łodzi ra ­
dzieccy kom bajnerzy z k o ł­
chozu „Z orzo“  wyjeżdża ją  
1 n Ttol»

k tó rzy  rea lizu ją  wspaniałe
sta linow skie  p lany przeo­
brażenia przyrody, w  p ierw  
szym szeregu tych, k tórzy  
tóo li sw e j podporządkow u­
ją  d la  szczęścia ludzkości 
dla pokoju  — rzeki, k lim a t, 
ziemię, energię atomowa 
i maszyny

Din pokoju, bo ct m łodzi 
chłopcy i dziewczęta — bo-

Anna  G ołoburdowa iest 
jedną z najlepszych ro ­
botnic  u rc lsk ie j fa b ry k i 
maszyn Anna i setki ty ­
sięcy podobnych do n ie j 
chłopców i dziewcząt w 
wielkim . Zw iązku Radziec­
kim  wytężoną twórczą p ra ­
co wzm acnia ją  fro n t poko­
ju.

Arm a i setki tysięcy po­
dobnych do n ie j w Zw iązku  
Radzieckim  — przodują  
m łodzieży całego św iata w  
walce o pokój.

Bogaty jest p lon w  poko­
jow e j, p iękne j radzieck ie j
ojczyźnie

haterow ie spod S ta ling ra ­
du, oswobodziciele W arsza­
wy, P rag i i  B erlina , wiedza 
na jlep ie j, że ty lk o  w  po­
ko ju  można budować i  t y l ­
ko w  poko ju  naród może 
być szczęśliwy

W B erlin ie  w ita m y  sta­
chanowców  i przodujących  
kom bajnerów , n a jp iln ie j­

szych studentów  i  czarno­
okie a r ty s tk i z da lekich  
kw itnących , wschodnich re ­
p u b lik  radzieckich. Są tu  
razem z m łodzieżą św iata  
budowniczow ie  T u rkm eń - 
skiego K ana łu  i  S ta ltn - 
gradzkie j E lektrrrw ni. L u ­
dzie od któ rych  uczym y  się 
pracować i żyć.

Dziewczęta z w ie lk ie j 
ra d z ie c k i’ : ępub lik t Tadży 
k i stanu, gra ją  nn starych 
ludow ych ins t rum entack
„ru b a ", gra ją i śpiewają  o 
słonecznym Tadżykistanie.

O Tadżykistan ie  —  k ra ■

m, ic k tó rym  przed rewo  
bu ja panowało zacofanie i 
głód ucisk społeczny i na 
■ odnwościowy, a w k tó rym  
dziś, w  słońcu socjalizm u  
rozw ija  się w pe łn i k u ltu ­
rą narodowa.

PO

B U ATA
„Kiedy znienawidzone hordy 

hitlerowskie w darły się w gra­
nice naszego kraju — byłem  
dzieckiem i nie wyobrażałem so­
bie jak  może wyglądać wojna. 
W  krótkim  jednak czasie poczu­
łem ją  na własnej skórze. Od­
czułem ją  tak, jak  w tej chudli 
odczuwają ją starcy, dzieci, ko­
biety bohaterskiej Korei. Dlate­
go i ja  dołączam swój głos do 
do Okrzyku wznoszonego przez 
wielomilionowy zastęp postępo­
w ej młodzieży: „Precz z w oj­
ną! Niech żyje pokój!"

Powyższe słowa — to fra g ­
ment jednego z listów Poczty 
Pokoju, napisanego przez kol. 
Kazim ierza Wilczyńskiego ze 
wsł Skarszew. Ten m łody, poisk: 
chłopak, w yrażając w łasne m y­
śli, w y ra z ił w  liśc ie  m yś li m ilio ­
nów  m łodzieży.

T a k i b y ł w łaśnie cel Poczty 
Poko ju , zorganizowanej w  P o l­
sce w okresie przedzlotowym . 
U trw a lić  wspólnotę uczuć i  czy­
nów  m łodzieży po lsk ie j z uczu­
ciami j  czynam i m łodzieży ca­
łego św iata. Zb liżyć  naszą co­
dzienną w a lkę  do codziennej 
w alki naszych kolegów z p ię ­
ciu kon tynen tów  Um ocnić p rzy ­
jaźń m łodych um ysłów  i serc.

P O W IE D ZIE Ć  M Ł O D Z IE Ż Y  
CAŁEGO Ś W IA TA

Id ą  tysiące listów. Idą, rwąc 
dolarową kurtynę i obalając ba­

r ie ry , postaw ione przez tych, 
k tó rzy  chc ie liby  znów unurzać 
św ia t w  m orzu k rw i.  Idą do 
w ie lk ich  b u do w li kom unizm u. 
Idą na fro n t koreański i  do 
dżung li po łudn iow ej A z ji, gdzie 
walczy sie o wolność, o lepsze 
ju tro  Przem ierzają oceany i 
pustyn ie  — aby stw ierdz ić :

„JESTEŚM Y z  w a m i  
W W ALCE O POKÓJ!"

I  ta k  powstaje w ie lk i szlak, 
k tó ry  poprzez granice i kordo­
ny p o lic ji opasze całą ku lę  ziem ­
ską.

Pójdźm y ty m  szlakiem.
*

List m łodego rob o tn ika  z 
| W rocław ia , kol. Stefana Szczę- 
! śniaka przy jdz ie  do M oskw y 
wcześnie, k iedy  k u ra n ty  k rem - 
low sk ie  odm ierzą osta tn ie se­
kundy  do św itu  i k iedy zgasną 
jarzące się przez całą noc św ia­
tła  w  gabinecie S talina.

A le  lis t nie zatrzym a się w  
M oskw ie. P rze jdzie  jesz-cze ty ­
siące k ilo m e tró w  — aż tam, 
gdzie na „kroczącym  ekskaw ato- 
rze“  — cudzie te ch n ik i radziec­
k ie j — pracu je komsomolec A lo ­
sza.

E kskaw ator A loszy w yrzuca 
j codziennie całe góry z iem i — 
przyśpieszając dzień, w  k tó ry m  
zostanie zbudowany w ie lk i wa- 
na ł i pustyn ia  tu rkm eńska  zm ie­
n i sie w  olbrzym ią , urodza jną

plantację bawełny, zakwitną na 
n ie j sady i zaszumią lasy.

Co zaw iera lis t S tefana do A -  
łoszy? Cóż napisał ro b o tn ik  p o l­
ski ro b o tn iko w i radzieckiem u?

„Towarzyszu radziecki, Wasi 
ludzie przynieśli nam wolność. 
Dzięki Wam nasze życie jest 
lepsze niż dawniej. Uczymy się 
od Was, jak  kochać swój naród 
i wszystkie narody świata i Jak 
nienawidzić reakcję, gdzłeby 
się ona nie wylęgła. Komsomoł 
jest wzorem dla ZM P. Ty Jesteś 
wzorem dla mnie. Dzięki w al­
kom i cierpieniom indu radziec­
kiego łatw iej jest w Polsce zbu­
dować socjalizm. Dzięki boha­
terskim zmaganiom Konsomo- 
lu łatw iej jest naszej organiza­
cji wychowywać polską mło­
dzież. Dzięki doświadczeniom 
Stachanowów, Korabiciniko- 
wych, Fiodorowów — łatw iej 
jest pracować i podnosić pro­
dukcję nam —  robotnikom pol­
skim.

Jesteście naszymi przyjaciół­
mi i przykładem dla nas. P rzy­
rzekam walczyć I pracować tak,, 
jak Komsomolcy".

K iedyś L I zginała plecy nad 
po le tk iem  ryżow ym . *  którego 
p raw ie  cały plon zab ierał ob­
szarn ik.

W  Chinach M ao Tae Tung*
nie ma obszarników . O jciec L i 
dostał ziem ię — a ona sama pro­
w adzi parowóz. W ie lk i paro­
wóz jes t posłuszny drobnej, 
szczupłej L i.

Pewnego dn ia L i dostanie już 
nieco podniszczoną pocztówkę 
(znać, że ka w a ł d rog i przeszła). 
W szystko będzie nieznane 
dziewczynie: pismo, au torzy l i ­
stu. A le  L i dostrzeże po lew ej 
stron ie  pocztów ki pod adresem 
nadawcy: „ZM P przy Liceum  
H and low ym  w Krotoszynie" —  
znany sobie em blem at: pod go­
łą bk iem  pokoju czarny, żó łty  1 
b ia ły  trzym ają się za ręce. L I

zrozumie, że te Het ed przyja­
ciół.

Z pewnością zresztą ktoś w y­
tłumaczy je j, że to pozdrowie­
nia od przyjaciół z Polski, któ­
ra leży tak daleko i  tak blisko 
Chin.

4!
Ten młody chłopak z Phenia- 

nu, który z pistoletem maszyno­
wym czuwa na lin ii 38 równo­
leżnika, nie ma już rodziny. Ro­
dzice zabici przez bomby ame­
rykańskie, siostra zgwałcona 1 
zamordowana przez A m eryka­
nów, bracia polegli na froncie 
od amerykańskich pocisków. 
Dom... Czy w  stercie gruzów  
można odszukać swój dom?

Zaciska zęby: Korea musi 
być wolna. Nie wolno żałować 
ofiar dla wolności.

List kol. Zbigniew» Boratyń­
skiego z Gdańska ujdzie bom­
bardowaniu i pożodze i dotrze 
do rąk młodego żołnierza. List 
powie mu: „Wasz naród jest 
przykładem męstwa i odwagi 
dla wszystkich narodów świa­
ta miłnjących pokój. Niech W a­
sza, nieustraszona postawa bę­
dzie ostrzeżeniem dla agresorów, 
że indy świata potrafią stanąć 
jak jeden mąż w obronie wolno­
ści w  obronie pokoju".

*
Ateny nie noszą niegte swoich

kajdan. Wieczór ateński zaglą­
da groźnie w  tw arz faszystom 
1 oficerom z amerykańskich m i­
sji. Ktoś znowu napisał na m u- 
rach: „Niech żyje pokój“. Ktoś 
rozrzucił ulotki, mówiące o w al­
ce i zemście. Gdzieś znowu w y­
buchł strajk.

Chłopcy i dziewczęta zebrani
na tajnym  zebraniu wiedzą, że 
jutro mogą znaleźć się na M a- 
kronisos, w straszliwym obozie, 
w nowym Oświęcimiu, stwo­
rzonym przez faszystów grec­
kich. Słowa prelegenta dodają 
im otuchy. Pokazuje on kartkę  
pocztową z emblematem Zlotu

Berlińskiego, To z P olsk i — od 
M arii Bochen z O strowa. Ż y ­
czenia „szybkiego zwycięstwa 
w  walce o w yzw olenie spod 
jarzm a obcego i rodzimego ka ­
pitału“.

M ała, niepozorna pocztówka 
staje się dokum entem . D oku­
mentem bra te rs tw a i so lida rno­
ści m łodzieży całego świata, 

tfs
A m erykańscy okupanci zało­

ż y li m in y  pod ska ły  Lo re le i na 
Renie. W  ob łąkanych mózgach 
podżegaczy w o jennych zrodził 
się now y pom ysł: „gdybyśm y się 
m ie li cofać w ysadzim y skały 
L o re le i!"  Rzeka w ys tąp i z brze­
gów i  zaleje do linę Renu, ludz­
k ie  osiedla, dzieci w  kołyskach, 
mężczyzn przy pracy, kob ie ty  
w  domach.

G rupa m łodych pa trio tów  
n iem ieck ich  nocą un ieszkod li­
w iła  m iny. To je dn i z tysięcy, 
k tó rzy , w b rew  zakazom i  p a ł­
kom  p o lic ji, wałczą dziś w  
Niemczech Zachodnich o pokój.

Może k tó ryś  z tych  bohate­
rów , k tó rzy  pod ję li n ierówną 
walkę przeciw  arm iom  trzech 
mocarstw okupacy jnych — o- 
trzyma l is t  od N in y  S łow ińsk ie j 
a Poznania: „M im o  te rro ru , ja ­
ki zastosowano względem  Was, 
stójcie twardo na straży poko- 
koJu. M y. m łodzież polska, łą ­
czymy się w  te j walce z W am i“ .

#
Dlaczego ta dziewczyna ame­

rykańska  — wszystko jedno czy 
na im ię  je j M ary , Lucy  czy E l­
la*» — stoi dziś tak  tw a rd o  na 
p ik iec ie  s tra jko w e j p rzy  w ie l­
k ie j fab ryce samochodów? D la ­
czego — podniosła dum nie g ło­
w ę i  uśm iecha się?

P rzeciw  n ie j są ba nk i i  m o­
nopole. P rzeciw  n ie j potężne
rodz iny Fordów , M organów , 
R ockefe llerów . P rzeciw  n ie j jest 
p raw o  i  po lic ja , gangsterzy 1 
K u -K lu x -K la n .  P rzec iw  n ie j 
pastor i  ła m is t ra jk i

M ary , Lucy, E llen  nie jest 
sama. Z n ią  są towarzysze — 
robo tn icy  ja k  ona. I  me ty lk o  
am erykańscy. Dziś w łaśnie do­
stała lis t  od brygady m łodzieżo­
w e j F a b ry k i Parowozów im. 
S ta lina  w  Poznaniu. Podpisali 
się towarzysze: W ilko w sk i, U n - 
drych, M ilcza rek  i M e lle r. M ło ­
dzi obyw ate le  k ra ju , w  k tó rym  
nie  ma Fordów , K u -K x u x -K Ia - 
nu i  w ie lk ich  m onopoli, w  k tó ­
ry m  fa b ry k i należą do ro b o tn i­
ków.

Czy dz iw ic ie  się, że ta m łoda
dziewczyna am erykańska — 
wszystko jedno, czy na im ię  M a­
ry , L u cy  czy E llen  — podnosi 
dum nie głowę i  uśmiecha się, 
stojąc na p ik iec ie  s tra jko w e j 
przy w ie lk ie j fabryce samocho­
dów?

*
stów jest w ie le  Bardzo

wiele.
Rozchodzą się na cały św iat.
C iekaw i jesteście, ja k  w y g lą ­

dają?
Oto one:............ .... . ■ ................ .
Co zaw ierają?
Ich teks ty  są bardzo podobne.
Można by z tych  tekstów  u ło ­

żyć jeden w ie lk i w spólny lis t:
M OJ N IE Z N A N Y  T O W A ­

RZYSZU!
Mieszkam w Polsce Ludowej. 

W  kraju, gdzie z dniem każdym  
coraz więcej powstaje nowych, 
jasnych domów, potężnych fa ­
bryk i coraz, więcej jest szczę­
śliwych ludzi. W  kraju, gdzie 
twórcza praca stała się sprawą 
honoru i zaszczytu. W  kraju, 
gdzie każdy młody człowiek 
może swoje marzenia przemie­
niać w czyny.

M OJ N IE Z N A N Y  T O W A ­
RZYSZU!

Nie wiem, jak ie j barwy Jest 
Tw oja skóra. Nie wiem ozy 
mieszkasz pod biegunem, ozy

pod równikiem. Nie wiem, czy 
Tw oją stolicą jest Moskwa czy 
Rangun, Rio de Janeiro czy
Kapstadt.

Wiem jedno, że jesteś młody 
i że —  lak jak ja — potrzebu­
jesz pokoju, jak powietrza.

MOJ N IE Z N A N Y  T O W A ­
RZYSZU!

Bankierzy 1 przemysłowcy,
ladzie bogaci, którzy zamiast 
serc m ają  dolary w piersiach—  
prowadzą straszną transakcję. 
Chcą oni przebandlować Twoje 
i moje życic na nowe pakiety 
akcji. Chcą poświęcić miliony 
ludzi za miliony skąpanych we 
krw i banknotów i złotych mo­
net. Opętał ich szał mordowa­
nia, w ich żyłach płonie pożar 
nowej wojny.

M O J N IE Z N A N Y  T O W A ­
RZYSZU!

Pokoju nie wybłagamy, pokój 
musimy narzucić. Bankierom  
i przemysłowcom, którzy sami 
nie m ają ludzkich serc —  musi­
my pokazać nie nasze serca, a 
naszą zorganizowaną wolę, na­
szą siłę, nasze zdecydowanie.

Są nas miliony, nawet m iliar-
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dy — czarnych, żółtych 1 bia­
łych. Tamtych — garstka, choć 
m ają na swoje usługi morder­
czą broń, policję, wielu prze­
kupionych naukowców i litera­
tów. Możemy i potrafimy narzu­
cić im swoją wolę. Wzmóżmy 
walkę o pokój — zwycięstwo 
będzie nasze!

TWO.T TO W A R ZYSZ  
Z P O LS K I



Jesteśmy w Berlinie!
■ Sp®€|atei wysfannECir g0S^tan^arai donoszą;

B e rlin  -*• cen tra ln y  p u n k t g igantyczne j, św ia tow e j m an ifes tac ji poko jow e j, ży je  pod znakiem  Z lo t r  .
N ieprze rw an ie  n a p ływ a ją  dalsze delegacje m łodzieży do B e rlin a . M im o  bestialskiego te rro ru  p o lic ji zachodn io -n iem ieckie j, do B e rlin a  przedosta ją sie z T r i-  

zon ii coraz nowe rzesze m łodzieży, pragnącej uczestniczyć w  Z locie. . . , , .
M łodzież N R D i  m ieszkańcy Berlina- entuzjastyczn ie w ita ją  delegatów z całego św ia ta  —  na jlepszych p rzedstaw ic ie li m łodego pokolen ia  w szystk ich  k ra ­

jó w . N
W  jednym  z cen tra lnych  gm a­

ch ów ale i U n te r den L in d e n  o- 
tw a rta  zostanie w ystaw a pod

W yg ląd  dem okratycznego sek­
to ra  B e rlin a  zm ienia się n iem al 
z godziny na godzinę, p rzyb ie ra ­
ją c  odśw iętną i  n iezw yk le  u ro ­
czystą szatę. N a w ysok ich  masz­
tach u licznych  obok b ia łych  
sztandarów  SFM D i  n ieb ieskich 
FD J, pow iew a ją  barw ne fla g i 
w szystk ich  k ra jó w  świata.

-  bm. oddano do uży tku  p u ­
blicznego szereg now ow ybudo - 
w anych  stad ionów  sportowych, 
basenów p ływ a ck ich  oraz am ­
fite a tr , w  k tó ry m  odbędą się 
Im prezy k u ltu ra ln e  1 a rtys tycz­
ne. O tw a rty  zostanie rów n ież 
Światowy Dom  M łodzieży —  
w ie lo p ię tro w y  gmach w  cen­
tru m  B e rlin a  na A le xa n d e r- 
p latz.

Dekoracje  je d n e j z n a jw ię k ­
szych u lic  dem okratycznego 
B e rlin a  Sehoenhauser A lee po­
święcone są Polsce L u d o w e j i  
m łodzieży po lsk ie j. W śród lic z ­
nych sztandarów o po lsk ich  b a r­
wach narodow ych w id n ie ją  p o r­
tre ty  k ie ro w n ik ó w  państwa p o l­
skiego i  p rzyw ódców  po lsk ie j 
k lasy  robotn icze j, hasła i  tra n ­
sparenty, m ob ilizu jące  do obro­
n y  g ran icy  p rzy ja źn i i  poko ju  
na Odrze i  Nysie oraz w zyw a ­
jące do pogłębien ia p rzy ja źn i i  
w spó łp racy m iedzy obu naroda­
m i. W zdłuż a le i ustaw iono ró w ­
nież udekorowane k w ia ta m i i 
z ie len ią plansze i  w ykresy , obra­
zujące osiągnięcia narodu p o l­
skiego i  m łodzieży po lsk ie j w  
budow ie podstaw socjalizm u.

nazwą: „M łodz ież po lska w  w a l­
ce o po kó j i  w ykonan ie  P lanu 
6 -le tn iego“ .

D e le g a c je  m ło d z ie ży  po lsk ie j, g reck ie j, 
i rum uńskiej p rzeb y ły  do B erlina

Pociąg w iozący cz łonków  po l­
sk ie j delegacji, k tó ra  w y je ch a ­
ła  z W arszaw y w  dn iu  3 s ie rp­
nia br., w ita n y  jes t w zd łuż drog i 
do g ran icy  przez se tk i m łodz ie ­
ży z m iast i wsi. Wszędzie — o- 
k rzy lr i, pozdrow ienia , życzenia 
osiągnięcia sukcesów, k w ia ty  i 
kw ia ty .

Przez ca ły  czas podróży de le­
gaci s łucha ją  au dyc ji nadaw a­
nych przez rozmieszczone w  każ 
dym  w agonie g łośn ik i. S łuchają 
rów n ież audyc ji, k tó rą  nadaje

m łodzieżow y zespół z W roc ła ­
w ia.

... Zb liża  się granica NRD.
O godzinie 19,25 pociąg m ija  

m ost poko ju  — m ost na Odrze.
F ra n k fu rt.  Na dw orcu zna jdu ­

ją  się setk i m łodzieży n ie ­
m ieck ie j. Wszyscy śpiewają 
pieśń fes tiw a lo w ą  „W  s ierpn iu 
k w itn ą  róże“ . Wszyscy en tuz ja ­
stycznie w ita ją  polską delegację. 
N ieprze rw an ie  rozlega się po­
tężne „fre u n d sza ft“ .

P ierwsze wychodzą z wagonu,

Szyk&ny
policji belgijskiej

w o b e c

mmmi dien
B e r lin  4.8. godz. 20.30.
Baym onde D ien —  bohaterska 

F rancuzka, bo jow n iczka  o po­
k ó j została w  drodze na I I I  
Ś w ia tow y Z lo t M łodych  B o jo w ­
n ik ó w  o P okó j zatrzym ana w  
B ru k s e li przez po lic ję  be lg ijską . 
M ia ła  ona odlecieć z B rukse li 
czeskim  samolotem. P o lic ja  
zm usiła  ją  do opuszczenia samo­
lo tu  i  po w ro tu  do Paryża.

W  podobny sposób za trzym a­
no 30 m łodych delegatów F ra n ­
c j i  i  A m e ry k i P o łudn iow e j.

Pcablo N eruda  
i J©rge Aimsdo

W BERL5NE
Do dn ia  dzisiejszego p rzyby ło  

do B e rlina  100 tysięcy m łodych 
N iem ców  ze wszystk ich k rańców  
R e pu b lik i. Dalsze pociągi nad­
jeżdżają.

W  B e rlin ie  zna jdu je  się ju ż  
30 tysięcy delegatów zagranicz­
nych.

O grom ne zainteresowanie o- 
ip in ii pub liczne j Z lo tem  w  B e r­
lin ie  w yraża się tym , że do B e r­
lin a  zgłosiło się ju ż  900 dz ien­
n ika rzy , w  tym  laO z k ra jó w  
E uropy Zachodniej.

Do B e rlin a  p rz y b y li ju ż  a rty ś ­
c i radzieccy w raz z ba le tem  
W ie lk iego T ea tru  M osk iew sk ie ­
go.

Na Z lo t p rz y b y li rów nież Pa- 
b lo  Neruda i  Jorge Amado.

Berlińskie zdarzenie
Na be rliń sk ich  u licach  ju ż

dziś znaleźć można m łodych  
przedstaw ic ie li w ie lu  narodów. 
B ia łe  zasłony A rabów , _ ko lo ro ­
we czapeczki M urzynów , h in ­
duskie zawoje. s tro je  ludowe, 
z a k w itły , ja k  róże p iosenki z lo ­
tow e j s ie rpn iow ych  d n i na u l i ­
cach B erlina .

N iedaleko za Thae lm anplatz  
w  zachodnim  sektorze B e rlina  
św ie tlna  ruchom a rek lam a na­
daje w iadom ości: „ Im  Kaesong... 
— b łyska ją  lite ry  — Im  V ie t­
nam..'.“  I  li te ry  nab ie ra ją  w  o- 
czach patrzącego człow ieka ko­
lo ru  k rw i i  czerw ien i pożarów.

A na Thae lm anplatz, na 
Friedrichstrasse , na À lexander- 
platz, na S ta lina lee w  te j sa­
m e j c h w ili K oreańczyk space­
ru je  z grupą A m erykanów , a 
Vietnarnczyk... O V ie tnam czyku  
w łaśn ie  chcę opowiedzieć.

Spotkałem  go przed k ilkom a  
dn iam i, wcześnie rano w  ha llu  
hotelu. N ie m óg ł porozum ieć się 
z obsługą hote low ą — wezw ał 
m nie do pomocy.

Jak się okazało  — tego dnia  
rano do B e rlina  m ia ła  p rzy je ­
chać francuska delegacja.

_ „M uszę ich  pow itać, rozu­
m iesz“ ... — m ó w ił swoistą an ­
gielszczyzną i  ciemna tw arz  
roz jaśn ia ł m u  w span ia ły  u- 
śmiech  —  „M uszę im  uścisnąć 
ręce...“

Ten sam chłopak poprzednie­
go dn ia  udzie la jąc w yw iad u  n ie ­
m ie ck ie j dz iennikarce opow iadał 
o bohate rsk ie j i  tru d n e j walce  
v ie tn am sk ie j m łodzieży przeciw  
francu sk ie j im p e ria lis tyczn e j ar 
m ii. Teraz sta l przede m ną i do­
p y ty w a ł sie, ja k  jechać no dw o­
rzec —  bo m usi, m usi m łodych  
francusk ich  bo jo w n ików  o po­
kó j, pow itać p ierwszy.

Okazało sie że pociąg spóźnił 
sie o dw ie  godziny.

Cale pó ł godziny chodził V ie t-

nam czyk n ie c ie rp liw ie  od okna  
do okna i  od zegara do zegara. 
W reszcie n ie  w y trz y m a ł i  po­
bieg ł na dworzec o p ó łto re j go­
dz iny  za wcześnie.

„N ie  dz iw  sie — m ó w ił w i­
dząc m ó j uśm iech  —  on i są m i 
ogrom nie bliscy. O n i tak, ja k  ja, 
walczą o wolność m o je j o jczyz­
n y “ .

W czoraj w idz ia ła m  tego v ie t-  
nnm skiego chłopca na u lic y  w  
otoczeniu k ilk u  m łodych F ra n ­
cuzów. C hodz ili i  gaw ędzili o 
czymś gorąco.

Tó zw yk łe  codzienna s ie rpn io ­
we be rliń sk ie  w ydarzenie nie 
w ym aga kom entarzy. I  na tym  
polega jego w ielkość.

J. W.

z b u k ie ta m i róż dw ie  m łode h a r­
ce rk i z P łocka, cz łonk in ie  d z ie ­
cięcego chóru 11-le tn ia  M arys ia  
M acie jew ska i  Zosia Fusik.
W ręczają one b u k ie ty  róż F D J- 
otowcom, k tó rzy  tłu m n ie  ob le­
ga ją w szystkie  okna wagonów, 
k tó rzy  bez p rze rw y  wznoszą ser­
deczne o k rzyk i na cześć ZMP, 
na cześć p rzy jaźn i obu k ra jów .

Harcerze polscy zaw iązu ją  pio 
n ie rko m  n iem ieck im  na szyjach 
swoje chu s tk i zlotowe, k tó re  o- 
trz y m a li dopiero rano p rzy  w y - 
jeżdzie. W yrzeka ją  się tego ska; 
bu — to przecież d la  p rz y ja ­
ciół.

Po dwóch godzinach...
B e rlin . Pociąg zajeżdża na jas­

ny ośw ie tlony  tys iącam i re f le k ­
to ró w  i  lam p peron.

Z w a ln ia ją cy  bieg pociąg w i­
ta ją  rozśpiewane szpalery F D J- 
otowców.

Do wychodzących z wagonów 
Z M P -ow ców  podbiegają ch łop­
cy i  dziewczęta z FDJ. Serdecz­
nie  ściska ją  im  ręce i  prowadzą 
ich m iędzy d łu g im  szpalerem 
setek uśm iechnię te j m łodzieży, 
wznoszącej ok rzyk i.

Przed dworcem , na w ie lk im  
placu czekają na naszą delega­
cję tysiące m łodzieży. W ita ją  
nas d ług o trw a łą  serdeczną ow a­
cja.

P io n ie rzy  podbiegają do człon­
ków  po lsk ie j delegacji, ca łu ją  
ich...

Na wznoszącą się przed gm a­
chem dw orca tryb u n ę  wchodzą

wiceprzewodnicząca SFM D
Franco'« Dśim on, k ie ro w n ik  
po lsk ie j delegacji, sekretarz ZG 
ZM P tow  Nowcci-eń i przedsta­
w ic ie l C en tra lne j Rady FDJ 
W iesner.

Na try b u n ie  znaj du je ; się ró w ­
nież ambasador RP tow . Jan 
izydorczyk, k tó ry  także w ita ł 
delegację na dworcu.

K o le jno  przem aw iają... — w  
im ie n iu  Ś w ia tow e j Federacji 
w ita  serdecznie delegację m ło ­
dzieży Polski I,udow e j — D a i- 
m on; przedstaw ic ie l FD J w y ra ­
ża w  ńreeniu m łodzieży n ie ­
m ieck ie j radość i  dum ę z p rzy ­
jazdu po lsk ich  p rzy ja c ió ł; tow.. 
Nowocień pozdraw ia m łodzież 
niem iecką. P rzem ów ienia koń ­
czą się o k rzyka m i na cześć P re ­
zydenta R e pu b lik i N iem ieck ie j 
tow . P iecka i P rezydenta BP 
Bolesława B ie ru ta , oraz na cześć 
ZSRR i tow . S talina.

Po c h w ili znowu rozlega się 
hym n ŚFM D. T ym  razem po 
n iem iecku i grecku. W  im ie n iu  
m łodzieży g reck ie j w ita  zebra­
ne t łu m y  je j przedstaw ic ie l 
tow . Ipu łus.

Delegacja polska wchodzi do 
przygotow anych dla  n ie j au to­
karów . Ma w szystk ich  tw arzach 
w idoczne jes t g łębokie w z ru ­
szenie, w yw o łane  serdecznym 
przy jęc iem  m łodzieży n iem iec­
k ie j.

K ie d y  odjeżdżam y ork ies tra  
znowu rozpoczyna grać hym n 
ŚFM D. P rzy jecha ła  delegacja 
sportow ców  z R um un ii.

W siadam y do. autobusów. A u ­
tobusy ruszają. Za nam i plac. 
pełen tłum ów , św iate ł, plac p ie ­
śni i okrzyków . Przed nam i 
B e r lin  i W ie lk i Z lo t. S.

W mieście Zlotu stanął posąg
T o w a r z y s z a  S T A L IW A

W  alei S ta lina  w  B e rlin ie , w
obecności prezydenta N R D W il­
he lm a P IE C K A  i p rem iera GRO 
T E W O H LA , odsłonię ty został u - 
roczyście posąg Józefa S T A L I­
NA.

Zaga ja jąc uroczystość w ice­
p re m ie r U L B R IC H T  pow iedzia ł:

—  Jesteśmy głęboko wdzięcz­
n i G eneralissim usow i S ta lino w i 
i całemu na rodow i radzieck ie­
mu za to, że A rm ia  Radziecka 
w yzw o liła  od faszyzm u h it le ­
row skiego B e r lin  i  część N ie ­
miec.

Jesteśmy głęboko wdzięczni 
człow iekow i, k tó ry  okazał 
wszechstronną pomoc naszemu

narodow i po okropnościach w o j­
ny h itle ro w sk ie j, k tó ry  daw a ł 
nam  cenne rady w  dziedzinie 
budow n ic tw a i  udz ie la ł w sze l­
k ie j pomocy ekonom icznej. Jó­
zef S ta lin  zatroszczył się o to, 
by N iem iecka R epublika Demo­
kra tyczna została p rzy ję ta  do 
w ie lk ie j rod z in y  m iłu ją cych  po­
kó j narodów, walczących pod 
przewodem w ie lk iego Z w iązku  
Radzieckiego o pokój na ca łym  
świecie.

„N ie ch a j ten posąg będzie 
sym bolem  w a lk i o pokó j i  na­
tchn ie przede w szystk im  m ło ­
dzież n iem iecką w  je j wa lce o 
pokó j o zjednoczone N iem cy de­
m okra tyczne“ .

Wielkie zwycięstwo pracy
roclsieekich ludzi

C e n tra lny  Urząd S tatystycz- 1951 r. zadania w  dziedzinie 
ny  p rzy  Radzie M in is tró w  | obniżenia kosztów w łasnych 
ZSRR ogłosił ko rp un ika t o w y - j p ro d u k c ji przem ysłow ej —  w y ­
n ikach  w yko na n ia  państwowe 
go p lanu  rozw o ju  gospodarki 
na rodow e j ZSRR w  drug im  
k w a rta le  1951 r.

K w a rta ln y  p lan p ro d u k c ji 
p rzem ysłow ej w yko na ny został 
w  104 proc. G lobalna produkc ja  
całego przem ysłu radzieckiego 
wzrosła w  d ru g im  kw a rta le  
1951 r. o 18 proc. w  po rów na­
n iu  z d ru g im  kw a rta łe m  roku  
1950. K o m u n ik a t wskazuje, że 
w yda jność p racy rob o tn ików  
za trudn ionych  w  przem yśle 
wzrosła w  okresie sprawozdaw­
czym  o 10' proc. w  po rów nan iu  
z d ru g im  kw a rta łe m  roku  1950.

Ustalone na d ru g i k w a rta ł

konane zostały z nadwyżką.
Obszary zasiewu k u ltu r  ro l­

nych dla  zb io rów  1951 r. w zro­
s ły  w  po rów nan iu  z rok iem  
ub ieg łym  —  w edług niepełnych, 
danych —  o 6.000.000 ha.

W  sieci hand lu państwowego 
i  spółdzielczego sprzedano lu d ­
ności (w  cenach porów nalnych) 
o 14 proc. w ięce j tow a rów  niż 
w  d rug im  kw a rta le  1950 r.

O w yn ika ch  w yko na n ia  pań­
stwowego p lanu rozw o ju  gospo­
d a rk i na rodow e j ZSRR w  I I  
kw a rta le  l i f c l  r. p o in fo rm u je ­
m y naszych C zyte ln ików  ob­
szern ie j w  na jb liższym  num e­
rze.

Płatni agenci amerykańskiego 
i angielskiego wywiadu

Oto pierwsze spotkanie m łodego V ie tnam czyka NG UYEN  
de CUNG z de legatam i młodzieżą) fra n cu sk ie j JE A N IN E  
M A R C H A U  i JE A N  PERR O U X, k tó rzy  także walczą przeciw  
bru dn e j w o jn ie  w  V ie tnam ie. N ic  ich  nie dz ie li, a wszystko  
łączy  —  młodość, p ragn ien ie  szczęścia i  w o la  w a l k i o pokó j 

na ca łym  świecie.

Pionierska Republika - otwarta
W  przeddzień rozpoczęcia Z ło  tu odbyło się uroczyste o tw arc ie  

P io n ie rsk ie j R e p u b lik i w  W ulheide.
... Jesteśmy w  p iękn ym  lesie 

p o db e rlińsk im  dz ie ln icy  W u lh e i. 
de. D ługa ozdobiona k lom bam . 
k w ia tó w  a le ja  w iedzie do w ie l­
k ic h  a m fite a tra ln ie  zbudowa­
nych  try b u n  —  otaczają one zie­
lone pó łko le  tra w y  i  scenę. 
W zdłuż a le i —  wznoszą się masz 
ty  ze sztandaram i dz ies ią tków  
narodów.

Godzina 15.20.
P rzy  dźw iękach fa n fa r w k ra ­

czają na trybun ę  dw ie  d ług ie  
rów ne ko lu m n y  20 tys. dzieci w  
b ia łych  b luzkach z n ieb iesk im i 
k ra w a ta m i, w  g rana tow ych spo­
denkach i  spódniczkach. To de­
legacje p ion ie ró w  z całych N ie ­
m iec.

Na czele każdej ko lu m n y  b łę­
k itn e  szeregi ,ch k ie ro w n ik ó w  
ch łopców  i dziewcząt z FDJ. N o­
szą b ia łe  czaoecaki zlotowe z 
w yszy tym i na n ich  ba rw a m i w ie  
lu  narodów.

... Nowa fa la  entuzjazm u: p rzy  
byw a ukochany przez dzieci n ie ­
m ieckie  Prezydent NRD —  W IL  
H E Ł M  P IE C K . W raz z n im  
b rz y b y li rów nież na uroczystość 
przewodniczący Izby  Ludow e j 
NR D Hennes B leckm an, P re ­
m ie r G ro tte w o h l, w iceprem ie r 
U lb r ic h t, w dow a po Erneście 
Thaelimanie, Róża T liae lm an o- 
raz  p rzedstaw ic ie le  SFM D: p rze ­
wodn iczący F ederac ji E nrico

B erlingue r, oraz w iceprzew od­
niczący Federacji, sekre trz CK 
Kom som ołu M ich a jło w , sekre­
ta rz  F ederac ji Jacques Denis, 
przedstaw icie le  FD J E rieh  H on- 
necker, M a rg o t Feist.

Dzieci zde jm u ją  swoje niebie» 
k ie  ch u s tk i —  i  pow iew a ją  n im i 
radośnie w  pow ie trzu. Łączą się 
z n im i czerwone chusty p ion ie ­
ró w  ch ińsk ich  i  ha rcerzy po l­
skich, chusty „V a illa n ts “ ... ja k -  
gdyby nagle z a kw itło  w  W u lh e i­
de w ie lk ie  pole chabrów  i  m a­
ków.

„W  s ie rpn iu  zakw itną  róże“ 
— wszyscy śpiew ają popularną 
pieśń zlotową.

Dzieci skandu ją coraz potęż - 
n ie j S T A L IN  —  P IE C K !

Godzina 15.55.
W kracza ją  teraz poczty sztan 

darowe o rgan izac ji dziecięcych z 
różnych k ra jó w  i  o rgan izacji 
p ion ie rsk ich  z całych N iem iec.

Sztandar P o lsk i niosą: h a r­
cerz z W arszaw y H e n ry k  K ra  - 
je w sk i, Danusia Polaczka z 
Poznania i  Janek Ï w ie k i spod 
Bydgoszczy.

Godzina 16.
M ilk n ą  o rk ies try , fa n fa ry  i 

werble.
Na try b u n ie  stoi P rezydent 

P IE C K .
Z ko le i, k ie ro w n ik  . p ion ie rów  

n iem ieck ich  K laus  H erde m e l-

Słuchajmy transmisji radiowych
Polskiego Radia .

ze Zlotu w SerSśnie
Codziennie — w  d n i powszed­

n ie  Po lsk ie  Radio nadawać bę­
dzie o godz. 20.25 w  program ie  
I  i  I I  specja lny m ontaż ze Z lo ­
tu  w  B e rlin ie .

W  dn i świąteczne —  w n ie ­
dzie lę 12 bm. audycja  zlo tow a 
nadawana będzie o godz. 16.40, 
zaś w środę 15 bm. o godz. 16.30

Poza ty m  P o lsk ie  R adio nada 
w ie le  specja lnych a u d y c ji z 
B e rlina , a m ianow ic ie :

8 s ie rpn ia :
Od godz. 20— 21.30 —  w  p ro ­

gram ie  I I  — transm is ja  w ie lk ie ­
go narodowego p rogram u m ło ­
dzieży radz ieck ie j.

9 s ie rpn ia :
Od godz. 18— 19.30 — w  p ro ­

g ram ie  I, na fa l i  1.322 m — 
pow tórzen ie  tra n sm is ji w ie lk ie ­
go narodowego p rogram u m ło ­
dzieży radz ieck ie j.

12 s ie rpn ia :
Od godz. 20—21.30 — w  p ro ­

gram ie I I  —  transm is ja  m ię ­

dzynarodowego wieczoru ku ltu ­
ralnego.

15 sierpnia:
Od godz,. 20— 21.30 — w  p ro ­

gram ie  I I  — transmisja między­
narodowego wieczoru ku ltu ra l­
nego.

16 sierpnia:
Od godz. 18— 19.30 —  w  p ro ­

gram ie I  —  powtórzenie trans­
misji międzynarodowego w ie­
czoru kulturalnego z dnia po­
przedniego.

17 sierpnia:
Od godz. 20— 21.30 —  w  pro­

gram ie  I I  — transmisja koncer­
tu laureatów międzynarodowego 
konkursu w  dziedzinie kultury.

18 sierpnia:
Od godz. 18— 19.30 — w  p ro ­

gram ie I  — powtórzenie trans­
misji z dnia 17 bm.

19 sierpnia:
Od godz. 18— 22 —  w  progra­

m ie I  i I I  — transmisja z zam­
knięcia Światowego Zlotu M ło ­
dych Bojowników o Pokój.

du je  P rezyden tow i przybyc ie  20 
tysięcy p ion ie rów  z całych N ie 
m ieć, serdecznie dz ięku je  za 
przekazanie p ion ie rom  tego 
wspaniałego obozu R e pu b lik i 
P io n ie rsk ie j im . E rnesta T hae l- 
mana, za stworzenie w a run ków  
radosnego życia i  św ie tlane j 
przyszłości d la  dzieci n iem iec­
kich.

Do m asztów  z fla g a m i SFM D 
i  p ion ie rsk ie j zb liża ją  sią dw ie 
g ru py  dzieci. F lagę SFM D w cią  
ga ją  na maszt Vassil Vamons z 
Budapesztu, C hris to  Doncew z 
S ofii, Jaros ław a T m k o v a  z P i l­
zna, m a ły  chłopiec ch ińsk i 
Huoang S ia-huo i  I r k a  W ło- 
dz ików na z K ro toszyna  oraz 
m łody  N iem iec —  G erha rd  H ey- 
d rich .

Rozpoczyna przem ów ien ie P re  
zydent P ieck, k tó ry  w ita  p ion ie ­
ró w  n iem ieck ich  i  ich  gości z 
całego św ia ta  hasłem  ‘ „Bądź 
go tów “ . D z ięku je  budow niczym  
w span ia łe j R e p u b lik i P io n ie r - 
skie j.

„R e p u b lika  P ion ie rów  —  m ó­
w i P rezydent P ieck —  nosi 
im ię  Ernesta Thaelm ana. Im ię  
to jes t w ie lk im  i  obow iązu ją  - 
cym  zaszczytem d la  p ion ierów . 
Dziś w  N R D p racu jem y nad 
rea lizac ją  celów, k tó ry m  Thae l 
m an pośw ięcił całe swoje życie. 
Nasza poko jow a praca o tw ie ra  
przed narodem  n iem ie ck im  w ie l 
ką  jasną przyszłość.

W y będziecie naszą rozpoczę­
tą  pracę kon tynuow ać.

Po to m usicie się uczyć, uczyć 
i  jeszcze raz uczyć. S łowa Le - 
n ina  muszą stać się waszym  
hasłem.

Prezydent P ieck m ó w i o w ie l­
k ic h  osiągnięciach w  p racy i 
nauce P io n ie ró w  n iem ieckich . 
„Ż y je m y  w  poważnych czasach“ 
—  m ów i P rezydent, wskazując 
na niebezpieczeństwo w o jn y  ja ­
k ie  zaw isło nad św iatem . „J e ­
steśmy za pokojem , bo ty lk o  
w  po ko ju  mogą powstawać ta ­
k ie  budow le, ja k  ta P ion ierska 
R epub lika , mogą is tn ieć tak  
p iękne w akac je  ja k  te, k tó re  
m acie przed sobą. L u d y  nie 
chcą' w o jn y . W iedzą, że jedna 
a rm a ta  kosztu je  ty le , ile  cala 
now a szkoła. W a lka  o pokó j 
je s t w a lk ą  o waszą szczęśliwą 
przyszłość. W aszym  najlepszym  
w k ładem  w  w a lkę  o po kó j jest 
wasza dobra praca w  szkole.

W  tych  dn iach oczy całego 
św ia ta  zwrócone są na B e rlin . 
T u  m łode pokolen ie  k u l i z iem ­
sk ie j w yraża  swą wolę pokoju. 
D latego w  walce o po kó j łączy 
się m łodzież ponad g ran icam i 
w szystk ich  k ra jó w  i  kon tynen ­
tó w “ .

Prezydent P ieck kończy swe 
przem ów ien ie życząc P ion ie rom  
p ięknych  przeżyć i  radosnych 
dni.

Podczas przem ów ien ia P rezy­
denta —  fa lo w a ło  całe barw ne 
m orze 20 tys ięcy dzieci. Skan­
d u ją  z zapałem i  radością im ię  
S ta lina , im ię  tego k to  m yś la ł i 
m y ś li o tym , aby w szystk im  
dzieciom  ży ło  się ta k  szczęśli­
w ie  ja k  im  tu ta j w  ich Repu­
blice, aby w szystk ie  na rody ży­
ły  w  b ra te rsk ie j p rzy jaźn i. 
„B ądź go tów " —  w zyw a P rezy­
dent. „Zawsze go tów " —  odpo­
w iada  jeden potężny, 20 ty ­
sięczny głos.

P rzem aw ia  sekre tarz FD J 
M arg o t Fe ist: „U tw o rzen ie  Re­
p u b lik i P io n ie rsk ie j im . Thae l­
m ana to  dowód w ie lk ie j op iek i 
naszego rządu nad dziećm i 1 
m łodzieżą. Im ię  Ernesta T hae l­
m ana jes t w ie lk im  zobow iąza­
n iem  d la  w szystk ich  n iem iec­
k ic h  P ion ie rów . W szystko co 
Thae lm an czyn ił — czyn ił d la  
nas".

Do Prezydenta P iecka zb liża­
ją  się P ion ie rzy  ch ińscy i  za­
w ią z u ją  m u na szyi czerwoną 
chustkę. Podają b u k ie ty  k w ia ­
tów . Podbiega do Prezydenta 
m ała  p ion ie rka  n iem iecka i  za­
w iązu je  m u na szyi chustkę 
b łęk itn ą . W zruszona p rzy tu la  
się do niego i  ca łu je  ze w szyst­
k ic h  sił. Również polscy harce­
rze —  ko l. B e łuch an iuk  ze 
Ś w ię toch łow ic, Lew andow ska z 
Bydgoszczy i  W łościuków na z 
K ro toszyna —  o fia ro w u ją  P re­
zyden tow i harcerską chustkę.

(Dokończenie ze str. 2)

om aw ia ł z n im  k o n ta k ty  ze 
sw ym  prze łożonym  Tatarem , 
oskarżony odpow iada: „K irc h -  
m ayer w iedz ia ł, że jestem  b l i­
sk im  i  zau fanym  gen. Tatara , 
a w  1945 r. ta  spraw a o ty le  się 
pogłębiła , że ożeniłem  się z Sio­
strzenicą gen. T a ta ra ".

Osk. Roman przyzna je  ró w ­
nież, że b y ł łączn ik iem  m iędzy 
o rgan izac jam i w o jskow ym i, a 
w  szczególności K irch m aye re m  
a organ izac jam i podziem ia cy ­
w ilnego  Radosława i  P lu ty -  
Czachowskiego. T rw a ło  to do 
1949 r., do aresztowania. B y ła

to  sprawa wzajem nego w spó ł­
dz ia łan ia  o rgan izac ji i  polegała 
na przenoszeniu m a te ria łó w  
w yw iadow czych  od k o n sp ira c ji 
w o jskow e j do ko n s p ira c ji cy­
w iln e j, do Czachowskiego pe r­
sonalnie i  częściowo na in s ty ­
tu c je  zagraniczne. M a te r ia ły  da­
w a ł K irch m a ye r, ale ogólne 
polecenie w yszło  od Tatara . 
K ilk a k ro tn ie  osk. Roman - orga­
n izow a ł spotkania, w  ' czasie 
k tó ry c h  odbyw a ły  się rozm ow y 
m iędzy Czachowskim , K ir c h ­
m ayerem  i  Radosławem.

P rok .: Proszę powiedzieć Są­
dow i do kogo m a te ria ły  w y ­
w iadowcze szły?

K o n k re tn ie j — m a fe r ia ljj szp iegow skie  
przesy łan o  do L o n dynu

Osk.: W  p ierw szym  okresie, 
w  okresie H erm ana, m a te ria ły  
szły ty lk o  na zagranicę, kon ­
k re tn ie  na Londyn . M a te ria ły  
te  b y ły  potrzebne T a ta ro w i dla 
A n g likó w . L iczy liśm y  oprócz 
poparcia wew nętrznego na po­
parcie  zagraniczne. D latego celu

pracow a ł nasz • w yw iad . Tak 
m nie pouczono i ta k  z ko le i ja  
insp irow a łem  m oich podko­
m endnych. P o in fo rm o w a ł m nie 
o ty m  gen. K irch m aye r.

P rok .: K o le je  m a te ria łó w  w y ­
w iadow czych b y ły  następujące:

H erm an —  T a ta r — A ng licy , a 
potem  K irc h m a y e r —  T a ta r —
A ng licy?

O skarżony potw ierdza.
’ P rok.: J a k im i drogam i m ate-

I r ia ły  te szły z k ra ju  od H e r- 
! mana do Tatara , a późnie j od 
| K irch m a ye ra  do Tatara?

O skarżony szczegółowo in fo r -  
i m u je  o drogach łączności.

,R ozm aite  sp o tkan ia  z a ttache m ilita ire  
am basady USA”

„D ro g i zewnętrzne b y ły  na ­
stępujące: d rog i k ró tk ie  i drog i 
dalekie. D ro g i k ró tk ie  b y ły  w  
W arszaw ie do ambasad. M nie 
w iadom o o dwóch ambasadach: 
ambasadzie b ry ty js k ie j i am ba­
sadzie S tanów Zjednoczonych. 
Do ambasady b ry ty js k ie j do ­
starczał m a te ria ły  Czachow­
ski, k tó rem u je  nosiłem .

K irc h m a y e r m ia ł rozm aite 
spotkania z attache m ilita ire  
ambasady Stanów  Z jednoczo­
nych. B y łem  św iadk iem  w rę ­
czania „poczty".

Jeś li chodzi o bezpośrednie 
w ysy łan ie  do Londynu , to jest 
m i w iadom o, że m a te ria ły  szły 
przez Chojcckiego. Zasadnicze 
m a te ria ły  szły na - ambasadę. 
B y ła  jeszcze jedna droga szyb­
ka, a m ianow ic ie  k o n sp ira cy j-

na rad iostacja. Zostałem  po­
in fo rm ow a ny  przez T a ta ra  w  
1947 r., że m on tu je  on rad io ­
stację d la  siebie tu ta j na te re ­
nie k ra ju . To by ło  bardzo tru d ­
ne.

P rok.: Czy b y ły  jak ieś  żądania?
O skarżony stw ierdza tu , że 

w ie le  m a te ria łó w  szpiegow­
skich zostało dostarczonych 
ambasadom na ich w yraźne za­
m ówienie.

A dw . M aślanko w  swych p y ­
tan iach zm ierza do usta len ia 
w p ływ u , ja k i na osk. Romana 
m ia ła  osoba jego w ie lo le tn iego 
dowódcy, osk. Tatara . Osk. K o­
m an zeznaje, że od początku ich 
znajom ości uw aża ł gen. Tatara 
za doskonałego dowódcę, us i­
łu jącego w ychow yw ać pod­
w ładnych  m u oficerów .

IP Iią iy  d a le »  s*©2Eg®s*awy
W  d n iu  4 bm., w  p ią tym  dn iu  

rozpraw y, Sąd przes łuch iw a ł os­
karżonego Jerzego K irc h m a y e ­
ra.

O skarżony p rzyzna ł się do w i­
n y  i  na pytan ie  p ro ku ra to ra  zez­
nał, że zadaniem  o rgan izac ji d y -

w ersy jno-szp iegow skie j było  
przygo tow yw an ie  zamachu sta­
nu.

O skarżony s tw ie rd z ił, że ' w  
k ie ro w n ic tw ie  te j o rgan izac ji za 
ła tw ia ł sp ra w y  organ izacyjne i 
spraw y w yw iadu.

W jfir ia d o u jc z e  m e ld u n k i K irc h m a jje ra

U W A G A
Dodatek ilu s tro w a n y  na­

szego pism a poświęcony 
I I I  Z lo to w i M łodych  B o jo w ­
n ik ó w  o P okó j ze względów 
technicznych ukaże się we 
w to rek .

Rozpoczyna się część a r ty ­
styczna: chóry, zespoły tanecz­
ne w  ba rw nych  s tro jach  róż­
nych p ro w in c ji N iem iec. Potem 
w ystęp u ją  se tk i m łodych  spor­
tow ców  i g im nastyków . Jeden, 
z zespołów dek lam u je  w iersz do 
dzieci całego św ia ta : w iersz o 
b łę k itn ych  sztandarach po ko ju  
sk ie row any, do m łodzieży K o re i 
i  C hin, F ra n c ji i  V ie tnam u, do 
dzieci Nowego J o rk u  i  L o n d y ­
nu. N ie  chcemy w o jn y , w zy ­
w am y w szystk ich  pod b łęk itn e  
sztandary poko ju  — oto m yśl 
przew odnia pieśni.»

Rozbrzm iewa w  w ie lu  języ 
kach hym n ŚFM D. Wszyscy łą ­
czą ręce i  podnoszą je  w  górę. 
N ie  zna ta pieśń gran ic  n i k o r­
donów. Łączy ona m łodzież i 
dzieci w szystk ich  narodów.

S kr.

W  końcu 1945 r. zaczął o rg an i. 
zować w y w ia d  osk. H erm an i 
k ie ro w a ł ty m  w yw iad em  do je ­
sieni 1947 r. Od 1947 r. w y w ia ­
dem k ie ro w a ł ju ż  K irc h m a y e r 
na polecenie Tatara.

O pisu jąc organizację w y w ia ­
du, oskarżony zeznaje, że Ro­
m an zb ie ra ł m e ld u n k i od agen­
tów  i jem u je  przekazyw ał. K o ­
m órka  Jureckiego podlegała bez 
pośrednio K irch m a ye ro w L

P rok .: W  ja k i sposób oskarżo­
ny op racow yw a ł m a te r ia ły  w y ­
wiadowcze?

Osk.: Czytałem , m ia łem  pew ­
ne nastaw ienie, w yciąga łem  z 
tego te dane, o k tó re  m i chodzi­
ło  i  sporządzałem swój m e ldu ­
nek w yw iadow czy.

E labo ra ty , na podstaw ie do­
starczonych m eldunków , spo­
rządzą! K irch m a ye r w  2 albo w  
3-ch egzemplarzach, z k tó rych  
jeden szedł bezpośrednio do 
Londynu , a pozostałe 2 szły „n a  
b ry ty js k ą  am basadę" przez Ro­
mana, a przez oskarżonego „n a  
am erykańską".

O prócz sta łych dróg dla  przesy 
łan ia  m e ldu nków  przez am ery­
kań sk i i  b ry ty js k i a ttacha ty , ma 
te r ia ły  w ysy łano  także przez 
różne okazje.

W  sprawach nag łych dzia ła ła  
rad iostac ja  zorganizowana na 

I Pom orzu przez „S ła w b o ra “ .
K irc h m a y e r dodaje, że doręczył 
oskarżonem u T a ta ro w i pod -  
czas jego pobytu w  k ra ju  w y  -

kaz o fice rów  zna jdu jących  się 
w  konsp irac ji. W ykaz ten spo­
rządz ił K urop ieska.

W  1947 r. T a ta r po lec ił K irc h -  
m aye row i zw rócić  się do am ­
basad am erykańsk ie j i b ry ty j - 
sk ie j w  celu przesyłan ia  za ich 
pośrednictw em  dalszych m a­
te r ia łó w  szpiegowskich. „W  tym  
czasie o trzym a łem  rozkaz za - 
stosowania się do życzeń attache 
am erykańskiego w  spraw ie  w y ­
w iadu ".

„D o  rozm ow y m o je j z attache 
—  zeznaje K irc h m a y e r —  d o ­
szło w  1948 r . Ta rozm owa zo­
sta ła  przeprowadzona na ż y ­
czenie attache wojskow ego, k tó ­
r y  chcia ł się ze m ną porozum ieć 
w  spraw ie przesyłanych przeze 
m n ie  d la  niego m e ldunków “ .

P rok .: Jak ie  życzenia b y ły  po­
staw ione przez attache?

Osk.: Życzeń m ia i dużo, bo 
chcia ł m ieć w łaśc iw ie  ko m p le t­
n y  w y w ia d  i  to w yw iad , k tó ry  
by obe jm ow a ł n ie  ty lk o  Polskę, 
ale w ych od z ił poza granice P o l­
ski.

C hcia ł po prostu  zorganizo -
w an ia  w y w ia d u  na Zw iązek Ra­
dziecki, ale to by ło  n iem ożli - 
we.

S potkań ta k ich  z attache ame 
ryka ń sk im  by ło  k ilk a , m .in. 
podczas jednego ze spotkań o - 
skarżony zaw iadom ił go o aresz­
tow an iu  Tatara .

Na początku k w ie tn ia  1950 r. 
oskarżony przekazał prowadze­
nie  w yw ia d u  Kuropiesce.

ce gen. Spychalskiego funduszu 
„D ra w a “ , ja ko  pre tekstu  do 
bezpośrednich rozm ów z gen. 
Spychalskim . „Fundusze te, m ó­
w ił oskarżony — m ia ły  w ąski 
i  szeroki cel. Ten w ąsk i eel 
sprowadzał się do tego, że da­
w a ł k ie ro w n ic tw u  lond yńsk ie ­
mu jakąś tw a rz  w  stosunku do 
gen. Spychalskiego po tych  ca­
łych  aferach z popieran iem  M i­
ko ła jczyka . B y ło  to  po prostu 
u ła tw ie n ie  samego przyjazdu 
do k ra ju " .

O skarżony K irch m a ye r przed 
s ta w ił następnie szersze pow o­
dy wspom nianego przekazania 
pieniędzy. „D la  Spychalskiego 
i  jego g rupy  po lityczne j, z k tó ­
rą  on dzia ła ł, czy k tó re j on b y ł 
na teren ie w o jska  wyrazem , 
mogło stanow ić sukces po litycz ­
ny, to, że dochodzi na tak  t ru d ­
nym  odcinku do porozum ienia, 
do lik w id a c ji W IN -u , do po rzu ­
cenia pop ieran ia  M iko ła jczyka  
na teren ie k ra ju ."

W  ko n fe re n c ji te j b ra ł ró w ­
nież udz ia ł Bokszczanin. „P ro ­
s ił on m nie — m ó w ił da le j 
oskarżony K irch m a ye r — abym  
przekazał H e rm anow i w ska ­
zówkę, by  nastaw ić nasz w y ­
w ia d  ba rdz ie j na A rm ię  Ra­
dziecką".

P ro k u ra to r zapyta ł oskarżo -  
nego K ireh tnaye ra  ja k ie  re lac je  
z łożył P luta,-Czachowski o p rzy ­
gotowaniach poczynionych przez 
organizację Radosława do o b a ­
len ia  w ładzy ludow ej.

O skarżony ośw iadczył: „M nl®  
u tk w iło  w  pam ięci —  że P lu ta  
re lac jonow a ł o przygotow aniach 
do zamachów na różnych do - 
s to jn ikó w  państw ow ych, co do 
k tó rych  by ło  jasne, iż w  razie 
zamachu stanu p rzeciw staw ią  
się g rup ie  praw icow e - nacjo  - 
na łis tyczne j. P lu ta  opow iadał 
o tym  w  obecności osk. T a ta ra “ .

K irc h m a y e r zeznał następnie, 
że w  październ iku  1949 r. współ 
oskarżony T a ta r p rzyw ióz ł n o ­
we d y re k tyw y , k tó re  p rzew idy­
w a ły  „p rze jśc ie  na skadrow aną 
konspirację , zostawienie ty lk o  
najszczuple jszych ka d r konsp i­
ra cy jn ych  oraz zachowanie w y ­
w iadu ".

Następnie oskarżony s tw ie r -  
dza, że n ie  m a kon sp irac ji bez 
w yw iadu . „K to  chce w spó łdz ia­
łać z czynn ikam i, k tó re > są poza 
g ran icam i k ra ju , w  k ra ju  po - 
lity czn ie  w rog im , to ten m usi 
sobie powiedzieć, że oczyw iś -  
cie prędze j czy późnie j na  tę 
drogę w yw iad u  w ejść m usi".

W  każdym  ich  d z ia ła n iu  — d w u lico w o ść

.B lisk ie  p o w ią za n ia  i  w za je m n e  zaufanie*
O skarżany K irc h m a y e r ze­

znał da le j, że ocenia ł u jem n ie  
działa lność W IN -u , ponieważ 
jego zdaniem  —  ta k ty k a  w e j­
ścia do W ojska Polskiego dla 
„zew nę trzne j lo ja ln o śc i" by ła  
skuteczniejsza. P od kreś lił także 
w  swych zeznaniach, złożonych 
W odpow iedzi na py ta n ia  rzecz­
n ik a  oskarżenia „b lis k ie  p o w ią ­
zania i  w zajem ne zau fan ie", ja ­
k ie  cha rakteryzow ało  jego sto­
sunk i ze wspóloskarżonym  T a­
tarem .

W y jaśn ia jąc  fu n k c ję  oskarżo­
nego Mossora w  k ie ro w n ic tw ie  
organ izacji, osk. K irc h m a y e r

zeznaje, że M ossorow i zlecono 
k ie ro w n ic tw o  o rgan izac ji na te ­
ren ie  in s ty tu c ji cen tra lnych.

Obszerne w y jaśn ien ia  oskar­
żonego K irch m a ye ra  do tyczy ły  
rozm ów  przeprow adzonych prze 
zeń ze w spóloskarżonym  T a ta ­
rem  w  P aryżu w  g ru d n iu  1946 
roku . W  rozm owach tych, obaj 
uzgodn ili swe poglądy, że k a r ie ­
ra M iko ła jczyka  w  Polsce skoń­
czyła się.

O m a w ia li rów nież zagadnie­
n ie  oparcia się o grupę p ra w i-  
cow o-nacjona listyczną. Pow sta­
ła  koncepcja przekazania na rę -

Szereg pytań  zadali oskarżo­
nemu obrońcy. Na pytan ie  adw. 
Łęskiego, dotyczące dzia ła lno - 
ści pub licystyczne j oskarżonego, 
oskarżony tw ie rd z i: „N ig d y  w 
życiu nie napisałem  słowa, cło 
którego nie  m ia łbym  przekona­
nia. W  żadnej z m oich prac n ik t  
n ie  znajdzie an i jednego słowa 
przeciw ko Polsce L u d o w e j“ .

W  zw iązku z tym  p ro ku ra to r 
stw ierdza: „Jestem  zdania, żc 
d la  w y jaśn ien ia  is to ty  rzeczy 
k im  jes t bez reszty i  bez m aski 
osk. K irch m a ye r, dobrze się sta 
lo, że zagadnienie to zostało po­
ruszone. Osk. K irch m a ye r po­
w iedz ia ł, że w  jego działa lności 
pub licys tyczne j n ie  by ło  an i jed 
nego słowa przeciwko Polsce 
Ludow e j.

Zazna jom iłem  się z lite ra tu rą  
i  pu b licys tyką  osk. K irc h  - 
m ayera. P rzeglądałem  nawet 
jego prace jeszcze nie  wydane 
„F ro n t wschodni a powstanie 
w arszaw skie“ , przeglądałem  je ­
go prace „Geneza powstania 
warszawskiego“ , przeglądałem  
k ilk a  roczn ików  prasy, gdzie 
b y ły  jego pub likac je . W  is to ­
cie, an i jednego słowa prze -

c iw ko  Polsce Ludow e j, a wszyst 
ko za n ią  napisał ten, k to  spo - 
ty k a ł się z attache a m e ry k a ń ­
skim , ażeby przekazyw ać w ia ­
domości o w o jsku  naszym, aże­
by przekazywać w iadom ości o 
A rm ii Radzieckie j. Jest to 
is to tn y  m om ent w  ty m  proce - 
sie.

Na tym  procesie wciąż słyszy­
m y, że prowadzona by ła  d z ia ła l­
ność fak tyczna  i by ła  dz ia ła l­
ność- p rzyk ryw kow a .

Na te j dzia ła lności osk. K irc h ­
m ayera możemy w y ją tk o w o  do­
b itn ie  wykazać, gdzie jes t p ra ­
wda, a gdzie je s t p rzyk ryw ka . 
Na p rzyk ładz ie  K irch m aye ra  
w y ją tko w o  jasno w ystępu je  is ­
to ta  dzia ła lności K irchm aye ra , 
dzia ła lności Tatara , p lanu T a ­
tara, ca łe j późniejszej dz ia ła l­
ności bandy T a ta ra : jego d w u ­
licowość, dw ulicow ość w  każ­
dym  ich dz ia łan iu . Wszędzie ma 
m y  z je dn e j s trony  faktyczną , 
przestępczą działa lność bandy, 
z d ru g ie j s trony  p rzyk ryw kę . 
Taką p rz y k ry w k ą  jes t i  cała 
obszerna pu b licys tyka  K irc h ­
m ayera“ .

Rozprawa podjęta będzie dnia 
6 bm.
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W koszykówce i siatkówce
reprezentuje nas 

młodzież
Nasi reprezentanci w  koszy­

kówce i  siatkówce, to s tu d iu ją ­
ca m łodzież. W śród n ich n ie w ie ­
lu  jes t tak ich , k tó rzy  b ra li udzia ł 
w  m iędzynarodow ych spotka­
niach. M istrzostw a w  B e rlin ie  
są w ięc d la  n ich w ie lk im  prze­
życiem  i  nauką.

Większość zespołu s ia tków ki 
kobiecej stanowią koleżanki 
wchodzące w  skład drużyny, 
k tó ra  w  ub. ro ku  zdobyła ty tu ł 
w icem istrza  Europy. T renow a­
ły  one pod k ie run k iem  trenera 
S trycharzewskiego. aby ja k  n a j­
le p ie j reprezentować nasz k ra j 
na m istrzostw ach Akadem ic­
k ich . Wśród te j d rużyny  w id z i­
m y  rep rezen tan tk i P o lsk i —  
W ojewódzką, E ng lich i Zakrzew  
Ską. Obok tych ru tynow anych  
zawodniczek, jest w ie le  m ło­
dych, k tó re  n iew ie le* ustępują 
sw ym  .starszym koleżankom.

D rużyna s ia tka rzy rów nież 
jest młoda. W praw dzie n ie  b ra ­
ła  ona jeszcze udzia łu  w  spot­
kan iach m iędzynarodow ych, ale 
składa się z zaw odników , k tó ­
rz y  w  m is trzow sk ich  ro zg ryw ­
kach w  k ra ju  odnieśli szereg 
poważnych sukcesów.

Reprezentacja koszyków ki 
żeńskiej, to przeważnie zawod­
niczk i. k tó re  niedawno w  sze­
regu spotkań w  k ra ju  po­
kaza ły swój ta lent. Zdajem y so­
bie sprawę z b raków  ja k ie  m a­
ją  nasze drużyny  koszyków ki; 
są one jeszcze m łode i b ra k  im  
wyszko len ia  technicznego. Na 
M istrzostw ach w  B e rlin ie  do ło­
żym y wsze lk ich starań, aby za­
prezentować się ja k  na jle p ie j; 
Obóz przygotow awczy przed 
M is trzos tw am i p rzyczyn ił się do 
podniesienia poziomu naszych 
d rużyn  p i łk i ręcznej.

M łodzi zawodnicy, k tó rzy  po 
raz p ierw szy bron ią  naszych 
ba rw  zagranicą, dużo się nau­
czą, p rzyp a tru jąc  się grze d ru ­
żyn o w ysok ie j k lasie  sporto­
w e j i  w yciąga jąc dla siebie ko­
rzystne w n ioski.

S przy ja  tem u atm osfera be r­
liń sk ich  M istrzostw , atm osfera 
bra te rstw a, p rzy jaźn i i  radości 
m łodych lu dz i z całego św iata, 
złączonych wspólną m yślą — 
w a lk i o pokój.

IR E N A  D Z IA K  
członek reprezentacyje j 

d rużyny  koszyków ki

FELIKS SZTAM
P aństw ow y tre n e r p ięśc ia rsk i

W S C H

W śród w ie lu  gałęzi sportu, ja ­
k ie  znalazły się w  program ie A -  
kadem ick ich Ig rzysk  Św iata 
je s t i  boks. Ta dyscyp lina spor­
tu  zrzesza u nas w  Polsce 23 tys. 
p ięściarzy w  porów nan iu  z 5-ma 
tys. do roku  1939. Boks nasz 
przeszedł w  masy, do zakładów 
pracy, w o jska i  na wieś. U p ra ­
w ia n y  jest z w ie lk im  zapałem 
wśród m łodzieży.

D z ięk i opiece naszego ludow e­
go państw a nad sportem, pięś- 
c ia rs tw o  zaczyna się podnosić na 
coraz wyższy poziom.

Na Igrzyskach O lim p ijsk ich  w  
Londyn ie  w  1948 r. za ję liśm y 8 
m iejsce. A n tk ie w icz  zdobył b rą ­
zow y m edal, a C hych lo i  Szy­
m ura  za ję li 4 miejsce.

Na M istrzostw ach Europy w 
Oslo za ję liśm y drużynow o 7 
m iejsce, a Kasperczak  zdobył ty ­
tu ł m istrzow ski.

W  tegorocznych M istrzostw ach 
E uropy  w  M ed io lan ie  w  ogól­
nej k la s y fik a c ji zdobyliśm y 5 
m iejsce, a ty tu ł m istrza  E uro­
py zdobył m łody zaw odnik 
Chychła.

Ńa X  A kadem ick ich  Ig rzys­
kach w  Budapeszcie w  1949 r. 
nasza drużyna bokserska odnio­
sła duży sukces. Nasi zawodnicy 
W ożniak, B aza rn ik  i  Cebulak  
zdoby li brązowe medale, a K ru -  
ża, G rzelak, Dębisz i  F lis iko w sk i 
srebrne.

Na obóz przygotow aw czy 
przed tegorocznym i M is trzos­
tw a m i w  B e rlin ie  zosta li powo­
ła n i nasi na jleps i m łodzi bok­

serzy. P rzygo tow ania rozłożone 
zostały na trzy  i pó ł tygodnia: 

j p ierwszy tydzień, to okres w y ­
szkolenia technicznego, dalsze 

j dwa tygodnie, to okres przygo- 
j tow ania  kondycyjnego i  reszta 
— odpoczynek przed M is trzos­
tw am i. Poza k ilk u  ru ty n o w a - 

| n ym i zaw odnikam i, ja k  b y ły  
m is trz  Europy Kasperczak  i  o- 

j becny m is trz  Europy Chychła, 
i pozostali —  to bokserzy, k tó rzy  
i po raz p ierw szy reprezentować 
będą ba rw y  P o lsk i Ludow e j za 
granicą.

W czasie tren ing u  k ładziono 
duży nacisk na znaczenie i  zro­
zum ienie przez zaw odników  ce­
lowości poszczególnych ćwiczeń 
z uw zględn ien iem  ta k ty k i m a r- 
szobiegćw różnych p rze c iw n i­
ków  w  w a lkach  ćw iczebnych; 
zwracano rów nież w ie lką  uwagę 
na m iękkość i  koordynację  ru ­
chów, na dokładne dystansow a­
nie, dynam ikę  i  celowość w a lk i 
z cieniem.

Każdy dzień na obozie b y ł 
bardzo p racow ity . Czas szybko 
m ija ł w  oczekiwaniu w ie lk ich , 
radosnych i  p ięknych d n i s ie rp ­
niowych. Zaw odn icy treno w a li 
p iln ie , aby dobrze przygotować 

j się do M is trzos tw  i  zająć tam  
j ja k  najlepsze miejsca.

Jedziem y na X I  Ig rzyska do­
brze przygotow ani. Jedziemy, 

| aby na I I I  Z locie  M łodych B o- 
j jo w n ik ó w  o Pokó j m an ifesto­

wać z młodzieżą całego św iata 
naszą zdecydowaną w o lę  o pokój 

I i p rzy jaźń  m iędzy na ro d a m i

B y ł to p iękn y  dzień lip co ­
wy, ośw ie tlony ja s k ra w y m i p ro ­
m ien iam i wschodzącego słoń­
ca. Zb liża  się godz. 6.30. Ciszę 
poranną p rze ryw a ostry  dźw ięk 
dzwonka.

Pobudka! — słychać z dala 
naw o ływ ania . Cały obóz zaczy­
na tę tn ić  życiem. Za k ilk a  
c h w il sale sypia lne pustoszeją; 
w yb iega ją  z n ich m łodzi, opale­
n i sportowcy, rozpoczynając 
g im nastykę poranną.

Zaczyna się dzień starannej 
i w y trw a łe j pracy. S łowa o Z lo ­
cie, M isti-zostwach i  o naszych 
m ożliwościach w  tym  w ie lk im  
sportow ym  spotkaniu, słychać 
ciągle, na każdym  k roku , w  
każdej rozm ow ie z zaw odnika­
m i. N ie  ty lk o  o ty tu ły  tu  cho­
dzi, n ie  ty lk o  o odniesienie 
sukcesów, ale przede wszyst­
k im  o zadokum entowanie so li­
darności z postępową, m łodzie­
żą św ia ta  w  walce o pokój i  
szczęśliwą przyszłość.

Z b ió rka  na apel! —  roz­
b rzm iew a głos dyżurnego. Z 
pieśnią na ustach m aszeruje 
m łodzież rów nym , sprężystym  
k ro k ie m  na plac, przed wysoko 
strze la jący w  górę maszt, na 
k tó ry m  w  le k k im  pow iew ie  
w ia tru  łopoce b ia ło  -  czerwona 
flaga państwowa.

„Nauce — cześć! P racy —  
cześć! W alce —  cześć! cześć! 
cześć!“  —  wznosi się potężny 
ok rzyk  z m łodych p iers i. „N a ­
przód m łodzieży św iata...“  roz­
b rzm iew a ją  słowa pięknego 
m łodzieżowego H ym n u  Pokoju.

Przechodzim y po b ieżn iach i  
| boiskach. Poszczególne g rupy  
■ pod fachow ym  okiem  trene rów  
1 w y trw a le , z entuzjazm em  odby- 
| w a ją  swoje codzienne tren ing i.
\ N aw et żar lipcow ego słońca nie 
i zniechęca ich. K ażdy da je z 
| siebie m aks im um  w ys iłku ,

D rużyna m łodych gim nastyczek ćw iczy ła  w raz z zasłużonym m i­
strzem  sportu , m is trzyn ią  św iata —  Heleną Rakoczy. W idz im y  

ją  w  c h w ili gdy in s tru u je  ćwiczącą na belce K urzankę.

chcąc się dobrze przygotować 
do te j p iękne j, b ra te rsk ie j, 
sportowej w a lk i o palm ę p ie r­
wszeństwa w  studenckie j be r­

liń s k ie j o lim piadzie.
Po ta k  so lidnym  tren ing u  o- 

b iad doskonale sm akuje. Po 
obiedzie —  zasłużony odpoczy­

nek na św ieżym  pow ie trzu w  
p ięknym  parku A kadem ii W y­
chowania Fizycznego.

Po po łudn iu  ponowne zaję­
cia. N iek tó re  z g ru p  up raw ia ją  
spo rty  uzupełniające, inne m a­
ją  pogadanki z zakresu szkole­
nia ideologicznego. P ływ acy 
g ra ją  w  koszyków'kę, a koszy­
karze p ływ a ją . G im nastycy i 
bokserzy g ra ją  w  sia tkówkę. 
S ia tkarze i lekkoa tlec i słuchają 

| z zainteresowaniem  w yk ładu  
kol. Czerny na tem at B e r liń -  

i skiego Z lo tu  M łodzieży.
W ieczorem p iękn ie  udekoro- 

i wana św ie tlica  obozowa jest 
;przepełniona uczestnikam i. P rzy­
szli oni, aby po całodziennej 
pracy spotkać się i razem spę­
dzić w o lny  czas.

Jest jeszcze k ilk a  m in u t do 
rozpoczęcia w ieczorku ś w ie tli­
cowego. Z g łośn ika radiowego 
p łyn ie  wesoła m elod ia o budu­
jącej się, nowej W arszawie, a 
potem m ilk n ie  g łośn ik rad iow y 
i wesołe tow arzyskie  rozm owy. 
Rozpoczyna się część a rtys tycz­
na, przygotow ana przez samych 
obozowiczów.

Śpiew y chóralne i solowe, w e­
sołe skecze, m ig a w k i z życia 
obozowego, recytac je  re w o lu ­
cy jnych  w ierszy — cieszą się 
w ie lk im  powodzeniem. W yko­
nawcy są nagradzani b u rz liw y ­
m i oklaskam i. N iektó re  z grup 
urządzają zbiorowe czytanie 
książek połączone z ożyw ioną 
dyskusją

Zb liża  się godzina 21.00. 
Znów  rozlega się głos dyżurne­
go, zw o łu jący  na apel w ieczor­
ny.

Dzień za dn iem  p łyn ie  życie 
obozowe, a każdy dzień zbliża 
do I I I  Z lo tu  M łodych B o jo w n i­
ków  o Pokój.

JÓZEF D E M P N IA K

T E O D O R  K O C E R K A
A ka d e m ick i m is trz  Świata 
w  jedyn kach  w ioś la rsk ich

Obronić ig iu ł
akademickiego mistrza świata
— to mo$a a m b ic ia

Nadchodzą w ie lk ie  dn i I I I  
Światowego Z lo tu  M łodych Bo­
jo w n ik ó w  o Pokó j, potężnej 
m an ifes tac ji m łodzieży, k tó ra  
raz jeszcze pokaże im p e ria li­
stycznym  podżegaczom do no­
wej w o jny , że m łodzież całego 
św iata dąży do u trzym an ia  po­
k o ju  i  zdecydowana jest pokój 
w yw alczyć.

Szczególną w ym ow ę ma fak t, 
że spotykam y się w  B e rlin ie  — 
daw nym  gnieździe faszyzmu, 
k tó ry  tu ta j też został dob ity  
przez zwycięską A rm ię  Czer­
woną; w  B e rlin ie  —  Obecnie 
sto licy  N iem ieck ie j R e pu b lik i 
D em okratycznej, k tó ra  zrzuciła  
ju ż  ja rzm o w łasnych i  obcych 
w yzyskiw aczy i, w  drodze po­
kojowego budow n ic tw a, wznosi 
fundam enty  pod szczęśliwą przy 
szłość narodu niem ieckiego.

G łęboką w ym ow ę ma fa k t, że 
spotykam y się w  B e rlin ie , ja k ­
by na pograniczu dwóch św ia ­
tów  — jednego, rządzonego 
przez masy pracujące i  d rug ie ­
go, będącego jeszcze pod pano- 
w aniem  ga rs tk i kap ita lis tów . 
Im pe ria liśc i am erykańscy re - 
m ilita ry z u ją  N iem cy Zachodnie, 
ale naród n iem ieck i —- po za­
chodniej czy wschodnie j s tro ­
nie  Ł a by  — m ów i: „O hne 
uns“ , „n ie  będziem y um ierać 
dla im p e ria lis tó w “ .

I  tak, ja k  m łodzież n iem iec­
ka, ta k  i  m łodzież całego św ia ­
ta n ie  chce ginąć na w o jn ie  •— 
chce żyć i  rozw ija ć  się.

M y  — m łodzi sportow cy P o l­
sk i Ludow e j w a lczym y o pokój 
stałą pracą nad osiąganiem co­
raz to  lepszych w yn ikó w .

Praca ta  jes t tru d n a  i  żm u­
dna, ale ileż radości przynosi 
zwycięstwo! Pam iętam , ja k  b a r­
dzo cieszyłem się, gdy na I I  
Z locie w  Budap'eszcie zostałem

akadem ick im  m istrzem  św iata 
w  jedynkach w ioś la rsk ich . To 
zwycięstwo zm obilizow ało m nie 
do jeszcze bardzie j uporczyw ej 
pracy.

Do spotkania w  B e rlin ie  p rz y ­
go tow u ję  się ju ż  od jes ien i ze­
szłego roku . M ó j plan tre n in ­
gów b y ł tak  ułożony, by na 
okres Z lo tu  być w  najwyższej 
form ie. Od jes ien i do końca i ip -  
ca br. przejechałem  około 800 
km  Sądzę, że m oje w y s iłk i nie 
poszły na m arne; ostatnio, na 
e lim inac jach na jeziorze w  K ru ­
szw icy uzyskałem , przy b raku  
poważniejszej kon ku re nc ji, czas 
/ ,38 na 2.000 m.

Osiągnięcia swoje zawdzię­
czam nie ty lk o  w łasne j us ilne j 
pracy, ale przede w szystk im  
Rządowi P olsk i Ludow e j, k tó ry  
mnie, ja k  i innych  kolegów  -  
sportowców, otacza specja lną o - 
pieką. Dużo zawdzięczam 
Z w ią zkow i M łodzieży P o lsk ie j, 
k tó ry  m nie w ychow a ł, nauczył 
ja k  m am  pracować i pokazał 
g łęboki sens i cel pracy.
A kadem ick ie  M is trzostw a Sw ia 

ta w  B e rlin ie  zapow iadają się 
bardzo ciekaw ie a w a lka  o 
pierwsze »miejsce będzie na pew ­
no bardzo zacięta . S tartow ać 
będzie przecież większa, niż 
dwa la ta  tem u w  Budapeszcie 
ilość zespołów, a i  poziom 
sportu  w  k ra ja ch  dem okrac ji 
ludow ej podniósł się znacznie.

P racow a liśm y dużo. K to  zw y­
cięży — pokażą Igrzyska. Pe­
w n ym  jest jednakże, że Z lo t 
B e rlińsk i da d o b rą . nauczkę 
podżegaczom w o jennym , że je ­
szcze bardzie j scementuje p rzy ­
jaźń m łodzieży wśzystk ich k ra ­
jó w  i  narodów.

—  Niech ży je  Św ia tow a Fede­
rac ja  M łodzieży D em okra tycz­
ne j!

J A N  N O G A J

*  W  CIĄGU 3-CH LAT

Pod okiem najlepszych trenerów  pięściarskich ćw iczy li m łodzi 
bokserzy. Na zdjęciu z p ra w e j m is trz  sportu, m is trz  Europy  
w  wadze pó łśrednie j, Zygm un t Chychła prow adzi sparring

z Wiszem.

N a jleps i m łodz i p ływ acy  p o l­
scy tre n o w a li na A W F -ie  przed 
w ie lk im i zawodam i na Ś w ia­
to w ym  Z locie M łodych  B o jo w ­
n ik ó w  o Pokó j w  B e rlin ie . N a j­
starszy nasz reprezentan t liczy  
21 la t, a przecię tny w ie k  zawod­
n ik ó w  w ynos i 18— 19 la t. Do­
w odzi to, że p ływ an ie  w  na ­
szym k ra ju  jes t jedną z tych 
dziedzin sportu, w  k tó ry c h  m ło ­
dzież zdobywa ty tu ły  m is trzow ­
skie i  b ije  k ra jo w e  reko rdy.

Przed w o jną  w  Polsce sport 
p ły w a c k i s ta ł na n is k im  pozio­
m ie. Po w yzw o len iu  trene rzy 
po lscy op a rli się w y łączn ie  na 
m łodych zaw odnikach i  m ając 
zapewnioną opiekę ze strony 
państwa, rozpoczęli d ługofa low ą, 
system atyczną pracę szkolenio­
w ą od podstaw. R ezu lta ty  te j 
p racy są w idoczne. M łodz i za­
w odn icy  i  zaw odniczk i pop ra ­
w i l i  w  osta tn ich trzech la tach 
I I I  reko rdów  kra jow ych .

Przyznać jednak  trzeba, że w  
ska li m iędzynarodow ej w y n ik i 
te pozostają nada l na średnim  
poziom ie, ty m  ba rdzie j, że po­
ziom  p iyw ac tw a  podniósł się 
p raw ie  we w szystk ich  k ra jach  
Europy, szczególnie w  ZSRR 
i  k ra ja ch  dem okrac ji ludow e j.

W  c h w ili obecnej na jlepszy 
poziom  przedstaw iam y w  s ty lu  
k lasycznym  kob ie t i  mężczyzn, 
w  s ty lu  m o ty lko w ym  kob ie t 
oraz na dystansach dług ich. 
W ym ieńm y nazw iska k ilk u  za­
w o dn ików  i  zawodniczek, w  
k tó rych  pokładam y większe na­
dzieje.

Przede w szystk im  m łody, u ta ­
le n tow any zasłużony m is trz

sportu  G rem low ski, k tó ry  osią­
ga obecnie na tren ingach  w y ­
n ik i  poniżej 20 m in . na dystan­
sie 1.500 m . Już k ilk a  razy prze­
p ły n ą ł on 400 m  poniżej 5 m i­
nut.

Dobrze reprezentu ją  się w  
c h w ili obecnej nasi „żabkarze“  
z reko rdz is tą  P olski, D obrow o l­
sk im  na czele, k tó rz y  na dy ­
stansach 400 i  200 m  osiągają 
godne uw ag i w y n ik i.  D obro­
w o lsk i, Petrusew icz i  Goetz 
p ły w a ją  400 m  w  granicach 
6 m in ., a na  200 m  dość regu­
la rn ie  uzysku ją  w y n ik i zbliżone 
do reko rdu  Polski.

D obranow ska —  najlepsza 
p ływ aczka w  s ty lu  (b u tta rfly )  — 
m o ty lko w ym , zdobyła sobie sła­
w ę na arenie m iędzynarodow ej 
w  ub. roku  w  zawodach m ię­
dzynarodow ych w  Budapeszcie. 
Jej specja lnością jes t dystans 
200 m. N iew ie le  ustępuje je j 
P ron iew iczówna, a obie te  p ły ­
w aczki oraz M rozów na uzysku­
ją  dobre w y n ik i w  s ty lu  k la ­
sycznym  na 100 i  200 m ; w  oce­
nie  m iędzynarodow ej lepsze są 
ich rezu lta ty , osiągane na dy ­
stansie 200 m.

Stosunkowo słab i jesteśmy 
jeszcze w  sprintach. W praw ­
dzie Procel uzyskał niedawno 
w y n ik  59,6 sek, a To łkaczew ski 
zbliża się poważnie do tego w y ­
n iku . Jednak, wobec św ietnych 
w yn ikó w , osiąganych przez n a j­
lepszych w  św iecie sp rin te rów  
radzieckich i  w ęgierskich, osią­
gnięcia te n ie  gw a ra n tu ją  m ie j­
sca w  biegach fin a ło w ych  wśród 
tak  poważnej s ta w k i zaw odni­
ków .

Na zawodach w  B e r lin ie  po 
raz p ierw szy w  reprezentacji 
w ys tąp i w ie lu  zaw odników  i  za­
wodniczek, k tó rz y  osiągnęli 
dobre czasy dopiero w  ty m  se­
zonie, a k tó rz y  ro k  tem u jesz­
cze n ie  b y l i  szerzej znani.

Nasi m łodz i p ływ acy, —  s ta r­
tu ją c  na M istrzostw ach obok 
w y b itn y c h  p ływ akó w , naszych 
ko legów  ze ZSRR, W ęgier, CSR

i  N R D  —  z pewnością pob iją  
k ilk a  po lsk ich  rekordów'.

M ożna ta k  wnioskować, w i­
dząc pilność, sumienność i  p ra ­
cowitość, z ja k ą  tre n o w a li oni 
na obozie przed M istrzostw am i. 
M ożna ta k  wn ioskować z rado­
ści i  entuzjazm u, z ja k im  jadą 
do B e rlin a  na spotkanie z w a ł­
czącą o pokój, postępową m ło ­
dzieżą całego św iata!

Tabela  reko rd ó w  Polski 
tu p ły w a n iu

KOBIETY?

dystans rekordzista czas .ok

100 m . st. dowolnym Dawidowi cz 1.15.4 1938
, , , ,  „ Dzikówna 1.15.4 1951

200 m  st. dowolnym Dzikówna 2.48.6 1950
400 m. „ „ Dzikówna 6.01.2 1950
100 m. st. grzbiet. Korecka 1.26,4 1951
200 m. „ , , Gryszczyk l 3.09,1 1951
100 m, st. klasycznym Dobranowsk.; 1.28,6 1951
300 m. „ , , Dobranowska 3.08,0 1950
400 m. „ „ Proniewicz 6.41,5 1951
100 m. st. motylkowym Proniewicz 1.27,4 1950
200 m. „ Dobranowsk.' 3.13,0 1951

MĘŻCZYZN!:

100 m. st. dowolnym Ppseeł 59.6 1951
200 m. „ Gremlowski 2,19,5 1951
400 m. „ a Gremlowsk 4.56,4 1951
1500 m. „ Gremlowsk 20.30,9 1950
100 m. st. grzbietowym Boniecki 1.12,0 1951
200 m. „ Boniecki 2.38,0 1951
400 m. „ „ Boniecki 5.40,6 1950
100 m. st. klasycznym Szołtysek 1.16,9 1947
200 m. „ Dobrowolski 2.46,7 1950
400 m . „ „ Dobrowolski 6.02,6 1950
100 m. st. motylkowym Cicho ński 1.13,0 1951
200 m. st. __ s ______________ Dobrowolski 2.46,5 1951

M tSim Nl POLSKI
.  W  SKOKU w z m z  ,y .

PILNIE TRENUJE PRZED 
W Y JA ZD E M  D O  B E R LIN A

N ik t  zapewne nie sądził, że 
m łodz iu tka  w ro c ław ia nka  D a­
nu ta  Runczewska w  ciągu k ró t ­
kiego czasu p o tra f i w yk re ś lić  z 
ta b lic y  reko rdów  P o lsk i reko rd  
w  skoku w zw yż kobiet.

M łoda  w ro c ław ia nka  zaczęła 
trenow ać w  1947 r. w  szkole 
pod k ie ru n k ie m  pro fesork i 
D ow g ird . Zaczęła od skoku 
wzw yż, rów n ież dobrze biega­
ła  i  rzucała. N ie jednokro tn ie  
b ro n iła  b a rw  M K S  „C za rn i“ 
W rocław .

T rene r M a rian  H o ffm an  b l i­
żej zainteresował się m łodym  
ta lentem  z W rocław ia . Ron- 
czewska zaczęła ćw iczyć w ła ­
śc iw y s ty l skoku wzwyż.

W  1950 r . przed m iędzypań­
s tw ow ym  meczem z W ęgram i, 
Ronczewska zostaje powołana 
na obóz k a d ry  narodowej.

W  czasie meczu z W ęgram i 
poprzeczka staje na wysokości 
151 cm. Ronczewska bierze roz­
bieg i  p iękn ie  skacze P ub licz­
ność z zapartym  tchem  śledzi 
je j elastyczne przejście nad po- 
Drzeczką.

R ekord  P o lsk i padł!

*

Przed B e rliń s k im  Z lotem  
wśród w ie lu  trenu jących ' na 
A W F  le kkoa tle tów  zastajem y i  
Ronczewską, k tó ra  w łaśnie 
ćw iczy bieg przez p ło tk i.

„M uszę dużo trenow ać — 
m ów i — bo m am  poważne za­
ległości. W  ty m  ro k u  zdałam 
m atu rę  i teraz w stępuję na 
A kadem ię Medyczną we W ro ­
c ław iu . W  okresie przygotow a­

n ia  do m a tu ry , w yraźn ie  zanie­
dbałam  tre n in g i a konku ren tek  
przecież w  Polsce m am  dużo. 
Hw icka, Lesznerówna, M acie- 
iakówna, Duńska, Janiszewska 
— wszystkie są w  dobre j fo r ­
m ie Muszę w ięc dużo treno­
wać, aby nie  dać się w yp rze­
dzić.

M arzę o tym , aby w  B e rlin ie  
w  spotkaniu z ta k  pow ażnym i 
ko n ku re n tkam i ja k  Czudina 
(ZSRR) i  M odrahova (CSR) po­
bić reko rd  Polski.

O grom nie się cieszę, że jadę 
do B erlina . Spotkam  tam  w szy­
s tk ich  tych, k tó rzy  razem z na ­
m i chcą walczyć o pokój. W y­
m ien im y m iędzy sobą dośw iad­
czenia, k tó re  pomogą nam  do 
jeszcze ak tyw n ie jsze j obrony 
poko ju  na ca łym  św iecie“ .

B. T.

n icy  nasi da ją  z siebie wszystko 
— am bicję, zapał, rze te lny  w y ­
siłek, aby zakw a lifikow ać  się na 
A.kademiekie M is trzostw a Ś w ia ­
ta, aby móc reprezentować lu ­
dowe państwo i wykazać, ja k  
wspaniale dzięki jego opiece 
podniosła się u nas k u ltu ra  f i ­
zyczna.

M iłu je m y  ponad wszystko po­
kó j — m ó w ili akadem icy —  d la ­
tego naszym m arzeniem  jest być 
w  B e rlin ie , poznać m łodych o- 
brońców  poko ju  z całego świata.

O statn ie tygodnie przed Z lo ­
tem  m in ę ły  po lsk im  spo rtow ­
com na obozie p rzygo tow aw ­
czym, k tó ry  odbyw ał się na te ­
ren ie  A kad em ii W ychow ania 
Fizycznego w  W arszawie. A k a ­
dem ia ta to jeden z n a jp ię k ­
nie jszych tego rodzaju ośrodków 
w  Europie. Boiska, bieżnie, ogro­

mne hale sportowe, p ływ a ln ie , 
nowoczesne urządzenia, dosko­
na ły  sprzęt, wszystko to oddano 
do uży tku  320 m łodym  spo rtow ­
com — kandydatom  na w y jazd  
do B erlina .

A m b ic ją  każdego z n ich by ło  
zdobyć taką kondyc ję  i  tech n i­
kę, by na Zlocie móc walczyć 
o pierwsze miejsce.

T ren ing i i  ćw iczenia w yp e ł­
n ia ły  w ie le  czasu. Ze szczegól­
nym  jednak entuzjazm em  i 
wdzięcznością sportow cy polscy 
p rz y ję li zaproszenie na mecz 
lekkoa tle tyczny  od swych ser­
decznych kolegów ze Z w iązku  
Radzieckiego. Tam  jeszcze ba r­
dziej p o p ra w ili swą sprawność 
sportową, usta la jąc m iędzy in ­
nym i 3 nowe reko rdy  Polski.

A le  nasi delegaci m ają a m b i­
c ję  przodować nie  ty lk o  w  spor­

cie. Pragną on i także przodo­
wać w  w ychow aniu  ideologicz­
nym  i po litycznym , w  znajom o­
ści tra d y c ji pracy, w a lk i i ży­
cia m łodzieży innych k ra jów . 
D latego też na obozie p rzygoto­
w aw czym  pogadanki szkolenio­
we 1 w ieczory św ie tlicow e cie­
szyły się w ie lk im  zainteresowa­
niem . O m aw iano na tych poga­
dankach przygotow ania do Z lo ­
tu , czytano o dzia ła lności i  zna­
czeniu Ś w ia tow ej Federacji 
M łodzieży D em okratycznej, o 
walce wyzw oleńczej m łodzieży 
k ra jó w  ko lon ia lnych .

W yjazd do B e rlina  sta ł się dla 
naszych m łodych sportowców 
dn iem  w ie lk ie j radości. Bo ra ­
dosnym jest Z lo t, na k tó ­
ry m  spo tka li się przedstaw icie­
le m łodych obrońców poko ju  z 
całego św iata m ów iąc mocno- 
precz z w o jną ! |

Teodor Kocerka, jeden z najlepszych sportowców AZS -u, s ta r­
tu je  na torze regatow ym  iv  G rtinau i b ron i ty tu łu  akadem ickiego  

m istrza  św iata w  jedynkach.

Dołożymy wszystkich sił,

aby godn ie  reprezentować

sport Polski Ludowej

M łodz i sportowcy polscy, n im  
i w y jecha li na Z lo t, p rzygo tow y- 
! w a li sie do oczekujących ich 
I rozgryw ek nadzw yczaj staran- 
■ nie. A kadem ick ie  M istrzostw a 
: Polski, w  k tó rych  bra ło  udzia ł 

Młode koszykark i codziennie od b y ira ły  praktyczne tren ing i na ¡ 200 studentów  i k tó re  b v ły
boisku, podnosząc poziom sw ej gry. wstępną e lim in ac ją  na w y jazd

• ____________ _____________ ____________________________________g|do B e rlin a  w ykaza ły , że zawod-

Polska Ludowa, w  k tó re j rzą­
dy spraw u ją  robo tn icy  i chłopi, 
otoczyła onieką m łody nasz 
sport D dek i tem u w  Polsce po­
w o jenne j k u ltu ra  fizyczna roz­
w i j a  się szybko, obejm uje coraz 
większe . rzesze obyw a te li, a

! z.wlaszcz.a m łodzieży.
Podsum owaniem  sportowego 

dorobku naszej m łodzieży są X I  
A kadem ick ie  M is trzostw a Ś w ia ­
ta. które odbyw ają  się podczas 
W ie lk iego Z lo tu  M łodych B o­
jo w n ikó w  o Pokój w  B erlin ie .


